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SETKI MILIONÓW DOLARÓW PLYNA DO NIEMIEC
Spór między Anglię
o k o n t r o l ę  Z a g ł ę b i a

a A m ery k ą
Ruhry

Gen. C la y  o zmianie dotychczasow ej polityki o k u p a c y jn e j
oświadczy!, że zdaniem rządu St. Zjedno 
c.zonych, ,rozmcwy powinny dotyczyć 
tylko i jedynie węgla niemieckiego. Z 
drugiej strony przeniesienie rozmów do 
Berlina jest dla strony amerykańskiej 
niewygodne, gdyż większość rzeczo -

FRANKFURT, 19.7. (ZAP). -  Ame
Jykaâsk, gubernator wojskowy, gen. 
j 8y. na konferencji prasowej we Frank 
furcie zajął stanowisko wobec '¿Leżących 
Problemów niemieckich.

Nadchodząca zima — powiedział on 
T  .będzie día Niemców znaczne znoś- 
•JiejBza niż ostatnia. Sytuacja żywno­
ściowa polepszy się, gdyż niezależnie 
°d zbiorów niemieckich, Stany Zjedno­
czone przyrzekły stale dostawy zboża 
jfa rok 1947 — 48 w wysoik. 300 tyś. 
ton miesięcznie. Brak materiałów opa­
lowych nie będzie tak dotkliwy, gdyż
V/I?ksze masía magazynują już węgiel — w, , , w».;. ruu
da zimę, a jego produkcja- w  Zagłębiu ( gres amerykański przyjął wczoraj pro- 
Ruhry wzrasta. Remont wielu tyis. mie- jękt ustawy w sprawie otwarcia kredy- 

nieprzerwana odbudowa do- tów na sumę 1.103 milionów dolarów na

szkodzić bezpieczeństwu państw sąsiadu 
jących z Niemcami. Stanowisko Fran­
cji — powiedział dalej ambasador — nie 
zmieniło się.

Komentując konferencję paryską Bon- 
net oświadczył, że gdyby w między-

znawców amerykańskich przybyła już czasie postawiono Francję’ przed po- 
do Waszyngtonu. Thorp doda!, że rządo wzięciem decyzji, na którą me mogłaby 
wi brytyjskiemu ciiodziio o odbycie dy-j s'ę zgodzić, to wyniki konferencji mo- 
skusji na lemat budżetu połączonej 6tre j'&ty.by zostać poważnie zagrożone,
[y brytyjsko - amerykańskiej! Wielka
Brytania nie może .ponosić połowy kosz 
tów okupacji połączonej strefy, gdyż jej 
-ezerwy dolarowe sa na wyczerpaniu. 

WASZYNGTON, 19.7. (Obsl. w!.). Kon

Sz'ksń oraz nieprzerwana odbudowa do 
jnów polepszy również warunki miesz­
kaniowe.

.Nawiązując do nowego plami produk­
cji przemysłowej gen. Ciay powiedział, 
2c jest on obecnie przed'miotem obrad 
a n g io-amery kańs k ich.

W sprawie Zagłębia Ruhry
LONDYN, 19.7. (PAP). — Jak donosi 

Agencja Reutera, rząd brytyjski złoży} w 
departamencie stanu w Waszyngtonie o- 
ńcjalrią notę proponującą, by projekto­
wane rozmowy brytyjsko - amerykan - 
skie w sprawie Zagłębia Ruhry. -zostały 
rozszerzone i dotyczyły wszystkich za - 
Radnień gospodarczych połączonej angiel 
Fjko - amerykańskiej strefy okupacyjnej 
•Y Niemczech,

Następnie nota zaznacza, że gdyby 
Propozycja angielska nie została przez 
rząd amerykański przyjęta, to rozmowy 
W sprawie węgla niemieckiego pomię - 
dzy delegacjami angielską i amer.ykań- 
fK3> powinny odbyć się w Berlinie,

Obie propozycje brytyjskie zostaiy 
Przez Departament ’Stanu odrzucone. Za 
®tępca sekretarza Stanu, Wiliard Thorp

sumę ........ .......... .. „,
pomoc d.a Grecji, Turcji i krajów znisz 
czonych przez wojnę.

Jakie państwa o trzy m a ły  
kredyty z USA

1) 300 milionów dolarów dla Grecji i 
100 milionów dla Turcji.

2) 232 miliony dla Austrii, Grecji 
Wioch i Chin. '

3) 550 milionów dla Zarządów Wojsko 
wy-ch i akcji pomocy dla Niemiec, Au­
strii i Korei (rząd proponował 720 mil.).

4) 7i milionów i 24 tysiące jako li­
dzie! Stanów Zjednoczonych w Między­
narodowej Organizacji Wysiedleńców 
(2,5 mil. mniej niż proponował rząd).

Rzqd francuski 
zaczyna się wahać

WASZYNGTON,' 19.7. (Obsl. wi.) —
Henry Bannet, ambasador francuski w 

Waszyngtonie, przed udaniem się do pod 
sekretarza stanu Lovetta oświadczy! 
przedstawicielom prasy, że rządy Sta­
nów Zjednoczonych i, Anglii omawiając 
sprawę poziomu przemysłu niemieckiego 
nie powinny uczynić nic co mogłoby za-

Poliłyka prowadząca 
do czwartej agresji

PARYŻ, 19.7 (Obsł., wł.). „Humani­
té ‘ oskarża dziś międzynarodową i 
francuską reakcję o knowania, celem 
przyłączenia francuskiej • strefy ' oku­
pacyjnej Niemiec do strefy angło - 
amerykańskiej. Gazeta dodaje, że re ­
akcja am erykańska podsyca w  Niem­
czech nadzieję odwetu. W oczach USA 
odbudowa Europy oznacza w  pierw ­
szym rzędzie odbudowę Niemiec, u - 
dziełenie kredytu  dla Europy — ozna 
cza udzielenie kredytów  Niemcom, a 
zharmonizowanie gospodarki europej­
skiej oznacza przystosowanie jej do 
odbudowanej gospodarki Niemiec

tko to stało się jasne dla każdego.
Czyż nie kpią z narodu ci — pisze 

Cogniot — którzy w reakcyjnym  i 
antyradzieckim duchu zaprzęgają nas 
do galery Trum ana, wiedząc, że do­
prowadzi to Francję do katastrofy? 
Czyż ludzie ci myślą, że Francja, któ 
ra  w  ciągu 25 la t trzy razy padła o- 
fiarą agresji niemieckiej, zgodzi się 
obecnie na politykę, prowadzącą do 
czwartej agresji.

PARYŻ, 19.7 (Obsł. wł.). Walka, ja 
ka toczy się między Anglią i Ameryką 
w  sprawie produkcji węgla w Zagłę­
biu Ruhry, przykuwa uwagę całej pra 
sy paryskiej.

Divide et impera Ameryki
Franc Tireu.r“ pisze: „Gdyby ist­

niało porozumienie francusko -  an­
gielskie w sprawie Zagłębia Ruhry, 
to możliwe, że byłoby w  stanie u- 
mniejszyć rolę kapitału  Wall Street, 
k tóry bawi się w  ten sposób, że raz 
wygrywa Francję przeciwko Anglii, 
drugi raz Anglię przeciwko Francji. 
Istnieją szanse na to, że gra ta  za­
kończy się porozumieniem anglo -

l / W / I C / l ,  R E  B E  R O W C r
GDYNI, GDAŃSKA I SOPOTU!
Uchwałq Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej  Par t i i  R o b o t n i c z e j  w Gdańsku 
2 2  l ipca z o s t a ł  usta lony j a ko

D Z I E Ń
P R A S Y  P f l R T Y f M E l

Towarzysze przewidziani do udziału w akcji 
sq obowiqzani do sławienia się w loka- 

|  lach swych Komitetów Miejskich we wto- 
|  rek, dn. 22  lipca o godzinie 8 rano.

Swoboda Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y ch
czotcwirMi zagadnieniem fdtędzyn tonf. Pracy

A . : — ......... — i porozumieniem ansio
S I S ,  S . “ ! “ 0:  f ra n c u sk o  -  a m e ry k a ń sk im , posiać!świadczeniu generała Keatinga, zastęp 

cy głównodowodzącego wojsk am ery­
kańskich w  Niemczech, który oświad 
czył, że na odbudowę zakładów prze­
mysłowych Zagłębia Ruhry przyznane 
zostanie 180 milionów dolarów, wszys

jącym jednakże tę cechę charaktery­
styczną, że zbliżenie między Anglią i 
F rancją nastąpi pod egidą Stanów 
Zjednoczonych, które będą mogły z 
tego fak tu  wyciągnąć wszelkie ko­
rzyści.

Uroczysty
gen. broni Lucjana Żeligowskiego

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Formy walki z drożyznąJak się doręcza sprostowania
Wczorajsza „Rzeczpospolita” omawia 

^  artykule wstępnym zagadnienie Pań 
stwowych Domów Towarowych. Dzia­
łalność istniejących już 11 Domów To 
^arowych, ich pozytywny wpływ na 
kształtowanie się cen w miejseowoś 
ciach, w których się znajdują, stanowią 
Zachętę do dalszej rozbudowy tej sieci 
Zaopatrzeniowej.

Autor określa tworzenie Państwo­
wych Domów Towarowych jako posu­
nięcie pozytywne w walce z drożyzną 
1 spekulacją.

Społeczne Komisje Kontroli Cen 
i Komisja Specjalna m ają za zada­
nie hamować, powstrzymywać i k a ­
rać — spekulację i spekulantów. 
To samo jednak nie może w ystar­
czyć. Cel akcji prowadzonej przez 
społeczeństwo i przez rząd jest 
znacznie szerszy i dalej idący. Chce 
Wy stworzyć moralnie i gospodar­
czo zdrowy aparat handlowy, który 
będzie dostarczał konsumentom to­
warów po cenach gospodarczo uza-' 
sadnionych i nie zatrącających o 
lichwę. Do osiągnięcia tego celu ma 
nam pomóc stworzenie sieci P ań ­
stwowych Domów Towarowych.

...Sprawa tworzenia Państw o­
wych Domów Towarowych była 
atakowana bardzo mocno — i to nie 
tylko ze strony tzw. opozycji. Ale 
Przykład zachęcił, nie tylko z po­
wodu prosperowania przedsię­
biorstw, ale przede wszystkim  z po 
Wodu stanowiska ludności kupują­
cej. W tej chwili jest już w  Polsce 
U  Domów Towarowch, a prowadzo 
ne są prace nad uruchomieniem 
dalszych Domów Towarowych i do 
końca września ma powstać 59 no­
wych.

Państwowe Domy Towarowe nie 
są. skierowane ani przeciwko inicja 
lywie pryw atnej ani przeciwko żad 
ny«n formom spółdzielczości — po 
Prostu m ają jeden cel, ażeby do-

starczyć ludności tanich produktów. 
Gdy różne komisje negatywnie
zwalczają drożyznę i spekulację — 
tworzenie Bomów Towarowych jest 
działalnością pozytywną. I  te jo  n!e 
może zakwestionować naw et n a j­
większy entuzjasta praw a o poda­
ży i popycie,
O . przykrym przypadku „uderzenia

wody.sndc'.vej do głowy" komuś,w bar­
dzo poważnej instytucji — pisze wczo­
rajsze „Życie Warszawy” ;

Dziennik zamieścił przed kilkoma 
dniami wzmiankę tyczącą domu wypo­
czynkowego Ministerstwa Sprawiedli­
wości. Referat wczasów ministerstwa 
uważał za wskazane wzmiankę: tę spro 
stować. Jak  się jednak odbyło doręczę 
nie tego sprostowania:

Kilka dni temu nakazano telefo­
nicznie redaktorowi odpowiedzialne­
mu, tj. w praktyce redaktorowi na­
czelnemu — stawić się o godz 9 
rano w gmachu Nadzoru Prokura­
torskiego, przy ul. 6-go Sierpnia 
(pok. 408). Na pytanie, o co wła­
ściwie chodzi, otrzymaliśmy lako­
niczną odpowiedź: „O insynuację i 
oszczerstwo“. I że bliższych szcze­
gółów telefonicznie nie uzyskamy. 
Wobec czego oświadczyliśmy, że 
czekamy na pisemne i formalne we­
zwanie.

Nazajutrz — ponowny telefon. 
Tym razem z Prokuratury Rejonowej, 
gdzie nalegano, aby redaktor pisma 
zgłosi! się do prokuratora w sprawie 
pilnej, która nie może być telefo­
nicznie ujawniona. Ponieważ zaczę­
liśmy wierzyć w powagę tajemni­
czej sprawy, a wezwanie tym ra­
zem sformułowane było uprzejmie, 
redaktor udał się do gmachu przy 
ul. Leszno 56 — z uczuciem lekkie­
go niepokoju i ogromnej, choć jesz­
cze zapoznanej, winy.

Prokurator X — nazwiska nie wy­
mieniamy, bo według naszego naj­
głębszego przekonania wypełniał on

W dniu 18 lipca br. odbył się na cmen sty pogrzeb gen. broni śp. Lucjan« ?e- 
tarzu wojskowym na Powązkach uroczy j llgowskiego.

1 W smutnym obrzędzie wzięli udział: 
przedstawiciele Premiera i Rządu R .P , 
minister Lechowicz, szef sztabu Wojska 
Polskiego, gen. broni Korczyc, trzeci 
wiceminister obrony narodowej, gen. 
Jaroszewicz, attaches wojskowi państw 
akredytowanych w Polsce, delegacja Ko 
mitetu słowiańskiego i inni.

Nad otwartą mogiłą przemówił w. i- 
mieniu Rządu R. P. minister Lechowicz 
Podkreślając bezkompromisowość zmar­
łego, minister przypomniał, że zwalcza! 

. . .  , . proniemiecką politykę Becka i Rvdza-
jedyme zlecenie otrzymane na dro- J Śmigłego. ’

Minister Lechowicz przypomniał frag­
ment listu zmarłego do Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta, w którym gen. Lu­
cjan Żeligowski pisai: „Możecie ' być 
dumru, że w obecnej epoce usuwacie 
błędy nagromadzone od wieków Ocenią 
to przyszłe pokolenia“.

^W imieniu wojska pożegnał zmarłego 
wiceminister obrony narodowej gen. Ja 
roszewicz stwierdzając, że Wojsko Poi 
s.<ie dumne jest ze swego generale i pa 
, wloty Lucjana Żeligowskiego.

W łych dniach powróciła do kraju z 
Genewy delegacja polska na 30 sesję 
Międzynarodowej Konferencji Pnący.

Rząd polski reprezentowany był przez 
dyrektora departamentu pracy w Minr 
stestwie Pracy i Opieki Społecznej — 
Aitmana i wicedyrektora Zielińskiego, 
pracodawców re prezentowa,! naczelny 
dyrektor Zjednoczenia Fabryk Cementu 
inż. Saper, a pracowników sekretarz 
KC ZZ Lucjan Motyka.

Ponadto w skład delegacji polskiej 
wchodzili doradcy techniczni: dr Kota- 
bińska i Seweryn Hartman, iako dorad­
cy rządowi, doradca pracodawców — 
Czesław Chmiel z Ministerstwa Przemy 
siu i doradca pracowników — kierownik 
referatu ekonomicznego KC ZZ Józef 
Koffman.

pierwszym czy tan, u uchwalono projekt 
konwencji o organizacji służby zatrud­
nienia^ Uchwalono również szereg kon­
wencji dotyczących polityki społecznej 
w krajach kolonialnych.

Na czoło obrad 30 sesji wysunęły się 
zagadnienia swobody Związków Zawo­
dowych. Zagadnienia te wypłynęły z ini 
cjatywy Swiatowei Federacji Zw. Zaw. 
która zwróciła się do Rady Ekonomicz­
no - Społecznej Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z wnioskiem o międzyna 
rodowe zagwarantowanie wolności m e  
szania się pracowników.

Rada Ekonomiczno - Społeczna ONZ 
przekazała to - zagadnienie Międzynaredo 
we i Organizacji Pracy. 30 sesja uchwa­
liła w tej sprawie szereg rezolucji i tez, 
które przesiała do Rady EkonomicznoA ' Ä n Ä y ' w  I c í r ^ " a" f¡ Na rodów” Z jedno

Nowe m ieszkania
dla świata pracy w Gdańsku

dzc służbowej — prokurator X wrę­
czy! redaktorowi sprostowanie Wy­
działu Wczasów, przytoczone powy­
żej — z uprzejmą prośbą o jak naj­
szybsze zamieszczenie.

W tym właśnie celu — zamiast 
wysiać wyjaśnienie normalną dro­
gą, tj. pocztą lub przez gońca — 
wzywano d w ukro tn ie  red ak to ra  na­
czelnego do p ro k u ra to ra .

Pragniemy podkreślić z naciskiem: 
cala ta bądź co bądź niezwykła hi­
storia nie dotyczy w najmniejszym 
stopniu Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści, ani też Prokuratury jako cało­
ści. Dla obydwu instytucji mamy 
dużo szczerego szacunku i uznania.
I z pewnością — pomimo arcynie-
właściwego postawienia sprawy _
machnęlibyśmy ręką na to całe 
śmieszne nieporozumienie.

Ale w tym śmiesznym nieporozu­
mieniu jest jednak coś poważnego 

i groźnego, jako objaw . Poważne 
i groźne jest to, że w związku z 
krytyką — mniejsza czy słuszną czy 
niesłuszną — dotyczącą Domu Wcza­

sów pracowników Min. Sprawiedliwo­
ści, znalazł się w tym właśnie Mini­
sterstwie ktoś, kto liznął za możliwe 
i dopuszczalne wzywać redaktora 
naczelnego do prokuratora — po co? 
Po to, by zamieszczone zostało spro­
stowanie? Przecież* i tak by się u- 

’ kazało! A może po to, by nas za­
straszyć? Otóż od wykonywania — 
w ramach obowiązujących ustaw — 
naszego społecznie doniosłego pra­
wa krytyki nie pozwolimy się niko­
mu odstraszyć.

W pojedyńczego i konkretnego 
KOGOŚ, co doznając „kacykowego" 
zawrotu głowy nadużył swoich u- 
prawnień, godzi przede wszystkim 

ostrze jego własnej „inicjatywy" i o- 
strze tych słów. I tego KOGOŚ wła­
dze Ministerstwa Sprawiedliwości — 
jesteśmy o tym przekonani — ziden­
tyfikują i poskromią.
I  my podzielamy przekonanie na­

szych kolegów z „Życia Warszawy”, •

W Gdańsku prowadzone są intensywne 
roboty budowlane, na które Zarząd Miej 
ski przeznaczy! 33,5 miliona zl. Roboty 
te mają na celu .przede wszystkim zwięk 
szenie ilości izb mieszkalnych dla pracu­
jących. Dotychczas odbudowano już 
wle.e budynków.

M. Inn. we Wrzeszczu przy ul. Kocha 
newskiego oddano do uż-dku 76 izb 
mieszkalnych, na Siankach przy ul. Sien­
nej 27 izb mieszkalnych. W Siediicach 
ul. Wrocławska 26/28 32 izby miesz­
kalne, na Oruni! przy ul. Oruńskiej nr. 
21—22 — 88 izb mieszkalnych, we 
Wrzeszczu przy ul. Sobieskiego 70/72 
56 iiZb, w Gdańsku przy ul. Siennickiej 
wykańcza się olbrzymi gmach. Po jego 
wykończeniu ludzie pracy otrzyma ia do 
ujytkuMOO izb mieszkalnych. Są to 
przeważnie mieszkania dwupokojowe.

W okresie_ najbliższych 6 tygodni zo­
stanie wykończony dom przy ul. Lignic

kiej, na którego odbudowę oddano fun­
dusze, przeznaczone poprzednio na uro- 
c^ystość obchodu 950-lecia m. Gdańska. 
W domu tym znajdą się 22 mieszkania 
o 56 izbach mieszkalnych.

Spekulacja masłem
skończyła się

W dniu wczorajszym „Spotem“ 
otrzymało do rozprowadzenia 
wśród ludności Wybrzeża wagon 
masła. Masło sprzedawane bę­
dzie po cenie ustalonej przez ko­
misje cennikowe. Należy się 
spodziewać, że tak duży ładunek 
przyczyni się do utrzymania ce­
ny tego artykułu.

Wyrok w procesie „Liceum”
Od 4 do 13 lat więzienia. Trojgu skazanym zawieszono karę

W ojskowy - So.d Rsion-OWV W  W nr- n ł r ,« « , ,!  . o 1- ,  , »W ojskowy Rejonow y w W ar­
szaw ie ogłosił w p ią tek , 18 bm. w y ­
rok  w p rocesie  14 członków o rg an i­
zacji w yw iadow czej.

G łów na oskarżona  B a rb ara  Sadow ­
ska, k tó ra  od w rześnia 1944 ro k u  k ie ­
row ała  n ie legalną  p racą  k o n sp iracy j­
ną  _ kom órki „ P ra ln ia  11“, a następn ie  
„L iceum “ — przesy ła jąc  uzyskane m a­
te ria ły  w yw iadow cze do sztabu II k o r­
pusu   ̂ gen. A ndersa , skazana została 
łącżnie na k a rę  9 l a t  w ięzienia 5 lat 
pozbaw ienia p raw  obyw atelsk ich  i ho ­
norow ych  oraz p rzep ad ek  całego m ie­
nia na  rzecz S karbu  Państw a.

B olesław  Z ieleniew ski, bezpośredni 
w spółpracow nik  Sadow skiej, a jed n o ­
cześnie szef p racu jące j w ram ach 
„L iceum " kom órki „Szkoła“, skazany 
został na 7 la t w ięzienia oraz u tra tę  
p raw  na przeciąg  la t 5.

F ranciszek  Pacyóski, Lech D unin 
oraz Helena D unin, k tó rzy  p racu jąc  
w kom órce „Szkoła“ dostarczali Z ie­
leniew skiem u wiadom ości gospodarc‘zvci- 
i politycznych, skazani zostali na k a ­
ry  po 6 la t w ięzienia oraz 5 la t u t r a ­
ty  praw .

Ju lian  Łozicki, k ierow nik  kom órki 
„Stocznia", p racu jące j na w ybrzeżu.

o trzym ał k a rę  8 lat więzienia 
5 la t u tra ty  p raw .

Podkom endna Łozińskiego, Jadw iga 
S te rn in  - M atusew icz skazana została 
na 4 lata  w ięzienia, 5 la t u tra ty  
p ra w , K arę  w ięzienia ,. w stosunku . do 
n iej sąd zaw iesił na przeciąg  lat 5 
Również W aszczuk H elena — łącznicz­
ka, i k asjerk a  • „L iceum “, skazana nń
4 la ta  w ięzienia, oraz K azim ierz F rej- 
tag — k u rie r  pom iędzy Sadow ską a 
kom órką „S tocznia" —  skazany na 3 
lata  w ięzienia — uzysk-?.!! ¿ sp ieszen ie  
kary  na  przeciąg  ła t 5

Jak u b isiak  S tan isław , k ieru jący  ak ­
cją w yw iadow cza na Śląsku, skazany 
został łącznie :■ 3 lal w ięzienia
i 5  la t pozbaw ienia praw  obyw atel 
skich i honorow ych,

S tan isław  K arolkiew icz — łącznik 
„Liceum ", a jednocześnie zajm ujący 
się organizow aniem  napadów  bandyc 
k ie’- rHa d o b y c ia  funduszów na pro- 
w / ’-oafe akcji wyw iadow czej, skazany 
został łącznie za w szystkie p rzestęp ­
stw a o b ję te  w 9 punk tach  ak tu  o sk a r­
żenia — na 13 lat w ięzienia oraz
5 la t u tra ty  p raw  obyw atelskich 

S tan isław  Alenowicz i M ieczysław

sztabem  A ndersa -  po 5 lat więzie­
n ia oraz 5 lat u tra ty  praw

N ajm łodszy z oskarżonych, Czesław 
A tm inis, k tó ry  b ra ł udział w nap a­
dach rabunkow ych, skazany został na 
10 la t w ięzienia. W szystkim  skazanym  
zaliczono na poczet kary dotychcza- 
sowy pobyt w w ięzieniu.

O skarżeni p rzyjęli w yrok spokojnie 
Jed y n ie  K arolkiew icz, który  ma przed 
sobą p erspek tyw ę 13 lat w ięzienia -  
w ydaje  się bardzo przybity  wyrokiem  

W uzasadnieniu  w yroku Sąd pod­
kreślił. iż przy w ym iarze k ary  brano 
pod uw agę szczere p rzyznanie  się do 
winy. oraz skruchę jaką  oskarżeni 
okazali fYłaśnie ze względu na te  oko­
liczność  łagodzące, n ie  została wym ie­
rzona najw yższa kara  naw et tym 
oskarżonym , k tórych działalność wy­
wiadowczą cecbo-wałc w yjątkow e na­
pięcie złej woli i wrogi stosunek do 
obecnej rzeczyw istości -  --

zaw iesza jąc  w ykonanie  kary w sto­
sunku do S tern in  - M atusewicz, F re j- 
taga i W aszczukowej. Sąd wziął pod 
uw agę stosunkow o m ałe znaczenie ich 
pracy  w yw iadow czej w „Liceum*1 oraz 
w yrażoną k ilk ak ro tn ie  przed areszto-ułor. i* r , ’ . -------- n-uK-aK-rutnie p rzea areszto*Błaszkiewicz, łącznicyq y m ze  waniem , chęć zerw ania z konspiracją.



Sfr. 2

Kto ebce wraca do domu
Kto nie— otrzyma obywatelstwo
Dobrze być jeśeem iremieck.m 
w Polutfiiiowei Afryce

PRETORIA, 19.7 (Obsł. wł.). Agen­
cja Reutera donosi, że 57 marynarzy
niemieckich z 400 internowanych pod 
czas wojny w  Południowej Afryce, wy 
jechało dziś z K apsztadtu udając się 
do Niemiec. Inni m arynarze niemiec­
cy, którzy złożyli akces przyjęcia o- 
byw atelstwa Związku Południowo - 
Afrykańskiego, .zwolnieni zostali na 
słowo i m a ją  możność swobodnego 
poruszania się w  terenie.

USA sa jedynym kra em
który ne chce zniszczyć
swych zaęasśw bsntb aiomswych

NOWY JORK, 19.7. (Obsl. wł.) Na
wczorajszym posiedzeniu komjtetu pracy 
przy komisji dia spraw energii atomo­
wej, delegat radziecki Gromyko oświad­
czył, że Stany Zjednoczone są jedynym 
krajem, który nie zgadza się na zniszczę 
nie swych zapasów bomb atomowych. — 
Gromyko przytoczy! słowa delegata Sta­
nów Zjednoczonych, Osborne, który 
twierdził, jakoby problem zniszczenia za­
pasów bomb atomowych i problem kon­
troli nad fabrykacją energii atomowej 
nie mogły być od siebie rozdzielone.

S k ła d  bron i
u piwowara
Nowy tajny arsenal
we Francji

PARYŻ, 19.7. (Obsł. w!.). Francuska 
służba bezpieczeństwa wykryła u piwo­
wara w miejscowości Perigeux wielki 
skład broni. W składzie tym znajdowa­
ło się 6 karabinów maszynowych, 1 moź­
dzierz, 10 muszkietów, radiostacja na­
dawcza, 2 tony amunicji, około 50 skrzyń 
z niemieckim: granatami ręcznymi, taś­
my z nabojami i torpedy.

Czy ZSBR posiada
bomby atomowe?

D la  dobra  pokoju
wycofać obce wojska z G re c ji
oświadcza delegat Polski na Radiie  Bezpieczeństwa
Faszyści greccy buduje) wielki obóz koncentracyjny

MONACHIUM, 19.7. (Obsl. wł.). —
Dr Hans Bamka, jeden ze światowej 

sławy znawców energii atomowej o- 
świadczył, że jest przekonany, iż Zwią­
zek Radziecki posiadł tajemnicę prowa­
dzenia wojny atomowej i obecnie po­
siada „cale tony bomb atomowych“?) 
Dr Bomka ma wyjecha.ć w następnym 
miesiącu na 5 lat do Ameryki. Dr Bom­
ka dodał, że badania nad energią atomo­
wą w Związku Radzieckim prowadzone 
6ą obecnie pod kierownictwem profeso­
rów Joffe i Piotra Kapicy.

Stra k pocztowców
w Paryżu

PARYŻ, 19.7. (PAP). Pracownicy u-
rzędu pocztowego na Dworcu Północ­
nym w Paryżu zast raj kowali w piątek 
na znak protestu przeciwko zwolnieniu 
dwóch robotników, którzy rzekomo pod 
burzali. do strajku w jednym z oddzia­
łów pocztowych w Paryżu.

LONDYN, 19.7. (Obsł. wł.). „Daily 
Telegraph“ odpowiedział dziś na krytykę 
dzienników greckich, oskarżających an­
gielską misję wojskową na Bałkanach o 
to, że' nie udzieliła wojskom greckim po­
parcia jakiego należało.

Krytyka ta — pisze gazeta — jest głę­
boko : niesłuszna, ponieważ misja roz­
poczęła przed dwoma laty swoją dzia­
łalność, mają do czynienia jedynie z gwar 
dią narodową, której stan był daleki od 
zadawalającego. Misja [»trafiła jednak 
stworzyć nowoczesną armię składającą 
się z 3 korpusów tzn. 150.000 ludzi. — 
Armia ta jest dobrze wyszkolona i po­
siada takie same wyposażenie, jak armia 
angielska. Wyposażenie to dostarczone 
zostało na koszt Anglii.

ATENY, 19.7 (Obsł. wł.). Generał
wojsk rządowych, M anikadis oświad­
czył na konferencji prasowej, że rzecz 
nik sztabu głównego zapewnił, iż woj 
ska rządowe nie spotkały oddziałów 
należących do brygady międzymarodo 
wej i nie wzięły do niewoli ludzi, 
którzy mówili by obcym językiem.

ATENY, 19.7. (Obsł. wł.). Dziś o go­
dzinie 18 czasu miejscowego przybył do 
zatoki Chalere w Atenach krążownik an­
gielski „Liverpool“ i torpedowiec „Chev- 
rono“. Na pokładzie krążownika znajdu­
je się sir Algernon Willis, dowódca floty 
angielskiej na Morzu Śródziemnym.

LONDYN, 19.7. (SAP). Agencja 
TASS podaje z Aten, że prasa tam ­
tejsza zamieściła następującą wiado­
mość: „Na polecenie rządu greckiego 
zaaresztowano 15.000 osób, k tóre zo­
stały bezpośrednio po aresztowaniu 
deportowane na wyspy, przede wszyst 
kim na Ikarię“.

Kom unikat TASS-a stwierdza, że 
według krążących po Atenach pogło­
sek, na Ikarii będzie zorganizowany 
wielki obóz koncentracyjny. Ikaria
jest jedną z wysepek Dodekanezu, po 
łożoną nieopodal wybrzeży Turcji.

.Dowiadujemy się — podaje dalej 
kom unikat — że wysłano na Ikarię 
wielkie ilości d ru tu  kolczastego oraz 
namiotów. Aresztowani nie podlegają
przed deportacją naw et wstępnym ba 
daniom“, — mówi TASS. To stanowi
jeszcze jeden dowód, że tak  zwany 
spisek komunistyczny jest czystym 
wymysłem, obliczonym na zagranicę.

LONDYN, 19.7 (SAP). Tygodnik 
„The New Statesm an and Nation“ w 
swym numerze piątkowym pisze: „Ma 
sowę aresztowania wśród greckich 
„komunistów“ wykazują niezbicie, że 
tyle reklam owana ofensywa przeciw 
partyzantom, prowadzona od czterech 
miesięcy, zakończyła się, fiaskiem, że 
nie wytępiła partyzantki. Przeciwnie,

Konferencja p r a s o w a
u ambasadora Griffisa

Dnia 18 bm. odbyła się w Warszawie 
konferencja u nowomianowanego amba 
sadora USA, p. Stanton Griffis — dla 
przedstawicieli prasy polskiej i zagranicz 
nej.

Na wstępie ambasador, oświadczył, iż 
nie jest _ zawodowym dyplomatą, lecz 
człowiekiem interesu i przedsiębiorcą fil 
rnowyrn.

Za dwa zasadnicze cele swojego przy 
bycia do Polski ambasador Griffis uwa-
za — po pierwsze — pomoc w wysil - 
kach dla zapewnienia pokoju światowe­
go i po wtóre — wzmożenie rozwoju e- 
konomicznego Polski. i przyczynienie się 
do poprawy stosunków polsko - amery­
kańskich. -

Z kolei amb. Griffis odpowiada! na py 
tania stawiane mu' przez dziennikarzy.

Odpowiadając m. in. na pytanie, czy 
rpołeczeństwo amerykańskie wie, jaki 
los był udziałem Polski w czasie ubie - 
giej wojny i czy zdaje sobie-sprawę z 
faktu,^ iż Niemcy wymordowali z preme 
dytacją 6 milionów obywateli polskich— 
amb. stwierdza _ — iż ci Amerykanie, 
którzy interesują się problemami Euro­
py I są w nich zainteresowani — są tych 
faktów świadomi.

Na pytanie — czy wobec tych faktów 
naród amerykański akceptuje pierwszeń 
stwo odbudowy Niemiec przed odbudo­
wą Polski — amb. Griffis oświadcza, iż 
nie istnieje tutaj żadne pierwszeństwo, 
a jedynie kwestia jednoczesnej odbudo­
wy^ Rozwijane dalej swą myśl amb. 
stwierdza, iż jeśli Niemcy głodują —jest 
to ruiną d’a całego świata. Ameryka wy 
daie miliardy dolarów rocznie jedynie w 
tym celu, aby Niemców utrzymać przy 
życiu, podczas gdy w Polsce problem 
giodu nie istnieje.

Na pytanie, na czym polegać ma po­
moc ekonomiczna dla Polski określona 
w oświadczeniu ambasadora jako 'eden 
z głównych motywów jego , przybycia 
do naszego kraju — ambasador oświad­
cza, iż widzi urzeczywistnienie tego ce 
lu w popieraniu, handlu między USA e 
Polską oraz Polską i innymi krajami.

Udzielając dalej odpowiedzi na stawia 
ne p.zez dziennikarzy pytania w sp ra ­
wie wykonania planu Marshalla przy n;e 
obecności wielu państw europejskich na 
konferencji paryskiej, .amb. oświadczył, 
iż nieobecność tych państw niewątpliwie' 
w pi y me na zmianę wykonania rzeczone 
go planu.

18 m ilio n ó w  ło n  z b o á cz
brakuje na świecie
Z k o n fe re n c j i  p ra so w e j w  M in . A p ro w iz a c ji

W Min. Aprowizacji odbyła się dn 
18 bm. konferencja prasowa, którą 
zagaił min. Lechowicz, na temat od­
bytej niedawno w Paryżu międzyna­
rodowej konferencji zbożowej, zwoła­
nej przez Tymczasową Radę Żywno­
ściową (FAO). Zadaniem FAO jest 
dysponowanie nadwyżkami światowej

„Niemcy pozostaną dumnym narodem
przy pomocy Ameryki“

FRANKFURT, 19.7. (ZAP). —
wstępnym posiedzeniu niemieckiej

Na I d'y Gospodarczej, wicegubermator stre-
Ra-

Tïtnisporty Miemców
wyjeżdżają do Rzeszy

Ziemię Słupską opuściły dwa dalsze 
transporty obywateli niemieckich, wy 
jeżdżających do Rzeszy. Pierwszy tran 
sport, obejmujący ponad 2.000 Niem­
ców odszedł ze Słupska. Drugi tran ­
sport .obejmujący 3 tys. Niemców od 
szedł ze Siawna.

Władze adm inistracyjne i sanitar­
ne zabezpieczyły wyjeżdżającym Niem 
com zaopatrzenie w  żywność na czas 
podróży oraz zadawalające warunki
sanitarne.

fy amerykańskiej, gen. Kitting oświad­
czył, że w związku z podniesieniem po- 
zomu niemieckiej produkcji przemysło­
wej zostanie wstrzymana rozbiórka wie­
lu fabryk, uprzednio przeznaczonych na 
reparacje wojenne. Gen. Kitting zapo­
wiedział również podwyższenie racji 
żywnościowych. Państwa ościenne 
zwracają Niemcom miesięcznie 200 wa­
gonów towarowych, co stale poprawia 
sytuację transportową.

Przy pomocy Ameryki — zakończył 
gen. Kitting — Niemcy z czasem uro­
sną do państwa niezależnego i demokra­
tycznego, a przede wszystkim pozosta-
ną dumnym narodem.

Lewica niemiecka
p rz e c iw k o  re w iz jo n iz m o w i

produkcji zbóż, tłuszczów, nawozów 
sztucznych i innymi artykułami, ma­
jącymi znaczenie dla wyżywienia.

Na konferencji stwierdzono, że 
wskutek ciężkiej zimy kraje, impor­
tujące żywność, pozostają nadal 
w trudnej sytuacji. Zapotrzebowanie 
tych krajów na zboże w roku 1947— 
48 wynosi około 50 milionów ton, 
podczas gdy możliwe nadwyżki eks­
portowe na całym świecie nie prze­
wyższają 32 milionów ton.

Konferencja doszła do wniosku, że 
wobec tak wielkiego deficytu zbo­
żowego konieczne jest maksymalne 
zwiększenie eksportu z krajów nad­
wyżkowych oraz najdalej idące zra­
cjonalizowanie spożycia w krajach 
niedoboru zbożowego.

Delegacja polska wysunęła na kon­
ferencji szereg postulatów w dziedzi­
nie odbudowy produkcji rolniczej, 
wskazując na istniejącą bezpośrednią 
zależność stanu aprowizacji od stanu 
produkcji rolnej w danym kraju. 
Przewodniczący delegacji, min. Le­
chowicz wygłosił na plenarnym po­
siedzeniu obszerne przemówienie, w 
którym dał wyraz stanowisku Polski 
i w szczególności zwrócił uwagę na 
niedopuszczalną sytuację, która po­
wstała w związku z tym, że w rezul­
tacie poważnego zasilenia stref za­
chodnich Niemiec zbożem, ludność nie

czym 1947 —,3 może napotkać na bar­
dzo poważne trudności;

2. płynie stąd nakaz powszechnej 
oszczędności w zużyciu krajowych za­
sobów zbożowych i jak najbardziej ra­
cjonalnego konsumowania Chleba; —

3. musimy utrzymać wszelkie do­
tychczasowe ograniczenia w dziedzinie 
konsumpcji zboża i przetworów zbo 
żowych;

4. musimy zmobilizować całą opinię 
publiczną kraju w kierunku najwięk­
szych oszczędności w konsumowaniu 
zboża. Wszelkie marnowanie Chleba 
albo zboża w aprowizacji ludności, w 
gospodarstwie rolnym i przemyśle jest 
karygodne.

Na zakończenie konferencji praso­
wej min. Lechowicz wyraził przeko­
nanie, że dzięki zapobiegliwej polityce 
aprowizacyjnej (rządu polskiego, uda 
nam się wykonać również nadal przy­
jęte zalecenia oszczędnościowe.

Ponadto na konferencji prasowej 
omawiano szeroko kwestię, pobierania 
w zbożu części podatku gruntowego. 

i Obszernych wyjaśniej na ten temat 
udzielił pełnomocnik rządu do pobrania 
podatku gruntowegcf w naturze, dyr. 
Mierzwiński. Do sprawy tej powró­
cimy jeszcze w następnych numerach 
naszego pisma, (a)

miecka jest lepiej żywiona, niż lud­
ność wielu krajów alianckich, w tym 
i ludność Polski.

BERLIN, 19.7 (Obsł. wł.). W berliń 
skini dzienniku wydawanym w stre­
fie radzieckiej — „Taegliche Rund­
schau“ ukazał się artykuł, polemizu-
jący z tezami niemieckiego rewizjoniz 
mu, przedstawiaj ącypni Niemcy jako 
„naród bez przestrzeni życiowej“.

Dziennik w yraża zdziwienie, ,jak 
łatwo naród niemiecki dał się otuma­
nić kłamliwą propagandą o „naro­
dzie bez przestrzeni“. Niemcy powin­
ni byli przecież zauważyć, że właśnie 
ze sfer wschodnio -  pruskich jun- 
krów nawoływano najgłośniej do 
wojny zaborczej na wschodzie, cho­
ciaż wielkie m ajątki junkrów  były 
raczej „przestrzenią bez narodu“ ra ­
żącą po prostu brakiem  rąk  do p ra ­
cy, bo w  tych stronach nie marzono 
naw et o osiedleniu drobnego rolnika.

Jeżeli ze strony junkrów  kolporto­
wano z uderzającą wytrwałością ko-

Oelegacfa uczonych ZSRR
na kongresie fizjologów 
w Oxfordzie

MOSKWA, 19.7. (Obśl. wł.). — Z Mo­
skwy wyjechała dziś delegacja uczonych 
radzieckich na czele z akademik.em Leo­
nem Orbeli, udając się do Anglii na 17 
kongres fizjologów, który odbędzie się 
w Oxfordzie

nieczność zdobywania nowych obsza­
rów .twierdząc, że Niemcy są przelu­
dnione, to były to m anew ry dywer­
syjne .

W rezultacie konferencji jest jednak 
jasne, że Polska nie może liczyć na 
dostateczne przydziały importowe 
(tzw. ałlokacje) na zboże. Wnioski, wy­
pływające z obrad w Paryżu, min. Le­
chowicz sformułował w punktach:
>, 1. planowany pierwotnie przez Pol­
skę import zbóż w roku gospodar-

powodem paniki, jaka. zapanowała w 
Atenach, są właśnie rosnące siły p ar­
tyzantki. Spokój konieczny do odbu­
dowy gospodarczej jest bardziej niż 
kiedykolwiek niedościgłym marzeniem 
w Grecji.

„The New Statesm an and Nation“ 
oczywiście nie dostrzega, że główną 
przyczyną zam ętu w  Grecji jest obec­
ność obcych wojsk. Są to wojska bry­
tyjskie.

NOWY JORK, 19.7. (PAP). — Na po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa dele­
gat polski amb. Lange oświadczył, 
że dla dobra pokoju obce wojska po­
winny być z Grecji wycofane. Rada 
Bezpieczeństwa powinna powziąć de­
cyzję w tej sprawie.

Obecna krytyczna sytuacja w Gre­
cji została niewątpliwie wywołana 
przez rząd grecki, który ustanowił 
reżim terroru. Ambasador Lange wy­
powiedział się przeciwko ustanowieniu 
stałej komisji ONZ na północnej gra­
nicy Grecji i stwierdził, że sprawoz 
danie komisji ONZ, która badała sy­
tuację na północnej granicy Grecji 
i stwierdziła, że Albania, Jugosławia 
i Bułgaria udzielały rzekomo pomocy 
powstańcom greckim — było stron­
nicze i zostało podyktowane tenden­
cyjnym stanowiskiem niektórych de­
legatów.

Następnie głos zabrał delegat ra­
dziecki amb. Gromyko, który również 
podkreślił, że utworzenie takiej ko­
misji byłoby sprzeczne z Kartą Na­
rodów Zjednoczonych. Komisja taka 
stanowiąc o rzekomej winie północ­
nych sąsiadów Grecji wkraczałaby w 
kompetencje Rady Bezpieczeństwa 
Poza tym ustanowienie komisji było­
by zachętą dla działalności obecnego 
rządu greckiego i doprowadziło by do 
nowych trudności. Amb. Gromyko 
oświadczył, że St. Zjednoczone popie­
rając obecny rząd w Atenach, popie­
rają jednocześnie jego agresywną po­
litykę i przyczyniają się do przedłu­
żenia wojny domowej. Raaa Bezpie­
czeństwa powinna dążyć do pokojo­
wego rozwiązania konfliktu w Grecji 
i wywierać w tym kierunku wpływ 
na rząd grecki.
■ ATENY, 19.7 (SAP). Samoloty my­

śliwskie greckiego lotnictwa typu 
„Spitfires“ atakowały dwa bataliony 
powstańców w Ravines u południo­
wego podnóża góry Smolika.

Rząd grecki z niepokojem oczekuje 
zapowiedzianej przez greckiego mi­
nistra wojny drugiej ofensywy pow­
stańców.

LONDYN, 19.7 (SAP). 120 marynarzy 
greckich, należących do załóg 4 stat­
ków handlowych greckich, zastrajko- 
wało w portach Aberdeen, Lith, Gran­
gemouth i Liverpoolu na znak pro­
testu przeciwko aresztowaniu przy­
wódców Generalnego Związku grec­
kiej marynarki handlowej.

PARYŻ, 19.7 (PAP). Bawiący obec­
nie w Paryżu grecki m inister spraw 
wewnętrznych Papandreu został we­
zwany do niezwłocznego powrotu do 
Aten w związku z krytyczną sytuacją, 
jaka wytworzyła się w Grecji.

Papandreu zamierzał z Paryża udać 
się do Waszyngtonu, by wziąć wraz z 
ministrem Tsaldarisem udział w roz­
mowach w sprawie pomocy amerykań 
skiej dla Grecji.

WASZYNGTON, 19.7. (Obsł. wł.). Se­
nator Glen Taylor z partii demokratycz­
nej wygłosił przez radio przemówienie, 
w którym oświadczył, że jedynym spo­
sobem uniknięcia wojny domowej w Gre 
cji jest oczyszczenie departamentu stanu 
od militarystów. Określając plan Mar­
shalla jako machinację, Taylor dodał, że 
jego zadaniem, jedynym rozwiązaniem 
problemu jest utworzenie rządu świato­
wego opartego o ONZ.

Uroczyste nabożeństwa
w dniu Święta Narodowogo

K uria M etropolitalna Warszawska 
kom unikuje: dnia 22 lipca br„ z racji 
Święta Odrodzenia Polski odbędą się 
w godzinach rannych we wszystkich 
kościołach warszawskich uroczyste 
nabożeństwa za pomyślność Ojczyzny-

22 Upen
dzień wolny od zajęć

Prezydium Rady Ministrów 
podaje do wiadomości, >ż dzień 
22 lipca, jako dzień Święta Na­
rodowego, jest wolny od pracy 
w urzędach i instytucjach pań­
stwowych i samorządowych.

C zechosłow acja  
świętować będzie
razem z nami

PRAGA, 19.7. (PAP). W związku * 
przypadającym na dzień 22 lipca br. 
świętem państwowym Polski, odbędą 
się w Pradze staraniem Towarzystwa 
Przyjaźni Czesko - Polskiej uroczystości 
dla uczczenia trzeciej rocznicy ogłoszę' 
nia manifestu lipcowego PKWN.

W przeddzień święta odbędzie się W 
sali Centralnej Biblioteki miasta Pragi 
wieczór muzyki i pieśni polskiej.

We wtorek 22 lipca o godz. 11 w ko­
ściele św. Jakuba odprawiona zostanie 
msza św„ w czasie której wykonana zo 
stanie staropolska muzyka kościelna.

Z oka-zji polskiego święta państwowe 
go radio czechosłowackie nada audycje 
radiowe poświęcone Polsce.

Przygotow ania do obchodu
setnej rocznicy

„W io s n y  Lu d ó w “
W dniach ubiegłych odbyła s5ę 

konferencja przedstawicieli Pol­
skiej Partii Robotniczej, Polskiej 
Parti' Socjalistycznej, Stronnic­
twa Ludowego i Stronnictwa De­
mokratycznego poświęcona o- 
mówieniu obchodów setnej rocz­
nicy „Wiosny ludów“ Zebrani 
postanowił' zwołać ogólnopolski 
Komitet Obchodu na dzień 14 
września br. Wyłoniono grupę 
in'cjatywy w składzie: nacz. Du- 
nikiewłez,, wicemin. Jabłoński, 
min. Jędrychowski. red. Lukrec, 
dyr. Płaski, 6ędzia Sitnicki, pos. 
Wągrowski i pos. Wysocki.

Premier Egifitu
wyjeżdża do USA

PARYŻ, 19.7. (SAP). Agencja Fran­
ce P-resse donosi, że premier egipski 
Nokrashi Pasza wyfedzie 20 lipca do 
Nowego Joirku, aby .stanąć na czele de­
legacji egipskiej w chwili, gdy Rada 
Bezpieczeństwa będzie rozpatrywała 
skargę Egiptu przeciwko Wielkiej Bry­
tanii.

Skazani w Norymberdze 
osrdżem w więzieniu
w Szpandawie

BERLIN, 19.7 (PAP). 18 lipca prze­
wieziono do więzienia w Spandau 
przestępców hitlerowskich, skazanych 
w procesie norymberskim.

Więźniowie pod silną eskortą zo­
stali wprowadzeni do swych cel. Na­
stępnie poddano ich badaniom lekar­
skim i ubrano w stroje więzienne- 
Hess, Funk i Reader pozostaną w Spa*1 
dau do końca życia, gdyż — jak wia­
domo — zostali skazani dożywotnie. 
Von Schirah i Speer skazani są na 2° 
lat więzienia. Von Neurath — na 15, 8 
Doenitz na 10 lat.

C O  P I S Z E  P R A S A  Z A G R A N I C Z N A :

Niemcy gromadzą kłamstwa
Rewizjonistyczna akcja prasy me ustaje

BERLIN, 19.7. (Obsł. wł.). — Wyda­
wane w strefie brytyjskiej pismo „Die 
Zeitungsschau“ przynosi w jednym z 
ostatnich numerów kilka cytatów pra­
sy niemieckiej na temat niemieckiej 
granicy wschodniej. Cytaty te świad­
czą najdobitniej, że niemiecki duch re­
wizjonistyczny w żadnym wypadku nie 
wygasł i jest podtrzymywany we 
wszelkiej formie przez publicystykę.

Dziennik „Rhein — Ruhr — Zeitung“ 
pLze: „Faktem jest, że niemieckie zie­
mie wschodnie oddawały do dyspozy­
cji Niemiec zachodnich żywność dla 
8 milionów ludzi, co obecnie od roku 
1945 nie istnieje“. Dziennik „Mittel- 
bayrische Zeitung“ głosi: „Byłoby 
krzywdą wołającą o pomstę niebios, 
gdyby granica wschodnia miała być 
ustalona według życzeń Polaków. Swe­
go czasu zapomniano ustalić o jakiej 
Nysie właściwie myślano. Na Śląsku 
istnieją bowiem trzy rzeki o nazwie 
Nysa“. I

Również sprawy przesiedleńców są 
przedmiotem szeregu wystąpień. 
W dziennikach „Der Kurier“ i „Span- 
dauer Volksblatt“ opublikowano ko­
munikat z Muenasteru następującej 
treści:

„Oddajcie nam z powrotem Ojczy­
znę!“ — głosi rezolucja skierowana do 
Rady Kantroli, która została uchwalo­
na na manifestacji wysiedlonych w 
miejscowości Steinfurt in Rheine w 
strefie brytyjskiej. W manifestacji 
Wzięło udział ponad 8.000 wysiedlo­
nych ze Śląska, Pomorza, Prus Wschód 
nich i Zachodnich.

Rezolucja głosi dalej, że w prze­
pełnionych Niemczech zachodnich nie 
ma możliwości egzystencji. „Straszli­
wy dramat wypędzenia milionów 
Niemców ze Wschodu musi przenik­
nąć do świadomości całego świata, a- 
by wszędzie istniała gotowość niedo­
puszczania do uwiecznienia tej nędzy“.

Refleksje po konferencji paryskiej
Otwartość z jaką się obecnie mówi 

i pisze w Wielkiej Brytanii o sprawie 
odtuptowy Niemiec jest niezwykle cha­
rakterystyczna. Do niedawna jeszcze 
we wszelkich komentarzach, poświęco­
nych planowi Marshalla, zagadnienie 
niemieckie niemal całkowicie przemilcza 
no. Obecnie — w komentarzach po kon 
ferencji paryskiej — problem ten wysu­
wa się na pierwszy plan. Odnosi się 
wrażerfte, że sprawę niemiecką pozo­
stawiono umyślnie w cieniu do momen­
tu, kiedy stało się jasne, że państwa Eu 
ropy Wschodniej me przystąpią do roz­
mów paryskich.

Paryski korespondent „Manchester 
Guardian“ zwraca uwagę, że nowe in­

strukcje amerykańskie dla generała 
C!ay‘a są obecnie pllme studiowane w 
Paryżu i zaznacza, iż przynosząc tak 
wielkie zmiany w samych Niemczech 
siłą rzeczy wywierają wielki wpływ na 
prace, prowadzone przez Europejski Ko 
mit et współpracy gospodarcze j.

Korespondent pisze: „Jednym z naj­
ważniejszych następstw tego jest, że 
potencjał przemysłowy Niemiec zachod­
nich bierze się obecnie pod uwagę jako 
czynnik, który przyczyni się również do 
odbudowy Europy. Intencją Ameryki 
nie jest odbudowa w pierwszym rzędzie 
Niemiec niemniej jednak jasne jest, że 
muszą one być brane pod uwagę. 

Berliński korespondent tego samego

dziennika donosi o niezwykle] radości, 
jaka zapanowała wśród Niemców, po za 
poznaniu się z nową instrukcją amery­
kańską dia generała Clay‘a. Jeden z 
przywódców socjał - demokratów — 
Knothe oświadczył, że jest to najważ­
niejsza wiadomość dla Niemców od koń 
ca wojny. Według przywódcy partii 
chrześcijańsko .  socjalistycznej — Mil­
lera „wielu Niemców zostanie uratowa­
nych“. Przewodniczący Rady Ekono­
micznej we Frankfurcie — Metzger po­
wiedział, że „ta deklaracja polityki ame 
rykańskiej wobec Niemiec stanowi wi­
doczny krok, uczyniony w kierunku po­
nownego dopuszczenia Niemiec w orbł 
tę gospodarki światowej“. Wreszcie pre 
mier Bawarii Ehardt zakomunikował 
wręcz, że „gdyby Niemcom oddano kon 
trolę nad surowcami i skończono z oga 
tacaniem kraju — to jeszcze przed zimą 
poprawiłaby się znacznie niemiecka sy­
tuacja żywnościowa i ekonomiczna“.

Brytyjska opinia publiczna nie ochło­
nęła leszcze ’z wrażenia, jakiego dozna­
ła po ogłoszeniu decyzji amerykańskiej 
o odłożeniu do przyszłego roku ewen­
tualne i pomocy Europie. Rozczarowanie 
(o było szczególniej dotkliwe ze wzglę­
du na niezwykły pośpiech, wykazany 
przez Bevina w zmontowaniu konferen­
cji paryskiej: Pośpiech ten utwierdza! 
przeciętnego obywatela brytyjskiego w 
przekonaniu, żp Ameryka jest już bez­
względnie zdecydowana do udzielenia

Europie pomocy. Gdy okazało się, l \  
sprawa wygląda Inaczej, w kolach bry­
tyjskich zapanowała wyraźna konst®1“" 
nacja. „Daily Worker“ i skrajnie lewie®" 
wa prasa demaskują obłudę kapitalisto1" 
amerykańskich i nawołują rząd 
współpracy z Europą Wschodnią. Za 
potama prasa labourzystowska unika ko
mentarzy na ten temat, udając, ze
wszystko jest w najlepszym porządku __ 
zapewnia jąc, iż „prace, związane z Pla- 
nem Marshalla, postępują naprzód 
wielkim powodzeniem“.

Tymczasem dzienniki konserwatywne
z „Daily Telegraph“ na czele, po ochi 
nięclu z pierwszego oszołomienia, j1®* 
tują nieśmiało tłumaczyć stanowi5A m P ifV ik i w  fp n  QTWif>V» 7z) c lz n r O
rżenie planu nie jest tatwą sprawą ° 
samej Europy — nie jest również 
dia Ameryki odpowiedzieć na ten P"_l 
„Daily Telegraph“ stwierdza, że ,^eżL;- 
średni ciężar wszystkich posunięć a"1 
rykańsklch spada na amerykańskie#.niepłatnika podatkowego, po któryrn

tę spodziewać, ażeby uáz¡e}'' ,można się w —, „.
lekkomyślnie swej zgody na ciężkie r" 
zyko lokowania dolarów w Europie- 

Jakkolwiek pilne i naglące ,na ^  
własne potrzeby — podkreśla 
— musimy ocenić ten amerykany
punkt widzenia i musimy zrozumieć.
nie można po prostu liczyć na r,ieoi-ń- 
niczone czerpanie ze skarbca ameryna 
s-kiego.

i
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NOWY E T A P  W A L K I  Z  D R O Ż Y Z N A
Całe społeczeństwo musi w  niej w ziąć udział
J °sta'tn,ch dniach wafci * Nie można dyktować Kupcowi | Chodzi ..............  ^W ostatnich dniach walka z 
™2yzną weszła w nowy etap.
Jeśli chcemy operować poję- 

. larn\ z  zakresu terminologii wo- 
. f ^ j  możemy powiedzieć: 
Przeszliśmy od partyzantki do 
regularnej wojny, do systema­
tycznego oblężenia spekulacji, 
stopniowego likwidowania wszyst 
Kfch jej źródeł.

Na czym polega zasadnicza 
zmiana?

Do ostatnich czasów walka ze 
sPekulacją prowadzona była od 
Wypadku do wypadku. Kiedy ce- 
jjy jakichś artykułów szły nagle 

,z uzasadnionego powodu do 
S°ry, interweniowały władze, 
interesowała się sprawą Komisja 
^Pecjalna. Ostatecznie po ' ja- 
kMriś czasie, sprawa ulegała ure- 
gu Iow a ni u, ceny powracały do 
Pewnej normy, aiłe szkoda wy­
rządzona pozostawała i — co 
najważniejsze — możliwość re­
cydywy powtórzenia gorączki 
spekulacyjnej na innym odcinku 
ktnisla nadal.

Usunąć możliwość tego rodza­
ju nagłych skoków cen, stwo- 
fzyć aparat, który by zapobiegał 
,łli niejako z góry — taki był 
!ens ustaw, wniesionych przez 
“_ząd Rzeczypospolitej na ostat­
niej 6esji Sejmu Ustawodawcze- 
j?°. zatwierdzonych przez Sejm 
1 realizowanych w chwili obec 
nej.

Dwa są zasadnicze ognwa 
*ej akcji.
> Ogmwo pierwsze — to Korni 

sje Cennikowe. Ustalają one po- 
Zlom cen wolnorynkowych. Usta- 
*ają cenniki, obowiązujące dla 
Poszczególnych gałęzi handlu.

Trzeba powiedzieć od razu: 
cenv, ustalone przez (Komisje. bllw 
Cennikowe, są cenami wolnoryn- ¡<u}ów 
Nowymi. To znaczy: muszą być 
Ustalane realnie i sprawiedliwie.

. . ... -~r ----- . o dziesiątki tys’ecy
c- y . p !§c złotych za jajko, sko- j drobnych, „groszowych“ aktów
ro ^chłop na rynku w "Łowczu 
żąda za nie, powiedzmy, osem 
złotych. Sens regulacji cen — 
to ograniczenie zysku pośredni­
ka do NORMALNYCH rozmia­
rów, ale NIE zniesienie go cał­
kowicie. Wszelkie próby 'dące 
vv kierunku ustalania cen niere­
alnych, mogą być tylko szkodli­
we, gdyż muszą doprowadzić do 
trudności zaopatrzeniowych, do 
znikania towarów z rynku, a 
w;ęc — do ułatwienia roboty 
spekulacji.

Sens Komisji Cennikowych le­
ży właśnie w tym, aby ustalać 
ceny SŁUSZNE, ceny SPRAWIE­
DLIWE, ceny REALNE, pozwa­
lające pośrednikowi na zaopa­
trywanie rynku po tych cenach.

Ale skoro te ceny raz zostały 
ustalone — to wszelkie przekra­
czanie ich świadczy o narusze- 
n'u przez pośrednika granic 
normalnego, zdrowego handlu 
czy rzemiosła, świadczy o fak­
cie nadmiernych, spekulacyjnych 
zysków. Albo też — dowodzi, 
że kupiec opłacił za towar jakiś 
nieprzewidziany przez prawo ha­
racz — mówiąc po prostu że 
komuś zapłacił łapówkę.

Rzecz jasna, że w każdym 
z tych wypadków mamy do czy­
nienia z PRZESTĘPSTWEM, ze 
sprawą karalną, którą należy 
przekazać władzom. '

Tutaj wchodzi w grę ogniwo 
drugie: Społeczne Komisje Kon­
troli Cen i związane z nimi Oby­
watelskie Komitety Walki z 
Drożyzną. Bez nich, bez ich wy­
dajnej, skutecznej, systematycz­
nej pracy me może być skutecz­
nej walki z drożyzną.

Chodzi przecież o setki arty- 
i o tysiące sklepów.

kupna i sprzedaży.
Żadna władza państwowa me 

upilnuje tego, jeśli nie znajdzie 
poparcia . ze strony najszerszych 
mas społeczeństwa.

Walka z drożyzną toczy się 
w interesie NAS WSZYSTKICH. 
Trzeba żeby KAŻDY Z NAS' 
wziął w niej udział.

_ Wz>ąć udzmł — to bynajmniej 
niekoniecznie, znaczy:, chodzić na 
kontrolę sklepów z ramienia Ko­
misji.

Wziąć udział — to znaczy 
przede wszystkim: NIE PŁACIĆ 
SAMEMU WYŻSZYCH CEN, 
nie pozwalać płacić ich swym 
bliskim.

Wydaje się to pokornie pro­
ste. Alę w życiu jest to n;e 
zawszę proste. Sklepikarz jest 
znajomy. Suma, o którą chodzi, 
jest drobna — parę złotych. Do 
najbliższego sklepu jest neraz 
daleko. Po prostu — nie chce 
się kłócić, stawiać ostro spra­
wę. I płaci się tę złotówkę czy 
też tę dziesiątkę więcej.

A tego właśnie NIE WOLNO 
robić. Bo drożyzna składa s:ę 
właśnie z takiego dobijania do 
ceny poszczególnych złotówek. 
Bo za znajomym sklepikarzem 
stoi cały, paskarski trust, dyktu­
jący mu wyższe ceny, stoi ła­
pownik, który chce aby mu się 
opłacić, stoi cała złodziejska 
mechanika spekulacji. Ta dodat­
kowa złotówka czy dziesiątka — 
to pokarm dla tej machiny, na­
sza niechęć do sporów, do wda­
wania się w pozornie drobne 
sprawy — to grunt, na którym 
ta machina się opiera. Bez tej 
złotówki, czy też tej dziesiątki 
musi zawieść machina spekula­
cji.

Dlatego trzeba zdobyć się ńa 
wysiłek powiedzenia: „Nie‘!. Dla­
tego trzeba przestrzegać usta­
lonych cen. Trzeba — gdy ktoś 
żąda więcej — zwracać na to 
uwagę , powołanych władz — 
Komisji Kontroli Cen.

Nie może bowiem każdy sam, 
na własną rękę kontrolować 
sklepów. Dało by to tylko n iep o ­
żądane rezultaty, chaos i de­
zorganizację w handlu Z naj­
bardziej świadomych robotników 
i pracowników umysłowych two- 
izymy Komisje Kontroli Cen, 
dajemy !m przeszkolenie, daje­
my im do pomocy fachowych 
urzędników, aby BRONILI NA­
SZYCH INTERESÓW, aby pil­
nowali przestrzegania ustalonych 
cen.

TYM LUDZIOM MUSI PO­
MOC CAŁE SPOŁECZEŃSTWO.
Każdy obywatel powinien uwa­
żać za swój obowiązek wskaza­
nia im wypadków przekraczania 
cęn, wypadków nadużyć i spe­
kulacji. Wtedy potrafią oni objąć 
swą kontrolą olbrzymią sieć 
handlową kraju i ujawnić wszyst 
kie źródła sztucznej drożyzny

Rztfcz jasna — że musimy tu 
liczyć się z takimi czy innymi 
trudnościami. Rzecz jasna, że 
będą próby' zahamowania kon­
troli, sparaliżowania jej, prze­
kreślenia regulaćj' cen.

To co mieliśmy w ostatnich 
dniach w Warszawie jest dosyć 
charakterystyczne pod tym 
względem. Po ustaleniu ceny 
chleba wolnorynkowego piekar­
nie pojkątńe i niektóre piekarnie 
podmiejskie, dostarczające dotąd 
chłeb do stolicy, wstrzymały 
wypiek chleba. Ich właścciełe 
liczyli, że brak chleba na rynku 
spowoduje ponowną zwyżkę je-

go ceny. Być może, podobnie 
myśleh i niektórzy piekarze 
warszawscy.

Trzeba stwierdzić: PRZELI­
CZYLI SIĘ. Olbrzymia większość 
piekarń dostarczyła chleb na ry­
nek. Ich właściciele woleli pra­
cować normalnie, z uczciwym, 
choć nieco mniejszym niż dotąd 
zyskiem, aniżeli wchodzić w 
konflikt z opinią społeczeństwa 
i władzami państwowymi. W 
większości dzielnic Warszawy 
chleb był — po ustalonych ce­
nach. Czy nie świadczy to naj­
lepiej, że MÓGŁ BYC WSZĘ­
DZIE po tej een'e, że mamy do 
czynienia z wyraźną złą wolą?

Przykład warszawski śwad- 
czy, że walka o kontrolę cen nie 
obejdzie się bez takich czy m- 
nych trudności. Świadczy ona, 
że koła, które dobrze zarabiały 
na spekulacji bynajmniej nie re­
zygnują łatwo ze swych zy­
sków i szukają dróg zapewnie­
nia ich sobie na przyszłość. Ale 
świadczy on zarazem także, że 
większość społeczeństwa jest 
zdyscyplinowana i przestrzega 
obowiązujących cen, że i w ko­
lach „prywatnej inicjatywy“ za­
czynają przeważać zasady nor­
malnej kalkulacji, normowane 
przez władze kontroli cen.

N>c nie przychodzi samo, bez 
walki. Kontrola cen nie stanów5 
wyjątku w tej zasadzie. Ale wie­
le wskazuje na to, że ’ĘA WAL­
KA, WALKA Z DROŻYZNĄ MO­
ŻE BYC WYGRANA — wygra­
na w pełni, jeśli tylko poprze ją 
nadal cale społeczeństwo, jeśli 
tylko elementy przodujące naro­
du — organizacje partii robot­
niczych w pierwszym rzędzie — 
zmobilizują cafy świat pracy 
dla takiego poparcia.

I MARGINESIE
- L I S T Y  Z L O N D Y N U

Dolary i niemowlęta
Wielka Brytania ma molo mleka. 

v r f K mi Prf emysiow’J  Kraj importuje Poważne niezadowolenie i obu 
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Zwyżka cen i wojownicze »Klempy Wooltona«
NASZ SPECJALNY KORESPONDENT

ME W A T  ME
P I S Z E  Z L O N D Y N U :
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PIERWSZYCH CZTERECH MIE 
SIĄCACH BIEŻĄCEGO ROKU

domaga się zniesienia 
wszelkiego racjonowania. Wystę­
puje ona przeciwko kartkowym 
przydziałom chleba i żąda „mniej 
wtykania nosa w cudze sprawy“.

roką dyskusję w prasie, czy wy - 
raz ten jest obraźliwy czy nie.

Na razie obrażone „gospody­
nie“ wałczą z niezwykłym tempe­
ramentem przeciw żądaniom ro­
botniczym, twierdząc, że „lud - 
ność angielska odżywia się dziś 
na ogól lepiej niż przed wojną“.

Na tle tej akcji konserwatyw­
nej Ligi Gospodyń doszło do nie­
bywałego zajścia na wiecu, zwo-

Te „stare klempy Wooltona“ — lanym przez Ligę w londyńskim

. — j  tej umowy Jingna zooo-
ladZala się, że wszystkie ulgi, przyznane 
°mvniom brytyjskim, automatyczniejam l/llt/ i UrU/UU Ht/U/OyCZTolC

Przypadają w udziale również analogicz 
- produktom amerykańskim.

W wypadku nas interesującym ozna- 
d a+u°: And ^  wolno tylko wtedy do- 
a kowo sprowadzić mleko kondensowa 
e z Australii i Nowej Zelandii, jeśli 
dionocześnie sprowadzi je w analogicz 

p j  ze Stanów Zjednoczonych

ZDROŻAŁO 46 RÓŻNYCH AR­
TYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH.

ułatwień w prasie kapitalistycz 
nej.

Organizacja ta twierdzi o sobie 
samej, że jest „apolityczna“ — 
co jest prawdziwe tylko o tyle, że 
nie posiada ona żadnego konstruk
tywnego programu politycznego.
Ale jej krzykliwe zadania mają 

Wydatki na odzież i żywność okreś!ony charakter poli
rosną staie. Oczywista -  sa wi N ,  ! '  • ,

^  ---------------------- -----  Anglii ludzie, dla których ta zwyż L UnikaHc starannie wszelkiej _ _ . . .
t0 T lek° amerykańskie ka cen nie posiada większego zna ™ iankl p_ światowym niedostat którzy nazywają je „starym 

miałaby juz zapłacie me w funtach] C7Pn;a s  ku żywności i opału, organizacja klempami“. Spowodowało to sze.
/ terhngach, jak Australii i Nowej Ze | ^ ic n ld - ; —— — — ----------------

jak nazywa je prasa robotnicza 
(lord Woolton jest jednym z przy 
wódców partii konserwatywnej) 
— atakują również postępowe u- 
stawodawstwo, twierdząc, że u- 
stawy te „zostały uchwalone zbyt 
pośpiesznie bez należytego prze­
dyskutowania“.

Londyn może wkrótce będzie 
widownią wesołego procesu sądo 
wego, ponieważ Liga Gospodyń 
zagroziła skargą sądową tym, 
którzy nazywają je „starymi

W roku 1914 liczba osób, któ
} jUiK/ ¿L llS lT C L L lt

a w DOLARACH.

I P *  dochody . P rz e w y ż sz a ły  " f M
e swej strony kupuje bardzo mało wy I TOCznis wynosiła 12.500,

t°bów angielskich. W  pierwszym kwar\  a ich' Wspólny dochód 158 rtlilio 
to l  1!). 47 K An9lia kupiła w Ameryce I nów funtów. W  roku 1945 było 
« ■ S & E  I 2750? S*». » * » * « 1 « , rocznym

Albert - Hallu. Wojownicze „kłem 
py“ rzuciły się z pięściami na ko­
biety, które przyszły na wiec, aby 
zaprotestować przeciwko reakcyj 
nej kampanii Ligi. Doszło do 
gwałtownej bójki, w której naj - 
bardziej ucierpiały konserwatyw 
ne gospodynie i ich kosztowne 
suknie.

Zajście w Albert - Hallu stano­
wiło przez kilka dni wdzięczny te 
mat dla prasy londyńskiej i przy 
czyniło się do ośmieszenia kampa 
nii, której patronowała partia kon 
serwatywna.

„ żyr ¿cwwtu o tanom iows
wj® za mniej niż 21 milionów funtów. 
38 RUm.^  — w tym jednym kwartale 

>o milionów funtów przepłynęło z m  
fo inków szterlingowych na rachunki 
ra aJ owe- Poea tym Anglia płaci w dola 

^-an,a^z} e * krajom południowo­
amerykańskim, które również więcej je j 
Przędą ją aniżeli od niej kupują. 

^Anglia n i e  MOŻE POZWOLIĆ 
aby powiększyć swe 

r, , P y  produktów mleczarskich w Ame 
yce Wobec tego N IE  WOLNO JE J

ponad 5.000, a ich wspólny do - 
chód wynosił 833 miliony funtów.

Za każdym razem, gdy ceny 
podnoszą się, ludzie cl zgarniają 
większe zyski.

Ale płace robotników i pracow 
ników, umysłowych pozostaje bez 
zmiany.

P ożyteczne  obrady
W numerze piątkowym „Dziennika województwach « i r i tn a i in n h  ... __ ». .

- .- « V | ,  Trzeba Pr,zy tym PamMać, że
T u s z y ć  również zakupów tychże pro- \ a zwyzka kosztow utrzymania 

we własnych dominiach, której jest dlatego stosunkowo ograru- 
te produkty sprzedać i którym czona, gdyż rząd dopłaca do kart 

może za me zapłacić. W  rezultacie kowpo-n 7 ,in n .itr7 Pr»c o n  m!i?- 
T; m atu angielskie dostają mniej mle “ W * .  zaoPatr.zer"a 364 millO- 

dla swych dzieci. Wszelkie usiłowa- I funtów rocznie.
n angielskie uzyskania zgody USA 
ł(, dodatkowy import mleka kondenso 

ne!Jo z dominiów bez podnoszeniado

Toteż powszechne oburzenie 
mas pracujących wywołuje pre~ - ~ --- wu JJVWH/UO<iOlbMX I 1 1 ' • . J r

cz y W amerykańskich spełzły na ni- sJa> którą organizacje konserwa- 
, . tywne wywierają obecnie na rząd

P ra w tlZ et t.rzym?‘ 8ię twardo swych by zniósł dopłaty do zaopatrzeni 
u n przez rząd brytyjski. Nawet jeśli I *ja . owego. Z całym cynizmemté"’ Przez rząd brytyjski.

Prawa bija w angielskie niemowlęta.
ZEZ

dodają, że niskie ceny żywności 
zwiększają spożycie i tym samym

W numerze piątkowym „Dziennika 
LudowegoH został opublikowany artykuł 
Wincentego Baranowskiego pt. „CO 
PRZYN IO SŁY N ARAD Y GOSPO­
DARCZE SL I  PPR?”

W  artykule tym m. inn. czytamy:
Na naradach tych spotkali się 

działacze Stronnictw a Ludowego i 
działacze Polskiej P artii Robotniczej.

Wspólnie obradowało dotąd około 
3.800 działaczy obu partii. Zebrani 
byli działaczami terenowymi, którzy 
kierują pracą Kół S tronnictw  w 
terenie lub też reprezentują nasze 
Stronnictwo bądź Partię  Robotniczą, 
k ierując organizacjam i gospodarczy 
mi, jak  Związek Samopomocy Chłop 
sklej, „Społem 1, Spółdzielnie Rol- 
niczo-Handio.we i inne.

W dyskusji w czasie N arad Gos­
podarczych zabrało głos z tych dzie 
więciu wojewódzkich (obliczając 
wg sprawozdań) ok. 190 działaczy, 
nie wliczając referentów . Na każdą 
z tych Narad Wojewódzkich zostali 
delegowani przedstawiciele NKW 
SL i KC PPR.

N arady we wszystkich dziewięciu

województwach zadecydowały w 
uchwalonych rezolucjach ażeby ta­
kie wspólne Narady odbywać w po­
wiatach, skupiając na nich działa­
czy ze wszystkich gmin z powiatu.

Trzeba podkreślić, że Narady Gos 
podarcze były pierwszym spotka­
niem tego rodzaju działaczy Stron­
nictwa z działaczami PPR. 
Omawiając postulaty, wysunięte przez 

działaczy chłopskich na naradach gos­
podarczych, autor pisze:

Nigdy dotąd setki naszych dzia­
łaczy terenowych nie obradowało 
wspólnie z setkam i działaczy chłop­
skich z PPR.

Ostatnie narady wskazują, że po 
trzebne i pożyteczne są wspólne 
obrady.

Działacze chłopscy obu Stronnictw 
w czasie dyskusji na Naradach w y­
sunęli dziesiątki istotnych postula­
tów, które przedstawiciele władz 
obu partii postanowili przyjąć jako 
wskazania dla działalności w naj­
bliższym okresie, że choćby wymie­
nić:

1. Zastępowanie tych wójtów, se 
kretarzy gminnych i sołtysów, któ­

rych postępowanie nie jest zgodne 
z interesam i mas chłopskich,

2. Konieczność szerokiej walki z 
nadużyciami w  podziale koni .redy 
tów na odbudowę w czasie dopelnie 
nia wpisów hipotecznych w przy 
dziale ziemi nie - chłopom itd.

3. W alka z reakcjonistam i, roz 
siadłymi w aparacie gospodarczym 
i samorządowym na wsi, działający 
mi w brew  interesom chłopów.

4. Sprawę natychmiastowego zor 
ganizowania kontroli handlu na ta r­
gach i w sklepach przez chłopów, 
ażeby ludność wsi mogła kupować 
tow ary po cenie, która nie daje nad 
miernego zysku pośrednikom Uch 
walono wszędzie tworzyć wspólne 
komisje SL i P tR  dla dokonywania 
tej kontroli.
I  w zakończeniu:

Narady wykazały, że masy chłop 
skie idą zdecydowanie w kierunku 
uporządkowania gospodarki Polski 
Ludowej w taki sposób, żeby reak ­
cja nie mogła, z pomocą spekulacji 
i wyzysku, siły i dostatku naszego 
Państw a Ludowego pomniejszyć.

NA TEMATY
¡EHE

Słała legitymacja partyjna
Niemal codziennie podajemy krótkie 

sprawozdania z lokalnych uroczystości 
partyjnych, poświęconych wręczaniu no 
wych, stałych legitymacji. Dlaczego 
przywiązujemy tak wielką wagę do tej 
akcji, co powoduje, że nasi towarzysze 
w najmniejszych nawet terenowych ko­
lach przekształcają ten drobny, zdawa­
łoby się, czysto administracyjny akt w 
uroczyste święto partyjne?

Partia nasza w okresie dzielącym nas 
■>d wyzwolenia kraju stała się potężną, 
masową, wielosettysięczną organizacją. 
Przychodzili do nas wszyscy: robotnicy, 
chłopi, pracownicy umysłowi. Przycho - 
dzili ideowcy, którzy w członkostwie 
widzieli społeczną służbę dla dobra naro 
du ' państwa, przychodzili ludzie uczc- 
wi, którzy w Partii naszej widzieli i wi­
ozą bezkomprom <owego obrońcę praw 
luóz- p n  y, przychodzili wreszcie i tacy, 
którzy sądzili, że przez wstąpienie do 
naszej Partii — partii współrządzącej to 
rują sobie drogę do kariery i rządów.

Ci uczciwi \  ideowi, wc.ągaJi się do 
pracy, związali się z Partią, zostali \ zx> 
staną. Cl inni — obcy nam w rzeczywi­
stości — ideowo rozczarowali się w 
swych karierowiczowskich rachubach i 
albo odeszli sami, albo zostali z szere - 
gów naszych usunięci.

Okres żywiołowego napływu ludzi do 
Partii mamy już dawno poza sobą. Dziś 
każdy nowowstępujący — a w naszych 
szeregach jest miejsce dla wszystkich 
uczciwych ludzi pracy — przechodzi 
przez selekcję prowadzoną przez swych 
towarzyszy pracy, czy najbliższych są­
siadów. Powoduje to stabilizację, umoc­
nienie szeregów partyjnych, daje,normal 
ny regularny nurt nowowstępujących i 
zatrzymanie odpływu, rzadziej już trafia 
jącęgo do nas, elementu przypadkowe­
go. la  stabilizacja, to okrzepnięcie orga 
nizacyjne naszej Partii, to jedna z przy 
czyn, które pozwoliły na wydanie sta - 
łych legitymacji partyjnych.

W tych nowych warunkach wręczę - 
nie stałej legitymacji, poprzedzone do­
datkową kontrolą organizacyjną, jest 
wyrazem pełnego zaufania — do człon­
ka Partii jest pasowaniem na stałego 
członka Partii. Peperowcy zdają sobie 
sprawę z symbolicznego charakteru te­
go pozornie administracyjnego aktu, ro­
zumieją jego znaczenie i stąd też bierze 
się- ów uroczysty i podniosły nastrój na 
zebraniach poświęconych wręczaniu le­
gitymacji.

Nasi towarzysze to ludzie, którzy bra 
li udział w niejednej kampanii, w nie - 
jednej trudnej walce. Nasi towarzysze, 
to ludzie, którzy znają wielkie ofiary po 
niesione przez naszą Partię w walce o 
Polskę Ludową, to ludzie, którzy wiedzą 
— wiedzą na podstawie własnego do­
świadczenia — że być peperowcem, to 
nie przywilej i łatwe życie, a wytężona 
praca trudna walka. Nasi towarzysze, 
to ludzie przyzwyczajeni do dotrzymania 
słowa i do realizowania złożonych przy 
rzeczeń. I dlatego, gdy w dniach uroczy 
stego wręczania legitymacji zapewnia • 
ją, że pogłębiać będą treść ideologiczną 
swej pracy, że dbać będą o podniesienie 
uświadomienia politycznego, gdy ślubu­
ją jeszcze większe oddanie sprawie de­
mokracji, jeszcze ofiarniejszą pracę dla 
dobra narodu i Partii, to z cafą wiarą, z 
całym zaufaniem, możemy przyjąć kii 
słowo.

Społeczny
tusłrafor podatkowy

Sprawa akcji antyspekulaćyjnej po­
chłonęła ostatnio całą uwagę opinii pu­
blicznej i przez to pozostała w cieniu 
kwestia niemniej ważna z punktu widzę 
ma naszej walki O SPRAWIEDLIWY 
PODZIAŁ DOCHODU NARODOWE­
GO, mianowicie sprawa wysuwania spo­
łecznych lustratorów podatkowych.

W tych dniach mija termin powołania 
przez Miejskie Rady Narodowe lustra­
torów społecznych przy blisko 80 urzę­
dach skarbowych i rewizyjnych. Liczba 
lustratorów społecznych przy każdym 
z tych urzędów wynosi 7 osób. Zadanie 
ich jest niezmiernie ważne i bynajmniej 
™e ,a.twe wykonania. Idzie bowiem
0 dobor osób naprawdę godnych, o wyde 
legowanie na te odpowiedzialne poste­
runki ludzi znających się na księgowo­
ści. na kalkulacji handlowej, dostatecz­
ny wyrobionych w dziedzinie ekono- 
rriicznej l co najważniejsze, muszą to 
byc LUDZIE O CZYSTYM SUMIENIU 
ł CZYSTYCH RĘKACH, wypróbowani
1 wytrwali ideowcy, oddani sprawie obro 
ny interesów państwa ludowego * mas 
pracujących.

Społecznych lustratorów podatkowych 
czeka niezmiernie trudna, odpowiedzial­
na i może nawet niezbyt przyjemna pra 
M- próby zdemoralizowana ich, 
podsunięcia tej czy innej formy przekup 
stwa. Tym więcej poświęcenia musimy 
od nich wymagać Dla tego jest koniecz 
ne, ażeby środowisko robotnicze i pra­
cownicze, które swego towarzysza pra 
cy wysuwa na stanowisko społecznego 
lustratora podatkowego, utrzymywało z 

’ POPIERAŁO g o  
MORALNIE w jego pracy. Trzeba, że­
by lustratorzy często składali na zebra 
mach fabrycznych i zakładowych spra- 
w o za a nia o swej pracy na odcinku skar 
bowym.

Z drugiej strony fest niezbędne, żeby 
społeczni lustratorzy podatkowi znaleźli 
pełne poparce i przyjacielska atmosferę 
wsrod skarbowców zawodowych, któ­
rym śpieszą na pomoc Ścisła współpra 
ca jest tu warunkiem sukcesu, warun­
kiem skuteczności udziału czynnika spo­
łecznego w prawidłowym wymiarze > po 
borze Dodatków ' danin publicznych.

Trzeba więc. aby związki zawodowe i 
organizacje obu partii robotniczych ze 
szczecróina uwaca Potraktowały dobór 
ludzi, powoływanych na stanowiska spo 
łecznych lustratorów podatkowych.
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KSIAZKA PONURYCH OPOWIEŚCI
Książka Artura Sandauera pt. „Śmierć, cy się przed niemiecką nagonką miodzie 

liberała“ *) zawiera sześć opowiadań, z nieć. — Niemcy, nie stawiając nam ża- 
których pięć wiąże się tematycznie z | dnych konkretnych zarzutów, pozbawili 

i akcją eksterminacji Żydów polskich wi nas, tym samym — z diabe.ską perfidią 
latach okupacyjnych. Jedno tytko opo- j — godności cierpienia. Męczeństwo na- 
wiadanie („Radło“) zbacza od tej tematy sze było bezsensowne. Dziwili się ludzie, 
ki, przedstawiając krótkie dzieje morał- żeśmy szli na śmierć — masowo, po- 
nego rozkładu wyrostka z małego mia- tulnie, jak baranki. Ale w imię czego 
stecka, który dla bezpieczeństwa i wy- mieliśmy się buntować? Narażać swe 
gody staje się Volksdeutschem, brnie życie może tylko ten, kto walczy o coś 
coraz gilębiej w bagno zbrodniczej dzia- j więcej, niż życie. Umierać dla uniknię- 
łalności, aż wreszcie — licząc na zdoby- cia śmierci, to nie daje najmniejszego 
cie względów pewnej dziewczyny — za- sensu...“
bija nikczemnie _ swego przyjaciela. _ Boleśnie pesymistyczny wydźwięk 

W opowiadaniach Sandauera, napisa- tych poglądów, choć zepewne słusznych 
nych techniką _ wyrazistych skrótów i w założeniu ogólnym, nie zawiera jed- 
prozatorekich, me rzadko bardzo celnych nak w sobie stuprocentowej prawdy. BoJ CtMTOCTrmmłrnh Inn »«lrnnA*/<«U Cn«« . i ~ . J r  . r

Artysta i irspółczesnośe
Na odbytym, w 1945 r. zjeżdzie lite­

ratów padły takie słowa:
W swoim czasie w „Odrodzeniu“ ogCo 

sil Dudziński artykuł pod znamiennym
„Wielkim przemianom społecznym to- ( tytułem: „Nie., było tik  źle“, przytacza- 

warzyszyl zawsze wielki ruch kuitural- j czający przykłady na dowód, że jednak 
ny. Wielkość przemian społecznych, ja- ■ • ■ - ■
kie się u nas dokonały i dokonują — nie 
może ulegać wątpliwości 'A3e gdzie 
jest wielki ruch kulturalny?“.

Pytanie to, postawione przed dwoma 
laty, dotykające istotnej dysproporcji, 
jaka narzuca się każdemu oglądającemu 
nasz ruch kulturalny na tle histcrycz-
nych przeobrażeń współczesności, 
mogło hyć wtedy brane jeszcze za coś 
w rodzaju postulatu na przyszłość. Do 
dwu latach jednak, w ciągu których po­
stulat nie doczeka! się realizacji, tamto 
pytanie musi powrócić j niepokoić ze 
zdwojoną silą. '

W przeddzień rocznicy ogłoszenia Ma 
nifestu Lipcowego, Manifestu, którego 
rola polegała na zakreśleniu granicy
między tym, co stare i nowe w naszej - j* 1 ,ł ■ " “»wi/viirciiu. m iwi rze- 
historii, — zastanówmy się nad przyczy ; czywistośc, określona Manifestem Lip- 

stojącymi u podstaw zahamowa- ‘

literatura międzywojennego dwudziesto 
lecia nie była całkowicie oderwana od 
swojej epoki i że sprawy społeczne, 
nurtujące rzeczywistość, znajdowały u 
szeregu pisarzy właściwy oddźwivk. 
Przypomnienie to dokonane zostało ćar 
dzo słusznie. Nurt społeczny naszej li­
teratury, jej powiązanie się z rzeczy­
wistością, próby klasyfikacji zjawisk 
współczesnych — mają swoje tradycje, 
o których nie wolno zapominać.

To, co zanotowała literatura, byio od- 
głosem nabrzmiewających w rzeeżywi- 

| stości polskiej problemów, które doma- 
! gały się rozwiązania i które pobudzały 
do dążeń w kierunku ich rozwiązania. 
W tym tkwi właśnie prawo konsekwen­
cji rozwoju historycznego. Nowa rze-

danie, musi być związany z rzeczywl 
stością. Ci,- którzy obawiają się, że zwią 
zek z rzyzzywistością oznacza związek 
z polityką, powinni pamiętać o dwóch 
prawdach: Po pierwsze — polityka, któ­
ra prowadzi do przeobrażeń rozwojo­
wych, jest motorem kształtującym hi­
storię, a tym samym integralnym czyn­
nikiem epoki. Po drugie — odwrócenie 
się od swojej epoki lub rozminięcie się 
z n:ą, stanowi dla artysty tragiczną w 
konsekwencji klęskę.

(m )

sugestywnych (np. zakończenie „Spra­
wy godności“), nie jest — jak mi się 
wydaje — rzeczą najważniejszą za­
miar odtworzenia i utrwalenia obrazu 
martyrologii żydowskiej. Sandauera drę­
czy problem moralny, metafizyczny, 
pragnąłby mianowicie znaleźć odpowiedź 
na pytanie, jaki był istotny sens i cel 
daremnej a męczeńskiej śmierci milio­
nów Żydów polskich,' których Jledyną 
„winą“, nawet w oczach oprawców, by­
ła przynależność do rasy „niearyjskiej“.

W jednym z opowiadań, „Pamiętnik 
bezsensu“, bohater skarży się, że trage­
dia Żydów nie byia pozbawiona pier­
wiastka — śmieszności, a śmieszność 
tkwiła w bezideowości sytuacji.

„Walczyłem tylko o własne życie — 
pisze w swy-m „Pamiętniku“, ukrywają-

•) Artur Sandauer. Śmierć liberała.
Opowiadania. Warszawa, Sp. Wydawn. 
„Książka“, 1947, str. 188.

obserwacje i badania Sandauera dotyczą 
głównie — jeśli nie wyłącznie — sfe.y 
inteligencji żydowskiej (Kirsche, Kol­
ski, Jarsy-m, Winter i inni), t i. ludzi, któ­
rym żyło się ongi bardzo dobrze, jako 
wyznawcom „liberalnego“ oportuni­
zmu, głoszącego m. in., że przekona­
nia polityczne i kultura — to dwie odręb 
ne rzeczy“.

Mięczakowaci inteligenccy „liberało­
wie“ nawet w warunkach wojennego 
ghetta umieją sobie zapewnić — do 
czasu — szczególne prawa i przywileje 
w porównaniu z masą współrodaków, za 
jąwszy w różnych radach i zarządach 
wysokie — choć przeważnie fikcyjne — 
godności. Gdy zaś i na nich przycho­
dzi kolej, gdy stają w obliczu chwili o- 
statecznej, walczą istotnie tylko o swo­
je życie, walczą tchórzliwie, podstępnie, 
bez żadnych skrupułów — i dopiero 
przed wylotem lufy pistoletu w rękach 
gestapowca przybierają niekiedy pozę

nami,
nego rezonansu literatury na sprawy 
dziejącej się na naszych oczach rzeczy­
wistości.

Pisarz i rzeczywistość. Czy istotnie 
połączenie tych dwóch pojęć na jednej 
płaszczyźnie posiada tak wielkie znacze­
nie? Wartość dzieła sztuki i moc jego 
oddziaływania, jak to pokazują dzieje li­
teratury, zależy wyłącznie od tego, w 
jakim stopniu pisarz potrafi zestroić ze 
swoim kunsztem wiedzę o człowieku i 
warunkach kształtujących jego życie, w 
jakim stopniu potrafi odczytać, umożli­
wiając tym samym odczytanie czytelni­
kowi, siły procesów wpływających na 
ustalanie się kształtów rzeczywistości, 
wpływających na formowanie się pers­
pektyw rozwojowych historii.

Próba czasu jest dla każdego dzieła 
najsurowszą próbą. Ona odsiania z o- 
krutną nieomylnością, czy artys-ta zna­
lazł dla swojego kunsztu głębszą sank­
cję. A ta sankcja — to właśnie odczu­
cie dziejowości, to przeniknięcie tego 
wszystkiego i związanie się z tym wszy 
stkim, co stanowi żywotną i kształtują­
cą treść epoki.

Beznadziejność była przez szereg o- 
statnich dziesiątków lat chorobą naszej 
literatury. Wystarczy przypomnieć wiel 
kie kampanie, staczane na początku obe 
cnego wieku przez Brzozowskiego, wy­
tykającego swoim współczesnym ślady 
tej choroby w ich twórczości. Okres mię 
dzywojennego dwudziestolecia nie miał 
swojego Brzozowskiego. Nie znaczy to, 
aby wolny byl od tej wady. Przeciwnie. 
Niedowład, odziedziczony po poprzed­
niej epoce, osiągnął niebywałe rozmia­
ry. Ale był to równocześnie okres kry­
stalizacji. Zaznaczać bowiem zaczęły się 
również i objawy zapowiadające prze­
mianę.

Bezdziejowość jest rezultatem niedo­
statecznego zagłębienia się w rzeczywi­
stość lub wręcz odwrócenia się i uciecz 
ki od niej. Na chorobę tę cierpią pisa­
rze, którzy albo hołdują martwej teo­
rii „sztuki dla sztuki“, albo też ci, któ­
rzy wprawdzie usiłują czerpać z rzeczy­
wistości, ale nie starają się sklasyfiko­
wać diamentów swego tworzywa. Teorie 
te i dzieła, które powstały pod ich 
wpływami, oddziaływują jeszcze dzisiaj. 
Oddziaływanie to jest niekorzystne i na­
leży mu wypowiedzieć bezwzględną 
walkę.

cowym, powstała w wyniku długotrwa­
łych dążeń do wywalczenia warunków 
sprawied iwego rozwoju społecznego z 
wyciągnięcia wniosków o wadach daw­
nej rzeczywistości sanacyjnej i rozpa­
dowego okresu kapitalizmu i feodali- 
zmu.

Odbicie tego narastania problemów, 
domagających się rozwiązania, znaleźć 
możemy w dziełach niektórych pisarzy, 
poprzedniego okresu: czy to konflikty 
społeczne na wsi (L. Kruczkowski, W. 
Wasilewska, Wł. Kowalski), czy konflik­
ty na terenie eksploatacyjnym wielkiego 
kapitału (poeci sprawy robotniczej z Wł. 
Broniewskim na czele), czy też wy od- 
nienie elity sanacyjnej (Z. Nałkowska). 
Wysiłek tych pisarzy sprawił, że dzi­
siaj można mówić o społecznych trady­
cjach, przekazanych przez literaturę mię 
dzywojennego dwudziestolecia literatu­
rze nowego okresu.

Na granicy tych dwóch epok znała,zia 
się wojna i okupacja. Przeżycia z tym 
związane położyły się na naszej litera­
turze „wielkim cieniem“. Jest to zupeł­
nie zrozumiale. Treść tych przeżyć dłu­
go jeszcze będzie nasycała naszą litera- 
tę. Dzisiaj jeszcze brakuje pisarzom per 
spektywy, z której mogliby ogarnąć ich 
caiość. Perspektywy tej muszą 6zukać w 
obiektywnym spojrzeniu na rzeczywi­
stość, w powiązaniu się ze współcze­
snością, w rozeznaniu się w nurcie roz­
wojowym naszej historii, którego istot­
nymi i znamiennymi przejawami są wła­
śnie przeobrażenia kształtujące rzeczy­
wistość Polski Ludowej w oparciu o ha­
sła Manifestu Lipcowego.

Pisarz musi zrozumieć, że współcze­
sność, której jest świadkiem i aktorem, 
jest również historią. A w historii nie 
ma nie powiązanych epizodów. Historią 
rządzą prawa przyczynowości i celowo­
ści. Zadanie pisarza polega na odgadnię­
ciu tych praw w zjawiskach współczes­
nych, które opisuje. Bez tego bowiem 
wysiłku nie zdoła wymierzyć sprawiedli 
wości opisywanemu światu. Stosunek 
do współczesnej rzeczywistości byl i zo­
stanie zawsze miara wysiłku pisarza.

KRONIKA KULTURALNA
PAU  N A  BO CZNICĘ 1848

Polska Akademia Umie jętności, p rzy­
zna u> przyszłym  roku w związku z 
rocznicą „Wiosny Ludów” w 1848 r. 
szereg nagród za prace, naświetlające 
ówczesne wypadki.

Pod uwagę będą brane prace oma­
wiające zagadnienia polityczne (np. 
udział mas chłopskich w Bewolucji 1848 
r. w Wielkopolsce i  Galicji, przemiany 
gospodarcze i społeczne na ziemiach 
polskich przed  t w 1848 r.J, jak rów­
nież zagadnienia kulturalne i literackie 
oraz zagadnienia ówczesnych prądów 
ideologicznych w kraju i na emigracji.

Termin zgłaszania prac upływa 30 
kwietnia 1948 r. (PAU , Kraków, Sław­
kowska 17). Wyznaczono szereg nagród 
w wysokości 950 tys. zł.

Z JA Z D  P 1SA B Z Y  CH ŁO PSK IC H
Niedawno odbył się w B Y T  W IA ­

N AC H  K . SA N D O M IE B ZA  Ogólno­
polski Zjazd Pisarzy Chłopskich zwią­
zanych z tygodnikiem „ W IE Ś”. Na 
zjazd przybyli przedstawiciele władz: 
min. K ultury i Sztuki D Y B O W SK I, 
wicemin. Przęm. i Handlu S Z Y B  oraz 
wiceminister Oświaty G ARNCAR- 
C ZYK .

W  programie zjazdu, trwającego 6 
dni, wygłosili referaty na tematy kul­
turalnych, oświatowych i gospodar­
czych spraw współczesnej wsi pol­
skiej Ż Ó Ł K IE W SK I, BACU LEW - 
S K I, G A BN C ABC ZYK , S Z Y B , 
B O SZ K O W SK I i in. Do sprawy tego 
ważnego zjazdu powrócimy jeszcze w 
obszerniejszym sprawozdaniu.

\

A F E B A  TH O M ASA M AN N A
Thomas Mann, najwybitniejszy współ 

czesny pisarz niemiecki, laureat nagro-

mieszczański pisarz zabierał częstokroć 
głos, aby podkreślić swój negatywny 
stosunek do drogi obranej przez współ­
czesne Niemcy.

W  przeciwieństwie do swego brata, 
H E IN B IC H A  M AN NA, również wy-

się Hausmann, nie istnieje. Th. Mann 
stanowczo wystąpił przeciw atakowi. 
Sprawa ta dotychczas niewyjaśniona, 
budzi zrozumiałe zaciekawienie.

T O W A B Z Y ST W O  F IL H A R M O N II  
B O BO TN IC ZEJ W  PO ZN AN IU  
Istniejące w Poznaniu, który dzisiaj 

ze względu na posiadanie j dej opery 
odgrywa wielką rolę w naszym ruchu 
muzycznym, Towarzystwo Filharmonii 
Bobotniczej postanowiło w ramach swo 
je j działalności stworzyć specjalną or­
kiestrę symfoniczną, niezależną od ze­
społu instrumentalnego opery. Na czele 
orkiestry stanął dyr. TAD E U SZ W I­
SŁOC KI. W  okresie swojej dotychcza 
sowej trzymiesięcznej działalności To­
warzystwo Filharmonii Bobotniczej 
urządziło cztery koncerty publiczne i 
szereg koncertów w świetlicach robotni­
czych.

„BU BZA ” W  B E Ź Y S E B II  
S Z IL L E B A

T E A T B  W O JS K A  POLSKIEGO  
W  ŁOD ZI przygotował na festiwal 
szekspirowski w Warszawie „BURZĘ” 
Szekspira. Nowego przekładu sztuki do- 

I konał CZ. JA ST B ZĘ B IE C -K O ZŁ O W  
1 S K I. Sztuka będzie wystawiona w in- 
j senizacji W. D A SZ E W SK IE G O  i L. 

SZ IL L E B A . W  widowisku wezmą 
udział m. mn. A D W E N TO W IC Z, 
W Ę G R Z YN , SO JE C K A , BO BO W ­
S K I.

P A Ń S T W O W A  SZ K O ŁA  OPEROW A  
W  trosce o zagadnienie sceny opero-

bitnego pisarza, który zdecydował się 
po zakończeniu wojny wrócić do Nie­
miec, aby przyczynić się swym wpły­
wem do dzieła demokratyzacji, autor 
„Buddennbrocków” postanowił zostać 
do końca życia na emigracji, motywu­
jąc to swoją niewiarę w to, że Niemcy 
istotnie wyrzekły się hitleryzmu.

Takie stanowisko Th, Manna nie mo­
że podobać się dzisiejszym Niemcom.
Toteż ostatnio byliśmy świadkami ata­
ku, wymierzonego w jego osobę. A tak  
podjął M AN FEBD  H AU SM AN N , by- we3 w ramach upowszechniania kultury

miarą
miarą tego, w jakim stopniu zdolny jest , , , r , „ , .
sprostać zadaniom, bez podjęcia których j “2/ Nobla, opuścił Niemcy z chwilą doj- 
— jak uczy doświadczenie — nie ma : ścia do władzy hitlerowców na znak 
prawdziwej literatury. j protestu przeciw reżimowi narodowo-

Pisarz, aby mógł wypełnić swoje za- socjalistycznemu. Ten liberalny, typowo

ły współpracownik niemieckiej prasy 
na terenie Generalnej Gubernii, twier­
dząc, że TH. M AN N  MIMO W S Z Y S T  
KO JE D N A K  Z W R A C A Ł  S IĘ  DO 
GEN. F B IC K A  (POLEGŁ W  1939 r. 
POD W A R S Z A W Ą ) Z  PRO ŚBĄ 0  
U M O ŻLIW IEN IE  MU POW ROTU  
DO N IEM IEC . List, na który powołuje

muzycznej Ministerstwo K ultury i Sztu  
ki postanowiło stworzyć instytucję, któ 
rej celem będzie kształcenie śpiewaków 
operowych. Instytucją tą będzie Pań­
stwowa W yższa Szkoła Operowa uru­
chomiona z początkiem nowego roku 
szkolnego w Poznaniu, mieście posiada 
jącym stały teatr operowy.

próżnej odwagi — „odwet“ mniemany 
i spóźniony.

Ale taka interpretacja zachowania sit 
Żydów w stosunku do prześladowców 
nie jest w ogólnej skali dostatecznie ści 
sla. Powstanie w ghetcie warszawskim, 
ruchy czynnego oporu w innych skupi" 
skach żydowskich, udział Zyddów W 
w partyzantce — te fakty świadczą, te 
wśród ofiar hitlerowskiego ludobójstwa, 
zwłaszcza wśród młodzieży, nłe brak by­
ło takich, którzy wiedzieli o co walczą 
i walczył, bynajmniej nie tylko o wtas- 
ne życie.

Tam nie mogło być mowy o „bezsen­
sie“ i „bezideowości“, bo u podstaw tej 
bohaterskiej, zwykle wbrew wszelkiej 
nadiei, prowadzonej walki leżaia wła­
śnie szczytna moralnie, a sensowna hi- 
rycznie idea — obrony godności lud*- 
kiej przeciwko szalejącemu barbarzyń­
stwu, ratowania honoru zarówno wła­
snego, jak i tych, z którymi bojowni­
ków ziy ¡os związał.

Bohaterstwo nie jest cechą ogółu, leci 
przywilejem jednostek. Najwięcej zaś 
takich jednostek znajdziemy zawsze nie 
w tych warstwach społecznych, które 
moszczą sobie wygodnie życiowe drogi 
elastycznym podkładem „liberalizmu1“, 
lecz wśród tych, którym w twardej wal 
ce o byt dane było poznać prawdziwą 
wartość człowieczeństwa, prawdziwą 
cenę ludzkiego życia i honoru.

Niezależnie od tego komentarza na­
tury ideologicznej, z którego słusznoś­
cią zgodzi się — jak sądzę — i sam au­
tor, opowiadania Sandauera uznać trzeba 
za jedną z najciekawszych książek z za­
kresu tematyki okupacyjnej. Mamy bo­
wiem w tej książce nie tyko fotograf!? 
spraw i rzeczy, znanych już doskonal« 
skądinąd, ale również — interesujące pró 
by uchwycenia i sprecyzowania szcze­
gólnych reakcyj psychologicznych, za­
chodzących w ghettowskim piekle i jeg0 
najbliższych okolicach.

Sandauer opisuje i tłumaczy w spo­
sób wnikliwy i skondensowany procesy 
wewnętrzne ludzi, którzy zbliska i stale 
ocierają się o śmierć: bądź jako tropio­
ne ofiary, bądź jako oprawcy, bądź teł 
jako przygodni widzowie lub statyści * 
„aryjskiej“ strony. Z tej klasyfikacji 
wydobył autor wiele różnorodności i 
subtelności psychologicznych (np. syłw«' 
ka Polaka, który wydaje w ręce Niem­
ców dwie Żydówki tylko po to, by ura­
tować dwie inne ukrywające się w jeg° 
domu. Jest tu wiele niezwykłych, ale 
najzupełniej prawdopodobnych, „sytua- 
acyj przymusowych“, z których wyjście 
stanowi nielada dylemat moralny.

Artur Sandauer jest znanym kryty­
kiem literackim i tłumaczem z języków 
obcych. „Śmierć liberała“ — jako deblu' 
prozatorski — trzeba uznać za pozycji 
na ogół dojrzałą i wiele obiecującą. Wy­
daje mi się, że taki wiaśnie debiut zobo­
wiązuje autora — do dalszego ciągiL ‘ 
to w niedalekiej przyszłości.

30 LAT
s a t y r y  p o ls k ie jW związku z przygotowywaną prze* 
nas antołogtą pt. „30 L A T  S A T Y R " 
POLSKIEJ“ (1918 — 1948 r.), która «• 
każe się nakładem Spółdzielni WydawnL 
czej „Książka“, zwracamy się do auto­
rów, bibliofilów i do tych wszystkich' 
którzy posiadają wyczerpane już ksią*' 
k \ druki, teksty szopek poetycznych 
kompletne roczniki pism satyrycznych 
jak „PSZCZÓŁKA“, „SZCZUEK“, ,¡CY­
RULIK WARSZAWSKI“ i inne, pojedjj' 
cze egzemplarze tych pism, wydawni­
ctwa futurystyczne, utwory satyrycz*1* 
ludowe, utwory pisane w czasie okupa­
cji, jednodniówki ł dodatk’ satyryc*11* 
do pism codziennych — o przysłanie tych 
materiałów pod adresem: LEON P A S­
TERNAK, LODŹ, UL. BANDURSKlE- 
GO NR 8.

Pisma te, w razie wyrażenia zgô tj 
przez właściciel--, chętnie zakupimy. “  
przeciwnym wypadku prosimy uprzej f 1* 
o wypożyczenie, gwarantując zwrot 
stów w ciągu miesiąca od daty otrzy*1® 
nia. W razie niemożności przekazań* 
nam materiałów prosimy o podanie sp**“ 
posiadanych druków i sposobu, w j** 
moglibyśmy z nich skorzystać. . „

LEON PASTERNAK, JAN ŚPIEWA*

STANISŁAW CZERNIK

MILCZĄCA DUMA
i p o e t y c z n y  h a n d e l
„CIENIE RÓŻOWYCH GÓR“ — tak: tytuł nosi 

książka wrażeń podróżniczych z Afryki Północnej 
(Alger, Atlas, Sahara), z której przedrukowujemy ni­
niejszy rozdział. Autorem , jej jest STANISŁAW 
CZERNIK, znany poeta, krytyk i powleśoiopisarz, re­
daktor przedwojennej „Okolicy Poetów“, propagotor 
„autentyzmu“.

T YLKO dzieci jeszcze potrafią tu być żywe. Ale nigdy 
dzieci Uedu*), od urodzenia zaprawiane w naśladow­

nictwie kamiennej ciszy pustek. W uliczkach miast po 
dziecięcemu haiasuje dziatwa zamożniejszych tubylców 
Gdy godzinami harcują ze starym garnkiem ze śmietnika, 
zdaje się, że ich zabawa odbywa się wbrew nakazom rasy. 
klimatu, dziedzictwa, religii, j może najwlaściwiej okre­
ślić — pustyni.

W każdym razie: wbrew.
Arabów można nazwać mistrzami milczenia. Słowa 

wychodzą leniwie z ich ust, jakby żałowali wysiłku na ta 
ką marnostkę, jak dźwięk.

Gdy się przechodzi obok ich kawiarenek, widzi się, jak 
siedzą wewnątrz przy stołach, na matach, niektórzy na 
ulicy, wpatrzeni w siebie, w ziemię, w przestrzeń. Siedzą 
jak ślepcy. Zresztą w tym porównaniu jest wiele rzeczy­
wistości. gdyż ślepota ludzi pustynnych jest zjawiskiem 
spopclitym. Jeże'i jest ich pięćdziesięciu,\ pięćdziesięciu

• i Ued — martw* rzeka, ginąca w. pustyni,

siedzi i milczy, głucho i ślepo. Niektórzy mają przed sobą 
czareczkii kawy: tak jakby ich nie mieli, to nieważne, ka­
wa :est jednym z dalszych dodatków do siedzenia w ka­
wiarni. Zdaje się, że przychodzą -wspólnie milczeć. Czasem 
coś mówią między 6obą, aie tak, jakby nie mówili: widocz­
nie jakieś najkonieczniejsze konieczności.

To jest właściwe: w kawiarence siedzi pustynia. Mil­
czą, nie patrzą, nie siuchaią. Nie wiadomo, czy myślą. 
Może myślą próchnem. Marzą? Trud po wiedzieć: tajem­
nica. Może przebywają na progu nirwany.

Lecz nie należy sądzić, że nie potrafią krzyczeć. Prze­
ciwnie. Nierzadko można słyszeć straszliwe spięcie ich 
krzyku, zwłaszcza podczas zatargów handlowych. I wtedy 
najbardziej akcentują ich krzyk rozszalałe oczy.

Pięćdziesięciu milczących Arabów w kawiarence — to 
raczej kraiobraz niż zespól społeczny. Skaty, diuny, te- 
maryszki pustyni, jakieś powinowactwo z dumnym i po­
gardliwym wielbłądem.

Uśmiech — -zecz rzadka. Uśmiechu prawie się nie 
widzi. Również rzadko uśmiecha się pustynia.

Pytanie: co się z nimi stało? dlaczego się stało? Zda- 
■e się, że nikt z obcych nie wie, a wątpliwe, czy sam 
wiedzą.

Oprócz milczenia, po czasach odległych pozostała im 
duma. Zdobi ich, giowy im rzuca do góry, óświeca twarz 
zrytą kanionami, ślepnącym oczom dodaje czerni. W sto­
sunku do swoich i obcych żadnych przejawów uniżoności. 
Nigdy. Każdy jest „ty“. Nawet żebracy, mimo natręctwa.

zresztą bardzo względnego, noszą się z dumą: orty że­
brzące. A ,na pustyni w ogóle nie spotyka się żebractwa.

Duma w twarzy, w sposobie chodzenia, w ogólnej 
postawie

Nie ma wśród tubylców żadnych .przyzwyczajeń nie­
wolniczych. Przeciwnie, odznaczają się wielką skłonnością 
do swobody. Działa wielkie przewrażliwienie, gdy chodzi o  jakiekolwiek ograniczenia wolności. Nigdy nie godzą się 
na zajęcie, które przypominałoby, choćby w drobiazgu, 
system niewolniczy.

Dlatego nierozwiązalny jest na tym terenie problem 
służby domowej. Kobieta arabska nigdy nie zostanie słu­
żącą. Co najwyżej przyjmuje pracę, jako przychodnia na 
kitka godzin w tygodniu. Przy tym odznacza się prze­
wrażliwieniem. Trudno jej wydawać polecenia. Najczęściej 
rozkazów nie spełnia. Można jej dać co najwyżej ostroż­
ne wskazówki. Jeżeli przychodzi myć podłogę, zaczyna 
od tego pokoju, który sama sobie wybierze. Znająca na­
stroje właścicielka mieszkania nawet nie próbuje zarzą­
dzić inaczej, gdyż skończyłoby się to odejściem pra­
cownicy.

Oto przykłady dumy.
Arabowie wolą nędzę na swobodzie niż niewolniczy 

rygor Jakiejkolwiek zorganizowane; pracy. Zjawiskiem 
pospolitym bywa sporadyczność procy najemnej, zwłasz­
cza w fabrykach, kopalniach i przedsiębiorstwach, wyma­
gających punktualności i pracy z dnia na dzień.

Często więc pracownik tubylczy, poczuwszy trochę 
grosza po wypłacie, rzuca zajęcie, idzie na swobodę, aby 
po pewnym czasie, zmuszony nędzą, znów wrócić do 
pracy.

Wśród ludności miejscowej istnieją poważne różnice 
w języku, obyczajach, strojach, usposobieniu, nawet w re­
ligii, wreszcie w rasie, gdyż dwa główne elementy: arab­
ski i kabyteki oznaczają odmienność semitów j chamitów.

Czy może tu jednak być mowa o czystości tej lub in­
nej rasy — rzecz nader wątpliwa.

Ten skrawek Afryki Północnej, zwłaszcza w swej 
części nadmorskiej, podlegał odwiecznemu procesowi mie. 
sza nia sie ludów. Jeżeli wytworzy! się rodzaj typu w pew­

nym sensie określonym, io cnyba w dużym stopniu 
wpływem obszaru i klimatu.

Pierwsza i najważniejsza właściwość: z twarzy k**' 
dego tubylcy przemawia jego rys naczelny: pustynia. Ot  
jest głównym wykładnikiem „rasy“, ona wyrównyĄ*.* 
różnice brwi i pochodzenia. W niej, jak w  tyglu, roztaPj*? 
się różne ludy. Przedwieczni, chamiccy^Berberowie, z td6 
rych wywodzą się resztki Kabylów lub plemię Sza11)®, 
w Auirezie, Starożytni Fenicjanie, uzupełnieni dopływ*11’, 
kolonistów greckich i rzymskich. Nie ostali się german«w 
Wandalowie, chociaż przybyli masą, liczoną na setki tysi?" 
cy. Roztopili się szybko wewspólnym tyglu. Nic i  nich J*® 
zostało. Chyba czasem płowe włosy dzisiejszego AracĄ 
kłócące się z gminną czernią giów, lub nad6podzi«'TJ 
nie w smaglej ciemnej twarzy arabskiej dziewczyny bly** 
czące niebieskie oczy. .n(f

Bogata różnorodność typów W tej mozaice m°  
ujrzeć wszystkie znajome twarze i stwierdzić jeszcze r® ć 
jak bardzo mały jest świat. Nasz wiejski Pietruszka w 
skini stroju pasie kozy u Uedzie. A swojski, tatrz*** 
Podraża sprzedaje mandarynki na ulici Bab-el-ued. .

Nawiasem mówiąc Arabowie lubią Polaków za 
deczny stosunek do siebie, pewnego rodzaju bezpo®!: .j, 
niość i nastroje demokratyczne. Europejczyk w kra]* j 
kolonialnych zwykł traktować tubylców jako łudzi drtHJ 
lub trzeciej kategorii. Francuzi równ eż zachowują *? ę ,  
stawę, chociaż daleko im jeszcze <U -rzesady 
Polacy, takich idiosynkrazji nie odczuwają, co wirażu 
ludność tubylcza chwyta w !ot i należycie docenia. ^  

Zna’orna Arabka Za ja przy spotkaniu z daleka krzyc 
„dzień dobry“, podaje rękę i pyta s:ę o godzinę. Na 
taka scenka uliczna nie podoba się Francuzom: nie lu 
poufałości w stosunkach z Arabami. - nje

„Dzień dobry“ w ustach Arabki brzmi dźwięk
i poprawnie, zupełnie, jak po polsku.

Za ja pracowała w kuchni uchodźców polskich. 
umie więce* polskich wyrażeń i lubi się nimi popisy 
Nauczono ją cudownych zdań.

Spotkanie z nią przybiera postać rozmowy, ma 
taki mniej więcej przebieg:

,
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Poeto czeskiego proletariatu
iiliP0’® 4 ii!>ca br- °  £°dz. 5 popol. nad 
tticam.; Pragi Czeskiej przeleciało echo 
ostrego głosu syren fabrycznych, paro - 
* owsri stojących na dworcach, i paro­

statków, pływających po Wełtawie. Na 
Węć minut we wszystkich -zakładach 
przemysłowych zapanowała głęboka ci­
sza. Stanęły wrzeciona, zatrzymały się 
Warsztaty. To łud pracujący stolicy Re­
publik) Czechosłowackiej żegnał w ten 
sposób swego ukochanego poetę — Sta 
Wisława Kostkę Neumanna, który z Pan­
teonu wyruszał w ostatnią podróż przez 
ulice Pragi Czeskiej.

Panteon należy bezsprzecznie do naj- 
Piękniejszych gmachów stolicy czesko - 
słowackiej. Swoimi imponującymi roz - 
Marami góruje nad najbardziej -ruchli - 
Wą centralną ulicą miasta -— Vadavslcim 
Namiesti.

Tego piątkowego popołudnia % balko­
nu Panteonu roztaczał się niecodzienny 
widok na tę ulicę — płac. Wypełniły ją 
Po brzegi tłumy mieszkańców Pragi. 
Tylko środek jezdni stanowił wolny prze 
smyk, po -którym za chwilę miał przejść 
kondukt pogrzebowy. Szpaler tworzyli 
kolejarze, robotnicy w niebieskich blu - 
Mch roboczych, związki zawodowe, o r­
ganizacje społeczne i młodzieżowe. Las 
sztandarów kirem przyodzianych u-świet 
niał ostatnią drogę poety — bojownika.

Słusznie ta nazwa należy się Stanisła­
wowi Kostce Neuma-nnowi. Urodzony w 
1875 r. w ciągu pięćdziesięciu lat sw o ­
jej twórczości literackiej i działalności 
społecznej wałczył bezkompromisowo o 
Wolność człowieka pracy, o jego prawo 
do pełni życia.

J-ui jako osiemnastoletni młodzieniec, 
syn mieszczańskiej tzw. „dobrej rodzi - 
uy‘‘, znałazł się w więzieniu.

Za muramj więziennymi pisze swoją 
Pierwszą książkę *— „Nemesls honorom 
custos“. W tych młodzieńczych wier - 
*zaeh dźwięczą już pierwsze bojowe nu

tom wierszy^ wydanych w 1910 roku - |  Nadeszła druga wojna światowa a z 
” ' M . , « 4 ' Okupacja. Nastąpiła katastrofa naro

Wiersze te_ stanowiły -wypowiedzenie dowa. Neumann nie upadł na duchu Ja 
wojny małości człowieczej. Poeta prag - .................
nął przetworzyć własne społeczeństwo, 
obudzić w nim gorącą miłość wielkich 
ideałów i pragnienie walki o ich realiza 
cję. Bolała go czeska ugodowość, nad- 
mem-y realizm. Ukojenie w walce o du 
szę własnego ludu znajdował w ciszy 
czeskiej przyrody, której piękno odtwo- 
rzył w „Książce lasów, wód i pól“ 
(1914). ^

Wkrótce po wydaniu tej książki Neu­
man® zostaje żołnierzem pierwszej 
wojny światowej. Jako żołnierz wędru- 
je po górach Albanii, widzi nędzę . bez­
nadziejne życie górali, dla których sło­
wo „cywilizacja“- jest pustym dźwię­
kiem. Daje to powod do rozmyślań nad 
istotą_ cywilizacji. Rezutkty tych roz­
ważań zawarł Neumann w zbiorze Wier 
szy -pt.j „Nowe śpiewy“, które wysziy 
już po_ wojnie w roku 1918.

Wkrótce staje się czynnym członkiem 
czeskiej partii komunistycznej, do któ­
rej wstępuje w ro-ku 1921. Przez dłuż­
szy czas redaguje czasopisma „Proleł - 
kult“ I „Reflektor“. W tym też czasie 
opracowuje zbiór wierszy pi.: „Czerwo 
ne śpiewy“, które literacka krytyka cze 
ska nazwała — fanfarami zwycięskiej 
rewolucji.

ko poeta i działacz robotniczy walczył 
dalej. Pisai wiersze, które podtrzymywa 
iy na duchu masy czeskiego ludu. Wal - 
czyi z wzrastającą w czeskim spoieczeń 
stwie negacją życia. Wreszcie nadcho­
dzi zwycięstwo. Wtedy, choć już przyku 
ty ciężką chorobą do ióżka, pisze naj­
popularniejszy dzisiaj w Czechosłowa­
cji poemat pt.: „Podziękowanie dla 
Związku Radzieckiego“, w którym- po - 
zdrawia zwycięski, socjalistyczny 
Wschód.

U schyłku życia S. K. Neumann d o ­
czeka! się zwycięstwa idei, o realizację 
której przez całe życie walczył. Jak po
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W pracowni Zbigniewa Pronaszki
Nazwisko ZBIGNIEWA PRONASZKI 

znane jest każdemu kulturalnemu Pola­
kowi. Jego malarstwo wciąż żywe i 
zmieniające się, może być przykładem bez 
kompromisowego stosunku do żyda ; 
sztuki. Włączone ściśle w nurt wspófczes 
naści wyraża bujną indywidualność arty­
sty, który nie poddaje się żadnemu z mod 
nych, aktuairtie „obowiązujących“ kie­
runków, tyko przetwarza je mocą wła­
snego talentu i oryginalnej, silnej i bar 
dizo osobistej wyobraźni twórczej.

Malarstwo Zbigniewa Pronaszki nie 
przynależy do żadnej „szkoły“ ani do 
żadnej „grupy“. Jest bardzo nowocze­
sne a więc związane silnymi węzłami 
wspólnej problematyki plastycznej Z 
MALARSTWEM FRANCUSKIM TAK

skalujących zestawień harwnych port« | ra“. AJe nie, to nie martwa natura, te 
tow — kompozycyj; cykl rozpoczął kolorowe teatralne rekwizyty, barwne 
świetnym wprost, ukazanym na pierw-1 draperie, wielki kapehisz o dziwnym

ARZY-1czym Salome w Krakowie „GITARZY-

wiedział na pogrzebie poety, ministei ZW. POST1MPRESJONISTÓW I MO-
profesor Najedly — „doczekał się upad­
ku faszyzmu, doczekał się, że ZSRR stał 
się zbawcą świata“.

Nad trumną wielkiego czeskiego . po­
ety nie zabrakło dowa polskiego. W 
imieniu polskiej rządowej delegacji, któ 
ra w tym czasie przebywała w - stolicy 
Czechosłowacji, pożegnał poetę-socjalS- 
stę minister oświaty, tow. Skrzeszewski, 
składając w Mieniu narodu polskiego 
hoid poecie bratniego narodu, który wie 
rzył głęboko w braterstwo ludzi ,j lu - 
dow.

LUDOMIR RUBACH

DERNISTÓW. Jest wynikiem wieldet- 
n ch studiów (w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie, potem we Włoszech 
i w Paryżu), głębokiej kultury plastycz­
nej, którą nabywa s'ę przez częste ob­
cowanie z arcydziełami malarstwa, zgro­
madzonymi w muzeach europejskich, — 
no i przede wszystkim, talentu.

Na zorganizowanych już po wojnie 
„Salonach“ ogólnopolskich Zbigniew 
Pronaszko wystawił szereg swoich płó­
cien: martwych natur, portretów i kom­
pozycyj oraz cykl nasyconych kolorem,

STĄ“ i zakupionym z Salonu warszaw­
skiego przez pnez Bieruta „PORTRE­
TEM POETY“.

Pracownia Zbigniewa Pronaszki znaj 
duje się w gmachu krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych, której jest profe­
sorem. Okna jej wychodzą na Plac Ma­
tejki, w tej chwil- oświetlony słońcem. 

_ Na niewysokim podium w środku pra-
imponujących wirtuozerią trudnych, za- cowni czeka ustawiona „martwa natu-

H. E. M I C H A L S K I

Ambicje debiutantom prozatoróm
Głównym terenem eksploatacyjnym na celu wytworzenie atmosfery napię-

poko.ema młodych pisarzy jest tematy- icia i dramatyczności
^ kU,r yJna;  Jesi ?Up?tóe,_ z™™- ! To, co u Bratnegó zasługuje na pod

« w .

które J e  ocieraliP u S ®  ‘. w S ^ c i e -  c ^ S ’ l i te ra S je j1 - ^ ^ Jz T w ^ w ^ a w "które się ocierali, legk 
rdem“ na ich wyobraźni. Twórczość 
którą 'rozpoczynają, mówi właśnie o 
tym.

Ale twórczość ta ma na celu nie tylko 
utrwalenie pewnych zjawisk zaobserwo 
wanej i przeżytej rzeczywistości. Młor 
dzi autorzy nie zadawalają się samym 
tytko precdstawienlem przeżyć okupa­
cyjnych, pragną również dokonać w 
pewnym zakresie oceny tego, co posłu­
żyło fm jako materiał pisarski, pragną 
równocześnie zgłębić i wyjaśnić przeo­
brażenia dokonujące się w ludziach, 
którzy przeszli przez tryby okupacji.

Przyjrzyjmy się Miku ostatnim debkr 
tom.

ROMAN BRATNY
Najmniej może z tych ambicji uwi­

dacznia się w tomie nowel Romana Brał 
nego „Ślad“ *). Autor ten wyszedł z 
działającej w czasie okupacji grupy lite 
rackiej „Diwlgary“ i po wyzwoleniu 
zwrócił na' siebie uwagę ogłaszanymi, w 
czasopismach wierszami, będącymi świa

• , — ■ f —; j— r ™. -  v-v w jv „ ę  „u deętwem oryginalnej, «le nicsharmonizo-
iy, itó re w miarę rozwoju poetyckiego wanej jeszcze wyobraźni. Te same ee- 
wien.u Neumanna rozlegać się będą co chy znajdujemy w jego nowelach
co & łnJ ^ i  COraZ bsr4u V  P°r.y™ !1*; Wysiłek Bratnegó zmierza w kieruir
seroa COraZi ■?or9C.®J zniewalać k-u znalezienia niezwykłej ekspresji for- 

Ił? ^  y ' i i f  gl°  ma,ne| nawet kos* ^ n  zaniedbania kom 
D ie r ili ?rzf z 1<j€aiow- ^d en  * pozycj, oraz medociągnlęć rysunku
hard?

1 po
Na

f e S .  nfiSRl”1“ 1*1"  apostotem "®we8® t¥reafetycin 'K h7d4Ż M S ! Z j a w i a j ą - , -
' cych s,ę we współczesnej naszej prozie, j faz wymyka się spod1 rygonłw obejrmr-R  e e ł n i f  « « 4  _ .i - _  _ .  • • . . .  i i — ł i - . .. _ • i , ,

ozie uwieńczony powodzeniem. Nie uda 
je s-ię to, gdyż brak zajęcia stanowiska
wobec opisywanej rzeczywistości.

JERZY PYTLAKOWSKI
Ambicja nie _ poprzestawania na sa­

mym przedstawieniu pewnych wycin­
ków rzeczywistości, lecz i sięgnięcia 
•do wytłumaczenia głębszego sensu, ude­
rza w zbiorze opowiadań Jerzego Pytla 
kowskiego „Wielki cień“ *») Ambicja 
ta niekiedy rozsadza wiązadła sztuki 
młodego autora, który dał się już poz­
nać ^reportażem „Powstanie mokotow­
skie“, memniej jednak ona właśnie sta­
nowi o ciężarze gatunkowym jego książ
KI.

Tematyka opowiadań Pytłaikowsklego 
posiada niemałą rozpiętość ' róźnorod-
ność: wrz-eśfeń i 939' r., ukazany żarów* 
no od strony cywilów, jak i żołnierzy, 
konspiracja i .partyzantka, gestapo, Zie­
le mak po Powstaniu Warszawskim, o- 
bozy pracy w Niemczech, bitwa pod’ Le­
nino. ̂ Równolegle do różnorodności te­
matyki idzie odmienność techniki pisar­
skiej: od sprawozdawczego, reporterskie 
go ujęca (nip. „24 godziny śmierci“) do 
szeroko, wielowarstwowo rozplanowa­
nych opowiadań.

Pytlakowski jest chciwym i bystrym 
obserwatorem, realistą, nie unikającym 
niekiedy silnych akcentów naturalistycz
nych. Materia! obserwacyj, chociaż nie-

trza. Problematyka tych utworów, Próba ta ma charakter satyryczny.
związana z sensem przeobrażeń, jakie spowodowało to zaatakowanie autora za 
dokonują się w ludziach pod wpływem to, że taki temat, jak okupacja, ujmuje 
wydarzeń, jest jednak wyraźna j nie w demaskatorsko satyrycznych ramach, 
kłóci się z kształtem artystycznym. i Atak ten, podykiowany uczuciowym stó-

KAZIMIERZ Z. SKIERSKI ! sunikiem do przeżytych lat, me jest
Spod znaku realizmu wychodzi rów- słuszny. Okupacja miała przecież nie tył

nież Kazimierz Zenon Skierski ze swo- ko bohaterskie poematy, Brandys zresz-
itnl. opowiadaniami „Sztuka umiera- i *4 wyraźnie zacieśnia zakres swojej ana 
nia“ ***). 1 tutaj wysiłek kształtowania ‘ *** .<*? zjawisk, które sam z góry okre 
utworów pod kątem uderzającej autora sIa iako negatywne, a które nawet przy 
w rzeczywistości problematyki jest wy- Pf^nym wyjaskrawieniu satyrycznym 
raźny i uwieńczony ud&tnym osiągnię- | n*e bynajmmej nieprawdopodobne.
ciejn-, | Powieść ujęta jest w formie pamięt-

Cztery opowiadania Skierskiego mó- j nika rentlero, który żyje tylko przeszio-
Wją właśnie o turdnej sztuce umierania, ; ścią i nie umie nawet w obliczu wstrza
którą przyswoić musieli sobie ludzie Ży- j jących wydarzeń przełamać wpojonej 
jący podi niemieckim terrorem okupa- | przez środowisko i wychowanie postawy 
cyjinym występujący do walki z  nim. : bierności wobec świata. Jest to czło- 
Autor wybiera z rzeczywistości okupa- wiek, któremu w młodości dano gotowy 
cyjnej momenty o szczególnym nasi- ' schemat myślenia o święcie, którego na- 
lemu dramatycznym, momenty, wyma- ' zywa.no kukłą poruszającą się jedynie 
jące największego hartu duchowego, dzięki mechanizmowi wpojonych nawy- 
decydujące o możliwości upodlenia lub kaw.
zachowania godności. Postaci Skierskie I T . . , . .............................
go, nie'idealizowane bynajmnej na Doha człowiek, jak i inni, żyje również
terów, posiadają ten hart. To odbiera tym sŁracłl:em b°d terorrem okupacyjnym i 
opowiadaniom, osnutym na motywach EIiai?nM! M wsz«lk4 ocalić życie,
wyjątkowo tragicznych, akcent przygnę Wydarzeni« jednak każą mu zastana-

kształcie, przybraną wstążkami 
— ożywił w chwili malowania model człó 
wiek, który jest najczęstszym I, jatk do­
tąd ulubionym studium I tematem Zbi­
gniewa Pronaszki.

— ZACHWYCAM SIĘ MALARST­
WEM GRECKIM, PRYMITYWAMI
WŁOSKIMI 1 SZKOŁĄ WENECKĄ — 
mówi prof. Pronaszko w odpowiedzi m  
moją prośbę o wywiad dła „Głosu Lu­
du“ i pakazuje mi szereg pięknych, rząd 
kichĄw Polsce llustracyj, których bez 
wzruszenia nie mógłby oglądać chyba 
nawet zupełny laik,

— A pana ostatme zainteresowania?
— PASX)NUJE MNIE MALAR­

STWO DZIECI.
Teraz oglądam szereg „kompozycyj“ 

dzieci, naiwnych i wdzięcznych rysun­
ków przeważnie kolorową kredką. .Są 
wśród nich bazgroty, są też dowody 
mezwykłej wrażliwości oka. Prof. Pro­
naszko tłumaczy mi z zapałem sens I 
wartość piastycmą poszczególnych ob­
razków.  ̂Kiedy staram słę rozmowę na­
prowadzić na temat Jego własnej sztuki, 
milknie.

— STARAM SIĘ MALOWAĆ ZGOO 
NIE Z TYM, JAK SOBIE WYOBRA­
ŻAM MALARSTWO -  ale to jest bar­
dzo trudne — mówi po chwiB. — NIE 
UPRAWIAM ANI IMPRESJONIZMU, 
ANI POSTIMPRESJONIZMU, BO NIE 
LUBIĘ WRACAC DO ZUPY PO OBIE 
DZIE, A MIELIŚMY NA TEN OBIAD 
JUŻ TYLE DAŃ: FOWIZM. KUBIZM, 
EKSPRESJONIZM, FORMIZM, FUTU 
RYZM, SURREALIZM ETC... TYM, 
CO MI DOKUCZAJĄ, ŻE MALUJĘ 
CIĄGLE GITARZYSTÓW I GITARY, 
OBIECUJĘ W NAJBLIŻSZYM CZA­
SIE ZMIENIĆ GITARĘ NA MANDOLI 
NĘ — kończy żartobliwie, widząc, że 
obserwuje przygotowane do malowania 
rekwizyty I zerkam niedyskretnie w 
stronę rozpoczętego * odwróconego na 
sztaludze płótna.

Dziękuję za ten króciutki wywiad I 
za podarowany dla czytelników „Głosu 
Ludu“ rysunek — auto -  portret arty­
sty. H. WIEL

KTO OTRZYMA
nagrodę „Odrodzenia“

W rocznicę ogłoszenia Manifestu 
Lipcowego PKWN przyznana zostanie 
również w tym roku nagroda „Odro­
dzenia“, najpoważniejsza ■ naszych 
nagród literackich. Wysoko«« nagrody 
w obecnym roku wynosi 250.000 zło­
tych. Członkami jury są: MARIA 
DĄBROWSKA,

Neumann wcześnie dojrzał do świado- Bratny jest ze swoim ekspresjonizmem 
swego przeznaczenia i celu twórczo- zjawiskiem odosobnionym. Trudno roz- 

sci literackiej. Kochał życie. Był zdecy- strzygnąć, cz.y ekspresjonłzm, głośny w 
oowanym wrogiem wszelkiej mistyki,, latach po pierwszej wojnie światowej, 
Którą uważał za ucieczkę od rzeczywisto1 uioże jeszcze stać się w literaturze kie- 
h słabych. Człowiek mocny ko-, runkiem zapładniającym. Przykład Brat-

c*>a życie i rzeczywistość. Miłość swą nego nie jest przeKonywujący.
'’■'yraża walką o przetrwarzanie rzeczy - Autor ten unika opisu środowiska, na 
wstosci w nowy, szlachetniejszy, dosko wet niekiedy dokładniejszego opisu dzia 
uaisz-y kształt. O tę rzeczywistość i o łających postacią kierując swoją uwagę 
Paw o do jej przetwarzania walczył Neu przede wszystkim na wydobycie drama 
mann jako poeta, pubLcysta, redaktor tycznych napięć sytuacyjnych, istnieja- 
czasopisma „Nowy Kult“. I cych bądź w sferze zewnętrznej, bądź

Jako poeta i publicysta walczył nie ty ł! w &fer7-0 wewnętrznej bohaterów. Brat 
*? rjowe formy socjalnego życia, ale W poprzestaje na samym szkicu takiej 
również z wszelką ludzką małością, któ- sytuacji. Ekspresja słowa, która zdradza 
ra Sianowi jedną z największych prze- w r* 0 raczej poetę, niż prozaika, ma 
8zkód na drodze do lepszego, pełn ie jsze-----------------
go żyda ludzi i ludów. Wyrazem takie- .)  Roman Bratny: „Ślad“. Nowela 
Ło stanowiska jest przede wszystkim ■ Wyd. E. Kuthana, Warszawa, str. 197.

jącej go konstrukcji, n gdy jednak nie 
wypacza ani nie przygłusza swym bez 
wiadem czy też zawartą w nim dyna­
miką głównego zamysłu autora. Pyila- 
kowski bowiem umie wyszukać wśród 
zebranych szczegółów te, które stają sie 
niejako osią k.rystaHzacyjną całego ma-" 
teriału.

Jest. to talent o sporej już dzisiaj sika 
li możliwości. Mocniej może wysiadają 
opowiadania, w których element drama 
tyczności bierze górę nad elementem 
opisowym. Psychologii jego bohaterów 
można jeszcze zarzucić pewien niedo­
wład; postach; są nazbyt statyczne i nurt 
przeżyć przepływa raczej tylko przez 
ich psychikę, niż wypływa z ich wnę-

**) Jerzy Pytlakowski: „Wielki cień“ 
Opowiadanie. Sp. Wyd. „Czytelnik“,

twający. Wrażenie zachowanej w strasz­
nej próbie godności ludzkiej jest silniej 
sze nad tragizm losu, który był nieuni­
kniony, a który przecież nie zdołał zła­
mać jednostki.

Skierski jest wytrawnym pisarzem, 
umie komponować swoje opowiadania, 
wydooywac dramatyczność akcji, cienio­
wać psychologię swoich postaci. „Sztu­
ka umierania“ jest jedną z najlepszych 
książek na tematy okupacyjne.

KAZIMIERZ BRANDYS
Kazimierz Brandys znany jest jako 

autor świetnej opowieści o okupacyjnej 
Warszawie „Miasto nie pokonanie“. Pa­
radoksalnym trafem warunków wydaw­
niczych^ „Miasto niepokonane“, drugi je 
go utwór, zostało wydane pól roku pra 
w,e wcześniej, niż pierwsza jego po­
wieść „Drewniany koń“ ****). Debiut 
Brandysa nie dorównuje „Miastu niepo­
konanemu“, nie mniej jednak jest to 
interesująca, chociaż zawiia, próba uję­
cia materiału okupacyjnego nie na su­
rowo, aie przetworzenia go w koncepcję 
literacką.

***) K. Z. Sktórski: „Sztuka umiera­
nia“. Nowele. Nakl. Księg. S. Kamiń. 
skiego, Kraków, str, 183.

****) Kazimierz Brandys: „Drewnla 
ny koń“. Powieść. Sp. Wyd. „Czytel­
nik“, Warszawa, str 231

ANNA KOWALSKA 
(WROCŁAW), LEON KRUCZKOWSKI, 

się. Dochodzi nawet do uświado- WACŁAW KUBACKI (POZNAŃ), JAN 
mienia sobie pytania: „więc czego j a ' PARANDOWSKI (LUBLIN), 8TANI- 
właściwie chcę, broniąc się przed śmier j SŁAW PIGOŃ (KRAKÓW) ORAZ 
cią? Ja, ocalały cudem z tylu piekieł, po REDAKTOR „ODRODZENIA“ KAROL 
to zapewne, by ujrzeć naocznie zagładę KURYLUK.
świata z którego wyrosłem?“ Dochodzi i Nagroda przyznawana lent za fei«- 
oo wniosku że „było by bardziej zasz-ito, napisane im  r  B b ly
czytne, gdybym potrafił słę oddać dążę-} m d , wydawniczy I brak

Nic się jednak w jego życiu nie zmle ' d1 1łegor“c?neJ nie «»że byó
nia, Nie potrafił bowiem dojrzeć w rze wlelu- Najpoważniejsze, według nas,
czywistości tego, co jest jej istota. W i po*yc'e (które mogą byó brane pod 
dzieciństwie przyzwyczajono go do | uwagę) to „WĘZŁY ŻYCIA" i „ME- 
slusznieigo przesiadywania godz-namł na - D-AkIONY“ ZOFII NAŁKOWSKIEJ 
drewnianym koniku. I życie jego zo- oraz ”STABA CEGIELNIA” Inb „NO- 
staio takim niewolniczym przykuciem MIŁOŚĆ“ JAROSŁAWA IWASZ- 
do drewmanego konia nawyków. Jedyne KIEWICZA. Z młodszych autorów, 
zetknięcie z rzeczorwltością, zetknięcie j zasługują na zaszczyt wyróż-
narzucone zresztą 7.zewnątrz, to udział ” 
w konspiracyjnym pos!ed'zeniu fikcyj­
nych działaczy Oko. Przywódca, małwer 
sant i kaibotyn, wciągnął go tam, aby 
w charakterze rzekomego delegata cen­
trali pokrył jego nadużycia. Jedyna rola 
do odegrania okazała się więc znowu 
tylko rolą jeźdźca posadzonego na drew 
nlanym koniku.

Analiza Brandysa, zawiła w początku 
powieści, tłumaczy się przy końcu cał­
kiem .wyraźnie jako analiza egzystencji 
cziowiekĄ który przechodzi przez życie, 
me będąc 'właściwie człowiekiem.

bów.

— Dzień dobry.
— Dzień dobry.
— Nos w sos — mówi Za ja.
— i>
— Tak?
— Tak.
— Zupa z trupa — mówi da ¡ej.
— Tak, tak.
— Dziewczyna jak malina.
— Tak, tak.
— Za ja już nie dziewczyna.
— Nie?
— Zaia ma mąż.
— Tak?
— Tak.
— Do widzenia.
— Do widzenia.

Zaja posiada zdolności iingwmistyczne, jak wielu Ara- 
w. A!e przytoczona gadatliwość Zai nie jest przyklado- 

a, raczej wyjątkowa, jak jej niebieskie oczy, jeszcze nie 
przetrawiona przez pustynię jakaś pozostałość wandateka.

Miejscowi Europejczycy nie cenią Arabów. Taki na- 
; ,z «y^emu kolonialnego. A jednak mimo wszystko jest 
jakaś wartość w tym ludzie. Uważam za wartość ich mil­
czenie, tajemnicze i pustynne, jak martwa groza Uedu 
‘Niekoniecznie ma to oznaczać zapowiedź śmierci. Może 

sen długotrwały.
Wreszcie ich duma, wynikająca ,z naturalnego poczu­

cia godności tego krzywdzonego przez pustynię i najeźdź­
ców ludu. Jakiś niebanalny arystokratyzm tych proletariu­
szy, też raczej dzieło pustyni, nie dziejów, chociaż i hi­
storycznie można by go uzasadniać. Potomkowie palrycja. 
tu kartagmskiego, który już przed wiekami mógi mówić 
o sobie: wiemy co to jest świat, — wiemy, co to jest naj- - 
J»yz«ze bogactwo. Potomkowie nobiiów -zymskich, jakie­
kolwiek byłoby pod względem prawa ich foże.

Do czasów obecnych zachowały się tu pozostałości 
Como w rzymskich. Ich mozaikowe posadzki nie różnią się 

dzisiejszych podłóg w mieszkaniach arabskich. I po­

dobnie w postawie niejednego pustynnego pasterza kóz 
nobT,eC zac“<>wâa s‘? przysłowiowa duma rzymskiego

, Pustynia i bieg losów rzucały na mogiły jednych wfad- 
cow — grobowce następnych. Wodzów i naczelników wao- 
dalsidch, _ następców Rzymian, zastąpili wielkorządcy 
i urzędnicy _ bizantyjscy. Potem przybyli przedstawicieie 
kalifa z mnóstwem właściwych Arabów, którzy zmieszani 
z zastanym roztworem, dopuścili znowu , do niego pewien 
dopiyw żydowski i turecki.

„Coś v  tym jest. I czegoś temu brakuje. Poważne 
poczuc.e tubyiCze; odrębności wskazuje, że autochtoni nie 
zrezygnowali z życia. Czerwony fez lub biały zawój no­
szone są znamiennie, nawet gdy tubylcy przyjęli stroi 
europejski lub mundur urzędnika. Wyrazy durny i wiary 
w przyszłość. J

Ale czegoś temu poważnie braknie, I nie wiadomo 
na czym polega ten brak.

. Taki lud jak drzewo, które nie kwitnie. Lud zmar­
twią ego języka. Bo właśnie jego ięzyk nie zakwita. Ten 
język kwitnący przed wiekami, gdy lud byl potęgą. 
Kwiaty były ciekawe. Dziś nie kwitnie. Martwieje? Prze­
mienia się w Ued?
_ Lud, który nie ma żywej poezji. Nie ma? Zdaje się, 
ze nie ma. Mozę jest, tylko nikt o niej nie wie. Może ta- 
jemnaczo ukryta, jak domki . budki pod płotami bugenwilu.

W Każdym razie trudno o n:ej wiedzieć. Rzecz niezrozn- 
miaia dla_ każdego, kto myśli sprawdzianami Europy. 
W Europie nie ma narodu bez żywej poezji Nawet wy­
mierające, wybijane narody, jak Serbo - Łużyczanie, do 
ostatniej chwili życia kwitną poezją jak mogą. Poe- 
z\a jest potrzebą codzienną, ,eżeli nie catej grupy, to licz­
nych jednostek Europejczyk może rzadko czyta poezje
tyckich 5 We krWi’ nie umie mTś,€Ć kategorii poe- 

A u Arabów inaczej:
, , t7 fby P ^^kiw ania poezji arabskiej kończyły się gro-

a " i66! tu. ]f den 1X5613 arabski“ — wskazałoRmi Młody Arab, kandydat na nauczyciela szkó! średnich 
istotnie okazał się poetą. Z chęcią przyniósł mi tomik wier.’

nlenia, wchodzą w rachubę KSAWE- 
RY PRUSZYŃSKI za „TRZYNAŚCIE 
OPOWIEŚCI“ oraz JERZY ANDRZE­
JEWSKI za śmiałą powieść „ZARAZ 
PO WOJNIE".

Na tle coraz żywszego 1 zasługują­
cego na uwagę napływu do literatury
samorodnych talentów chłopskich I ro­
botniczych i w związku z brakiem wy­
bitniejszych pozycji produkcji zawo­
dowych literatów, wydaje się nam, 
że tegoroczną nagrodę „Odrodzenia" 
mógłby otrzymać JOZEF POGAN za 
„UGORY“ łub JULIAN GAŁAJ za 
„MYSTKOWICE, WIOSKA MAŁA“.

szy pisanych _ f>o francusku. Gdy mu powiedziaiem, że 
pragnę poznać poezję arabską, nie okazał zdziwienia. Oka­
zał obojętność i uczynność. Przyrzekł odnaleźć w biblio­
tece przekłady francuskie. Ale nieskładnie mu się o tym 
mówiło. Chciałem nawiązać: Aimotenabi, Szanfary, 
„Łąki“. Nie okazywał zdziwienia. Okazał obojętność, 'zre­
sztą nie wiedział.

Sądziłem: kandydat na renegata, pisze wiersze po 
francusku, wyrzeka <się arabiszczyzny. Może te zagadnie­
nia sprawiają mu przykrość. Chociaż tu właściwie nie 
spotyka się renegatów.

Miody poeta speinil przyrzeczenie: następnego dnia 
przyniósł mi francuskie przekłady z poezji... perskiej.

I tak zostaio. Wielokrotnie pytafem Arabów i miej­
scowych Francuzów: jak jest z  poezją arabską? Każdy 
byl. po trochu zdziwiony, jakbym pytał o królewnę algier- 
ską. Jest; zapewne jest, trzeba szukać w  bibliotekach, 
chi&ką ° tekaCh fXXlają !>oezJ? Persk4, turecką, japońską,

„Zepewne jest“ — twierdzą rozmówcy. Oto księga: 
antologia literatury marokańskiej, arabskiej i berberyj- 
skiej. Znów zawód: poezję reprezentują tylko pieśni lu­
dowe. Więc jak jest z poezją arabską? Zdaje się że 
jej^nie ma. Ale być może żyje w ukryciu, zamaskowana 
pieśmą ludową. Jeżeli żyje, jest trudno uchwytna.

. \ 0 wydaje się pewne, że .najszczytniejszą poezja ma­
rzeń tego ludu jest handel.
A r * ć lCZym aU,m- w milczeniu pięćdziesięciu pustynnych 

odymionej kawiarence? Sądząc z ich ekstaz 
handlowych, można podejrzewać, że marzą o czarodziej­
skich aktach kupna - sprzedaży. Może sprzedają piasek 
J “ f f ych dium na wagę ztota? Może wodę 2 umar­

łych Uedów zamieniają na banknoty.
łrt Ar0b J««t kupcem, jeżeli nie w rzeczywistości,
to w głębi swych zainteresowań, u korzeni na ¡istotnie i- 
W b J * «  ,we; to ta s j .  Hm d'd _  1, Z S S t £
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Groteskowe formy tego arystokretyzmu można zau­
ważyć w każdym zaułku arabskiego miasteczka. Wszędzie 
można spotkać takiego „szlachcica na zagrodzie“, który 
za _ żadną cenę nie pozwala się zdeklasować i musi do 
końca życia utrzymać się na zaszczytnym stanowisku 
kupca. Nie może stracić „herbu“.

_ Mój dziadek jest. kupcem — na pewno powie każda 
zaja arabska. A ów dziadek, stary niedołęga, codziennie 
wychodzi na swoje . stanowisko kupieckie w zaułku, 
w rynsztoku, pod bramą. I tam pozostaje od rana do no­
cy ze swoim towarem.

Proszę spojrzeć na ten towar: Stary garnek lub 
. zardzewiała puszka, ¡akich wiele leży na każdym śmiet­

niku, łachman, który siużył jako ścierka kilku pokoleniom 
nadłamana łyżka, kilka guzików różnego kształtu i wiei-
tego świata podobne drobiaz€'i nie z tego i nie dla

ten VkT * C‘'’ ^ j^ u ją c y  stanowisko na brzezku chodnika w kazbie arabskiej, czyni to nie tvlko
miłowania W’ ^  taliZC * w,0Snei namiętności- ¡ za-

Siedząc od rana do nocy zapewne nie czeka na real-
k T v c r Ł - , MarZy 1°  WZrA' r ,ych «zyiwcb handlowych, których poskąpły mu losy. Ale nie pozwala sie zdeklaso- 
wac. Ciągle poddaje się złudzeniom. Marzy sen z tysiąca 
I jedne, nocy: że nazajutrz zjawi sie w tego sklep*- na! 
bywca i kupi 6tary guzik. ’ ’ na*

nss isJsrissr gs. i
stymi kupcem, nie stracił tytułu. zwzywi
r a b s k T ^ e f e ^ - - , ^  najważniejsza kwest a a-
c f Si ea z w P S -emOPrOWadZOna d°  iedynOŚCi' *— 3-

L6C/ . ni'e w,iadomo. czy z mej wynika póiśmierteine ora
D r z e c S n,<’ ona c’?Kn^C6ł sle b°Przcz stulecia czy przeciwnie — ona jeszcze utrzymuje przv życiu hi-' - 
jany przez pustynię. Y y u ,,K) '

STANISŁAW CZERNIK
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POŁOWY DALEKOMORSKIE 
W CZERWCU

Potowy da ekomorskie w ubiegłym mie 
siącu według najświeższych obliczeń do­
starczyły Polsce dochodu ponad 9 milio­
nów złotych, taką bow em wartość przed 
stawiały złowione ryby w ilości 348 ty­
sięcy kg. Ryby te zostały złowione' 
przez s:edem trawlerów dalekomor­
skich.

RYBA MROŻONA
Ze względu na istnieiące w okres:e 

letnim trudności transportu ryb morskich 
w głąb kraju, wywołane panującymi upa 
łanu. część złowionych ryb podlega na 
Wybrzeżu zamrożeniu. W ciągu ¿ostat­
niego miesiąca zamrożono 130 
kg "ryb, ......................

;ęcy.

trzy dni tranzaitcji handlowychnn Międzynarodowych Targach Gdańskich
Pierwsze trzy dni Międzynaro Wobec spodziewanego przyjaz 

dowych Targów Gdańskich będą Idu na Targi kilkudziesięciu tysię- 
poświęcone całkowicie nawiązy- ,cy ludzi, społeczeństwo Wybrze- 
waniu stosunków gospodarczych | ża samo powinno trzymać się 
pomiędzy wystawcami a odtńor- zasady, że pierwsze dni poświę­
cam;. Spodziewany liczny zjazd cone mają być wyłącznie doko- 
de.egacji zagranicznych importe- nywaniu interesów.

Zarząd Międzynarodowych Tar 
gów Gdańskich uprasza wszelkie 
wycieczki grupowe oraz delegacje, 
nie mające charakteru gospodar­
czego, aby uprzednio porozurrńe-

row, zapowiedziane wycieczki 
specjalne z szeregu krajów, zmu­
szają dyrekcję Międzynarodo­
wych Targów Gdańskich do 

_ ...wprowadzenia pewnych klauzul, __  _
szowych ZwCkostkach930 kg f' et°W <1°r‘ niepraktykowanych dotąd w Pol- wały się z Biurem Kwaterunko-

sce. A mianowicie w dniach 2, wym i Kierownictwem ruchu w 
3 i 4 sierpnia br. na teren Tar- sprawie ustalenia najdogodnej- 
gów wycieczki niefachowe, a w szych terminów przybycia na 
szczególności szkolne, wojskowe Międzynarodowe Targi Gdań- 
itp. me będą wpuszczane. Wtedy skie. 
też nie będą ważne wszelkie bi­
lety ulgowe i zbiorowe. Pożąda­
ne jest, aby w ciągu pierwszych 
trzech drr młodzież i dzieci 
wstrzymały się od zwodzama 
Targów.

WZMOŻONY RUCH 
REPATRIACYJNY Z ZACHODU

W -czerwcu do portów polskich w uj­
ściu Wisły wpłynęło 24 statki, w tym 7 
dużych transportowców z repatriantami 
z Zachodu.

Statki te przywiozły 9.776 osób, w 
czym 9.458 mężczyzn, 208 kobiet i 100 
dzieci.

RUCH W PORCIE GDAŃSKIM
W dniu 17 lipca do portu gdańskiego 

weszło 8 statków, 7 z nich przypłynęło 
po ładunki węgla, tylko szwedzki Ś/S 
„Hedda“ przywiózł 2 488 ton rudy 
tranzycie dla Czechosłowacji Z portu, 
tego dn'a wyszło 7 statków z ładunka- 
m' węgla.. Największe ładunki zabrały 
grecki S/S Orion — 7.452 tony i norwe­
ski S'S „Asb'ern“ 7.603 tony. Poza lym 
węg e! zabrał holenderski - parowiec 
„Zeeh.and“ — 3.872, duński „Rikka 
Skou“ — 2.399 i duński „Hedda Lau“ — 
1.650 ton.

PRACA PORTU GDYŃSKIEGO
Firma mak erska „A-gmor“ wyładowu­

je w Gdyni ładunek tranzytowej maku­
latury, który w dniu 17 bm. przywiózł ze 
Szwecji statek norweski „Rojo“. W tym 
samym dniu wyszedł na Bliski Wschód 
po.ski statek „Opole“, zabierając około 
2.000 ton naszego cukru, wzorowe par­
tie różnych szkieł, oraz mebli biurowych. 
Załadowań e węgla na statki wyniosło w 
tym> dtiiu około 10.000 ton.

JAŁOWICE ZE SZWECJI 
W najbliższym czasie ze Szwecji na­

dejdzie d.a Polski 2.300 szt. jałowic ciel­
nych, zakupionych dla potrzeb hodowla­
nych. Nadejdą jałowice rasy czerwo­
nej — szwedzkiej i czerwono - białej ni­
zinnej, ponadto 20 buhajów. 17 bm. do 
portu gdańskiego wszedł duński statek 
„Markur“ z jałówkami duńskimi w ilości 
380 sztuk.

WIELKI POKAZ MODY 
NA MTG

Zbliżające się Międzynarodo­
we Targi Gdańskie w Gdym i 
Sopocie będą atrakcją nie tylko

Wybrzeże uczci wieiką rocznicę
mgi ih Ju o u wiąt 0 ro^en^
Nowe świetlice, dekoracja zasłuż, robotnikkw

21.7. Godz. 20.30. Capstrzyk z udzia­
łem orkiestry Mar. Woj. i organizacji 
młodzieżowych. Rozpalenie ognisk.

22.7. Godz. 8. Pobudka oddziałów 
ZHP. Godz. 9. Nabożeństwo w koście­
le NMP, odsłonięcie odnalezionej pamiąt 
kowej tablicy ku czci Abrahama. DeK-o- 
racja zasłużonych matek. Godz. 10.30. 
Zawody piłki nożnej na Stadionie Miej­
skim. Po południu o godz. 15 koncert 
orkiestry Mar. Woj. na placu Grunwaldz­
kim. Godz. 16130. Popisy artystyczne 
młodzieży. Zabawa ludowa urozmaicona 
występami artystów scen polskich.

GDYNIA — ORŁOWO
22 bm. godz. 10: nabożeństwo, przy­

sięga młodego rocznika Mar. Woj., defi­
lada, ob:ad żołnierski. Godz. 16: zabawa 
ludowa na molo.

SOPOT
21 bm. godz. 20.30. Capstrzyk przy 

współudziale Mar. Woj. i org. spolecz-

Z  f r o n t u  w a i k i  z e  s p e k u l a c j ą

Caraz więcej rzete nych kupców
W dniu 17 lipca kontrolerzy spo­

łeczni ruszyli do kontroli sklepów na 
Wybrzeżu, współdziałając z Biurem 
Ochrony Skarbowej i Komisją Spe 
cjalną.

W GDYNI i ORŁOWIE działało 8
ekip kontrolnych, które skontrolowa-

fflO T R O T O T O
TEATRY

MIEJSKI „W ybrzeże” . G dynia, Plac Grun­
waldzki godz. 19.30 — „TRASA”  Sztuka K. 
B arnasia  w reż . Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Kościuszki 
12, godz. 20 — „CIEŃ NICCODEMUEGO” , 
w reżyserii H ałacińskiej, z Kirą Peplow ską.

AKTORÓW — Sopot, Rokossow skiego 41, 
godz. 20 — „H au, Hau”  z J. Bukowskim.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „W arszaw a”  — M arsylianka. 

„A tlan tic”  — Skandal. „D om  M ar. W oj.”  — 
Trium f młodości.

GRABÓWEK -  „ F a la ”  — W ielki W alc.
CHYLONIA — „Prom ień  ”  — T w ardzi lu ­

dzie.
SOPOT — „B a łty k ”  — W esoły pensjonat. 

„P o lo n ia”  — Robin Hood.
GDAŃSK — „św ia to w id ”  — Czarodziejski 

kw iat.
TCZEW — „W ista”  — M łodość Tom asza

Edisona
WRZESZCZ — „C ap ito l”  —  Serenada w 

dolinie słońca. „B a jk a”  — W okow ach lodu.
PUCK — „M ew a” — H istoria jednego 

fraka.
OLIWA — „P o lo n ia”  — T w ardzi ludzie.
WEJHEROWO — „ ś w it”  — Pani m inister 

tańczy.
LĘBORK — „ F re g a ta ”  — Elw ira M adigan.

WYSTAWY
Wystawa Państw. Wyższej Szkoły 

Sztuk Pięknych w Sopocie — mieści 
się w budynkach Szkoły 1) w „Pawi­
lonie Sztuki“ przy ul. Powstańców 
Warszawy, obok Grand Hotelu (malar 
stwo), 2) przy ul. W esterplatte 24 i 28 
(rzeźba i architektura wnętrz). O t­
w arta codzienie w godz od 10 — 18 
Wstęp bezpłatny \

Wystawa pt. „Pejzaż morski“ otwar 
ta  codziennie od 12 do 18 w Sali Wysta 
wowej Gdańskiego Oddziału Piasty 
ków, Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 15

„Rytm‘‘ — Gdynia, ul. 10 Lutego 
15. — Wystawa prac uczniów Liceum 
Plastycznego.

Wystawa p t  „Książka o morzu" ot­
w arta jest w Bibliotece Miejskiej w 
Gdańsku (ul. Wałowa nr 16) od dnia 
30.6 w godzinach od 9 — 18, w sobo 
ty od 9 — 13.

ły 116 sklepów, w  tym  20 włókienni­
czych. Sporządzono 16 protokółów w 
sklepach spożywczych, 6 w włókien­
niczych i jeden w elektrotechnicz­
nym.

W SOPOCIE 10 ekip kontrolnych 
przeprowadził kontrolę w  87 skle­
pach. Sporządzono 8 protokółów w 
sklepach spożywczych, 1 w  włókien­
niczy. Jeden z kupców ukrywał 52 
kg masła, za co zostanie pociągnięty 
do surowej odpowiedzialności karnej.

W GDAŃSKU w kontroli wzięło u- 
dział 14 osób.

Mimo licznych protokółów, można 
śmiało powiedzieć: że na ogół sytuacja 
poprawia się. Coraz więcej je s t kup­
ców przestrzegających przepisy. Za 
przykład należytego prowadzenia han 
dlu można postawić sklepy włókien­
nicze w Gdyni: Zielińskiego przy ul. 
10 Lutego 13 i Boruńca Rudolfa 10-go 
Lutego 15, w  których komisje kon­
trolne znalazły wszystko w  zupełnym 
porządku.

P
nych, godz. 21 30, zapalenie ogn.ska ,ia 
molo, śpiewy, deklamacje oraz rozpale­
nie ognisk za łazienkami północnymi : 
południowymi.

22 bm. Za,wody pływackie na molo o 
godz. 10. Godz. 16, zabawa na molo. Go­
dzina 16.45, popisy młodzieży, koncert 
orkiestry, taniec, godz. 19, Opera Leś­
na — koncert Filharmonii z udziałem so- 
listów poprzedzony przemówieniami.

*
W czasie Święta Odrodzenia oczekuje 

robotników Wybrzeża wiele radosnych 
chwil. Związek Zawodowy Chemików 
zainicjował otwarcie świetlic robotni­
czych w wielu zakładach chemicznych 
iak. Państwowa Farbiarnia i Pralnia 
Chemiczna nr 1 na Oruni, Państwowa 
Fabryka Tlenu i Acetylenu, Fabryka 
Kwasu Siarkowego przy Kanale Kaszub 
skim, Fabryka Proszku i Środków do 
prania w Oliwie, Fabryka Lakierów i 
Farb Drukarskich w Oliwie. Otwarcie 
nowych świetlic - będzie połączone ze 
specjalnie przygotowanymi występami 
artystycznymi zespołów" fabrycznych.

W ramach wielkich uroczystości spor­
towych na Stadionie Miejskii. we Wrze 
szcz-u odbędzie się między innymi od­
znaczenie najlepszych pracowników in­
stytucji Wybrzeża, którzy się wyróżni­
li w młodz:eżowym wyścigu pracy. 
Odznaczonych zostanie 120 osób, w tym 
37 kobiet. Odznaczeni otrzymają dyplo­
my uznania i podarunki. -

dla kupców ; ludizi interesu, ale 
również dla naszych pań, tak 
żywo interesujących się modą 
zagraniczną. W Targach wezmą 
u.dzial dw'e firmy zagraniczne: 
szwajcarska firma z Zurychu 
„Les Editions Semin'“ i „Wiener 
Modełgesellischaft“ z Wiednia, 
które występują ze swymi mode­
lami. Ponadto przemysł „włókien 
niczy krajowy zorganizuje w So­
pocie wieCki pokaz mody, 'połą­
czony z występami artystycz­
nymi.

POLACY Z DANII ODWIEDZĄ 
TARGI GDAŃSKIE

W okresie Targów Gdańskich 
przybędzie na Wybrzeże wyciecz 
ka Związku Polaków w Danii 
pod przewodnictwem oh. Włady­
sława Maślaka, prezesa kopen­
haskiego Związku Polaków w 
Danii. Wycieczka po zwiedzeniu 
Targów i krótkim pobycie na 
Wybrzeżu zaznajomi się z odbu­
dową stolicy i pracą w polsk;ch 
ośrodkach przemysłowych.

Kronika Wybrzeża
CO PÓ ŁTO R EJ GODZINY RODZI SIĘ 

W GDAŃSKU DZIECKO
N ajlepszym  dowodem  stab ilizacji ży­

cia na  W ybrzeżu jes t ilość m ałżeństw , 
k tó ra  z m iesiąca na  m iesiąc zwiększa 

się. W m aju  b r. zo­
stało  zaw arty ch  167 

zw iązków  m ałżeń­
skich, podczas gdy w 
tym  sajpym  czasie 
ro k u  uh. zaw arto  ich 
zaledw ie 84. R ów no­
cześnie zw iększyła się 
liczba urodzeń. P rz e ­
c ię tn ie  co pó łto re j go­

dziny na  W ybrzeże przybyw a nowy 
m ały  obyw atel. Ogólnie w m aju  br. 
urodziło  się 450 dzieci, podczas gdy w 
roku  ub. 247 dzieci. P rzy ro st n a tu ra l­
ny w  stosunku dó zgonów 3:1.

LEKTORATY JĘZY K A
FRANCUSKIEGO NA WYBRZEŻU
S taran iem  G eneralnego  K onsula 

F ra n c ji w G dańsku p. P e re tt i  w kró tce  
p rzybędzie  z F ran c ji do G dańska lek ­
to r języka francuskiego, k tó ry  będzie 
w y k ład ał na  wyższych uczelniach W y­
brzeża. W term in ie  późniejszym  p rze ­
w idziany je s t p rzy jazd  drugiego lek ­
to ra  języka francuskiego, k tó ry  ma 
w ykładać w szkołach pow szechnych.

R ozporządzają oni siedm iom a namio­
tam i w iększym i i 2 m niejszym i. Cen­
tra ln a  akcja  szkoleniow a i in s tru k to r­
ska trw ać  będzie w czasie od 25 lipca 
do 10 sie rp n ia  br.

NA POW ODZIAN
Z w iązek Zaw odow y P racow ników  

Sam orządow ych w K w idzyniu  p rze ­
k aza ł na  pow odzian sum ę 10.000 zł 
uzyskaną z odbytej n iedaw no zabawy- 

PIERW SZE ZAWODY KONNE 
W SOPOCIE

W niedzielę  dnia 20 bm. w Sopocie 
na  p lacu  sportow ym  odbędą się p ierw ­
sze na  W ybrzeżu zaw ody konne (kon­
k u rs  hippiczny) z udziałem  n a jlep ­
szych jeźdźców -oficerów  kaw alerii 
W ojska Polskiego. Zaw ody wzbudziły 
duże zain teresow an ie  m ieszkańców  
W ybrzeża.

KURSY DLA CZŁONKIŃ LIG I 
KOBIET

Z dniem  1 s ie rpn ia  Z arząd  W oje­
wódzki Społeczno - O byw atelsk ie j Li­
gi K obiet w G dańsku organ izu je  dla 

członkiń Ligi kursy  
k ro ju  i szycia, gospo­
d arstw a dom owego o 
raz p rzygotow ania 
p rzetw orów  zim owych

O płata za poszcze­
gólny k u rs  wynosi 
1.500 zł, w pisow e 100 
zł. Zapisy, k tó re  trw ać

LETNIE OBOZY HARCERSKIE
S ta ran iem  hufca  kw idzyńskiego po­

w sta ją  na  te ren ie  pow ia tu  le tn ie  obo­
zy h a rce rsk ie
szkoleniow y i w ypoczynkow y. W o- 
bozie szkoleniow ym  w Kleczew ie h a r- I p rzy  ul. R okossow skiego 25 
cerze zagospodarow ali się wzorowo. 9 do 15.

będą do 31 lipca
Obozy m ają  c h a ra k te r  j p rzy jm u je  se k re ta ria t Z arządu  W oje­

wódzkiego Ligi K obiet w G dańsku,
od godz.

rzodownicy w pracy na Wybrzeżu

Tow. Lewandowski uruchamia dźwigi
Po żelaznych drabinach dostajemy się windy. Tow. Lewandowski ćmi krótką 

do komory rozdzielczej dźw:gu, w któ- fajkę ! nie ma nawet czasu na nas spoj- 
rej pracuje tow. JOZEF LAWANDOW- rżeć. Jednakże sekretarz rady zakłado- 
SKI. Zastajemy go właśnie podczas na- wej TOW. STANKIEWICZ odciąga go 
prawlania mechanizmu, uruchamiającego na chwilę od zajęcia. Po wyjaśnieniu

Tow. Lewandowski przy pracy

Ludzie uciekajcie, wieża się wali!
Głupi żart — czy udana afera rzezimieszków

Rynek gdański dwa razy w tygodniu 
ożywia się. Zapełnia rozkrzyczanym tłu­
mem ludzi, bądź to handlujących przy­
padkowo, bądź też starymi bywalcami 
— zawodowymi spekulantami.

Wiadomo, że wystarczy raptownie 
podnieść głowę do góry, patrząc na wy­
soki budynek lub komin, by odnieść 
wrażenie, że dany obiekt wali się. Nie­
wiadomo, czy ze złej woli, czy też z

Nowe pożyteczno wydawnictwo
„Wybrzeże od Braniewa do Helu1

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA'

W tekście I mm x 1 szp do 100 mm 
zł. 55. — . I mm x 1 szp od 101 do 200 
mm — zł 65.—, powyżej — zi 80.-. 

,Z a tekstem : 1 mm x 1 szp do 100 mm 
zł. 35 —, 1 mm x I szp. od 101 do On 
mm — zł 45 —. powyżej — zł 55 — 
Drobne: osob posz rodź za jedno sło­
wo zł 20.—, handlow e za jedno s>owo 
zł. 25. — . posz oracy za jedno słowo zl 
10 —, zguby za iedno słowo zl 20 .- 
N ekfologI: 1 mm x 1 szp do 50 mm -  
zł. 30.—, 1 mm x I szp od 51 do 100 
mm — zł 40 — , I mm x t szp od 10t 
do 150 mm zł 50 —. powyżej zł 70 

Adres Redakcji 1 Adm inistracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerw one’ 1 

te ł.: 315-72.
OdvnIa u! św ięto jańska < 

tel.: 224-65

W ostatnich dniach ukazał się prze­
wodnik turystyczny, zatytułowany 
„Wybrzeże od Braniewa do Helu“.

Przewodnik ten, posiadający pięk­
ną szatę graficzną wydany na dobrym 
papierze, z licznymi interesującym i 
fotografiami, wprowadza czytelnika 
w  krajobraz, życie i problem y Wy-

Radio
N iedziela na  fali 1339 m.

8.00 — 8.20 — Dziennik poranny . 8.20 — 
S.28 —  P rogram  na dzień bieżący - lok. 8.50
— 9.00 — Audycja Związku Polskich rodzin 
radiow ych - transm isja  z Łodzi. 10.00 — 11.00
— Audycja reg ionalna. 12.05 — 13.30 — Po­
ranek sym foniczny (z p ły t) — w przerw ie: 10 
m. rad iokron ika. 5 m. najciekaw sze audycje 
przyszłego tygodnia . 13.30 —  13.40 — , .Niem­
cy po w ojnie”  — ^transm isja  z Katowic. 13.40
— 14.25 — A udycja dla św ietlic w iejskich. 
1. słuchowisko 2. odpow iedź na listy 3. mu­
zyka. 16.02 — 16.35 — „G oście i m uzyka” . 
16.35 — 16.45 — N ajciekaw sze audycje przy­
szłego tygodnia - lok. 16.45 —  16.50 — Życia 
kulturalnego recenzja p ióra  S tefana '.eszczyca 
książki S tanisław a S taniew skiego pod tytułem 
„D zieje chłopów w Polsce” . 16.50 —  17.00 — 
Audycja poetycka. 18.25 — 18.50 — Audycja 
rozryw kow a „D ziw ny te s tam en t”  — skecz 
w edług Kornela M akuszyńskiego radiofoniza- 
cja M ariana Szym aniaka. 1S.50 — 18.58 — 
Audycja lite racka. 19.00 — 19.30 — „U na­
szych przy jac ió ł”  audycja słow no-m uzyczna 
poświęcona Zw iązkowi Radzieckiem u. 21.00
— 21.30 —  Dziennik w ieczorny. 22.05 - 22.15
— Muzyka z p łyt. 23.00 — 23.10 — O statnie 
w iadom ości dziennika radiow ego.

NUMERY TELEFONÓW
Ubezpieczalm Społecznej 
Miejskie G dańsk 31-111.

POGOTOWIA 
Gdańsk 42-150

B-31-991

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNE |
Gdańsk -  31-334, 31-338.
Wrzeszcz -  41-332. 41-333, • 42-264.
Orunia 31-336 
Oliwa -  52-622 
Nowy Port — 42-222
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brzeża. Wiele ciekawych, dobrze zre­
dagowanych krótkich opisów i repor­
taży, poznaje czytelnika z dwuleimią 
pracą dem okracji polskiej na Wybrze 
żu. Cały szereg mapek, ogłoszenia i 
alfabetyczne spisy instytucji działa­
jących we wszystkich miastach Wy­
brzeża, czynią z przewodnika książkę 
pożyteczną dla każdego interesujące­
go się życiem Wybrzeża, a także dla 
przygodnego tursty.

Wydawca tej książki — W ydawnic­
two M arynarki W ojennej informuje, 
że w  najbliższym czasie wydana zosta 
nie druga część wydawnictwa, ilu­
strująca życie Pomorza Zachjdnicgo,

chęci uprzedzenia pozostałych, jakaś nie­
wiasta, patrząc na wieżę, stojącą z pra­
wej strony hali targowej, krzyknęła roz­
dzierającym głosem: „Uciekajcie ludzie, 
wieża się wali“.

Tego było dosyć. Parę bliżej stoją­
cych osób rzuciło się do ucieczki. Mo­
mentalnie cały tłum ogarnęła panika. 
Wielu nie wiedziało, dlaczego ucieka i 
dokąd. Biegli przed siebie, pchani z tyłu, 
popychając tłum przed sobą. W takiej 
chwili nie zwraca się uwagi na kobiety, 
dzieci, starców i inwalidów. Tłunf pę­
dził, wywracając i depcząc słabszych. 
Wszyscy chcieli się schować do hal tar­
gowych. W bratnie wytworzyło się ludz­
kie kłębowisko. Krzyk dzieci i kobiet

słychać było w obrębie pół kilometra.
Po paru minutach ludzie ochłonęli. 

Widok „pobojowiska“ był zaiste tragi­
komiczny. Kałuże śmietany z wbitymi 
w n ią  setkami jaj, mąka z mlekiem, ka­
sza z kartoflami, owoce.

Jak zaiwsze, skorzystali z zamieszania 
rzezimieszki. Ludziom uciekającym po­
minęły płaszcze, buty, zegarki, kupony 
materiałów.

Zachodzi przypuszczenie, że popłoch 
wywalany był celowo. W każdym razie 
w przysziy dzień rynkowy, jeśli by na­
wet cala hala targowa miała się zapaść 
pod ziemię, przypuszczam, że już nikt 
się z miejsca nie ruszy.

(kom.)

naszej prośby tow. Lewandowski opo­
wiada o swoim życ’u.

Pochodzi z Lubawy. Pracował tam 
przez szereg,- lat w warsztatach ślusar­
skich i dopiero wojna wygnała go z ro­
dzinnego miasta. Po tułaczce w wielu 
obozach jak Orianłenburg, Drezdenko i 
innych powrócił do rodzinnego miasta, 
gdzie zastał tylko ruiny i zgliszcza. 
Przesiedlił się na Ziemie Odzyskane. Tu 
w Gdańsku od razu rozpoczął pracę w 
porcie przy remoncie dźwigów w dziale 
przeładunków morskiego oddziału 
CZPPW.

Tu też poznał się z 'deą naszej par 
ti; i wkrótce stał się czynnym jej człon' 
kiem, pracującym aktywnie w kole • 
wśród bezpartyjnych robotników. Z du­
mą opowiada o swojej robocie. Praco­
wał niejednokrotnie po 20 godzin dzien­
nie, gdyż tego wymagała chwila.

Dzięki jego pracy można było rozpo­
cząć regularne przeładunki. Wzrosła 
również wydajność. Stare graty, wielo­
krotnie naprawiane i pracujące przy 
maksymalnym natężeniu, psują się bar" 
dzo często. Właśnie od tow. Lewandow­
skiego zależy, aby czas przerwy w ro ' 
boc’e dźwigów skrócić do minimum. 
Każda minuta jest droga 1 tow. Lewan­
dowski zdaje sobie z tego doskonałe 
sprawę. Dziś nawaliła „ósemka“ i trze­
ba będzie ją puścić co najmniej za dwie 
godziny, gdyż na tę godzinę przypły­
nąć ma statek, który nie może czekać 
na ładunek.t Tow. Lewandowski z robo' 
tą upora się na pewno na czas, gdyż 
jak sam mówi, tylko wtedy czuje s'ę w 
swoim żywiole, gdy dźwig jest w ru­
chu.

T eraz im się  sza b e r nie p rzyd a
D y re k to rz y  s to c zn i ry b a c k ie j 
popłyną do obozu p racy

W związku z zawieraniem umowy 
z rybakam i na budowę dwóch kutrów  
w stoczni rybackiej w  Łebie zostały 
sprawdzone karty  produkcyjne stocz 
ni. W kartach  tych uwidoczniony był 
koszt budowy pojedynczego k u tra  na 
sumę 400.000 zł. Ponieważ dyrektor 
stoczni Kucharczyk twierdził poprzed 

zatytułowana „Od Helu do Szczeci- ! nio’ że koszt budowy jednego ku tra
Cena książki wvnos: 250 7? sięga 800.000 zł, została przeprowadzo

'O '"i - kontrola wykazała,

że karty  produkcyjne były sfałszowa­
ne.

Skontrolowano przeto całą działal­
ność Kucharczyka, w trakcie czego u- 
jawniono, że sprzedał on heblarkę e~ 
lektryczną za 24.000 zł, k tóre sobie 
przywłaszczył, przez dłuższy czas wy 
woził meble bez zezwolenia Urzędu 
Likwidacyjnego, rem ontował na koszt 
stoczni, przy pomocy robotników sto­
czniowych, lokal restauracyjny. W 
szabrówniczej gospodarce pilnie mu 
sekundował kierownik techniczny 
stoczni, Szalabski. Na skutek tych 
wszystkich dowodów winy obydwo­
ma kierownikam i stoczni rybackiej 
w Łebie zaopiekowała się Komisja 
Specjalna.

Z a g i n i o n e  d o m y
ratuje się zastrzykami

Domy położone przy ui. Parkowej we 
Wrzeszczu, a szczególnie grupa domów 
leżąca bliżej ul. Grunwaldzkiej, zostały 
silnie zagrożone przez znajdującą si? 
tam wodę podskórną. W kilku domach 
wykryto poważne zarysowanie się ścian, 
powstałe przez zapadnięcie się funda - 
mentów.

W obawie przed możliwą katastrofą, 
zarządzono eksmisję mieszkańców d o ­
mów Nr I, 2 i 3, jak również przemesi0 
no Biura Izby Skarbowej. Wydział T ech  
¡liczny Zarządu Miejskiego czym: stara­
nia o zabezpieczenie domów, przez steiń 
p.owanie i przez tzw. „zastrzyki cem«15 
towe“, które zalewają powstałe szpary. 
W dalszym etapie prowadzone będzie 
obustronne palowanie fundamentów.

Sezon letni
n a  H elu

Na pówyspie Helskim sezon letni ie6j 
;uż w pełni. Jastarnia, Hel, Jurata, Ku* 
rTca, Władysławowo zaludniają się przy 
bywającymi z całego kraju letnikami i tu 
rystami. Oprócz pensjonatów można “J 
zyskać noclegi w ceme 200 zł za dobę * 
letniskowych damkach rybackich.

Zagadnienia komunikacyjne zostały 
całkowicie, rozwiązane: 18 par pociąg0*  
dziennie łączy bezpośrednio półwysep * 
innymi miastami. Na szlaku morski"' 
kursują stale zespoły kutrów między He
łem, Jastarnią, Juratą, 
potem i Gdynią.

Gdańskiem, S°-

fruct) j j iz u  uauowie pauaw ituw  na u .a iy i Ouunsme.

W. sail « q d o u e i

Kara śmierci dla zbrodniarza niemieckiego
Sąd Okręgowy w Gdyni rozpatry­

wał w  dniu 17 bm. sprawę Drews 
Karola, urodzonego w r. 1903 w Grzy 
bowie, w  pow. kartuskim , oskarżone­
go o wrogą działalność wobec narodu 
polskiego w okresie okupacji.

Drews Karol, mimo że był podofice 
rem  Wojska Polskiego, jeszcze przed 
w ojną należał do „Jung Deutsche 
P arte i“ a następnie do tajnych organi 
zacji hitlerowskich. Sporządził on

czarną listę Polaków, aktyw­
nie pracujących na terenie Wybrzeża- 
W czasie okupacji ściśle współpraC°" 
wał z gestapo. Na skutek jego oskar­
żeń 9 Polaków zginęło w PiaśnicY’ 
10 zostało zamordowanych pod Krak0 
wem, a około 12p Polaków zesłano 
do obozów koncentracyjnych.

Sąd skazał niem - -kiego zbrodnia­
rza na karę śmierci.
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Rodzą się „Uzdrowiska Polskie”
planu uzdrowiskowo . turysty«- 5edna!t | wszystkim od ludzi, od robotnika. stwo to objęłoby w niepodzielne wla-

“fSO- Nie tknięto isto t, tej s p ra w  -  - - J b t o y . ° kazJ1 P lu w a n ia  1 Zdrowego robotnika. Zdrowie robotni- danie i gospodarkę wszystkie na ob-Njekll ,ma teoretycznego ustalenia porząd- 
metod pracy. Zagadnienie uzdro- 

1 kurortów polskich, których 
bądźmy zadowoleni — namnożyło 

9 w stosunku do przedwojennego 
anu, nie znalazło właściwego wyra­

zu, ani w trzy- ani w więcejletnim 
manie gospodarczym kraju“.

Taką diagnozę postawiliśmy nie­
dawno w artykule „O naszych spra­
wach nad Bałtykiem". W następnym 

r t - P t .  „Biją źródła zdrowia w Pol- 
•fe“ doszliśmy, zdaje się, kresu zjawi- 
d « , które jaskrawię wykreśla staty- 
»tyka.

Jeden, dosłownie Jeden procent na­
rodu korzysta z urządzeń lecznictwa 
*droJowego. Dziewięćdziesiąt dziewięć 
Procent społeczeństwa ani sobie zda­
je sprawę, czym ostatecznie zagraża 
**n stan rzeczy przyszłości biologicz­
nego trwania t rozwoju ludzi w Pol- 
sce.

Gospodarowanie zdrowiem społecz- 
n^un, obsługa aparatu zdrojowego, 
eksploatacja złóż 1 źródeł natural­
nych, organizacja wczasów i siły pro­
dukcyjnej — stanowią w nowoczes­
nym państwie taką oczywistość, że ani 

można ominąć, ani zlekka szyder- 
erym zbyć urzędowaniem.

Nie mamy w tych rzeczach — co 
Prawda — doświadczenia i rutyny

wzorów i przykrojenia ich do naszej 
sytuacji?

Organizacja naszego lecznictwa spo­
łecznego rozkłada się między wszyst­
kie bodaj ministerstwa, plus Fun­
dusz Wczasów, plus Z.U.S., plus cen­
trale branżowe, plus stowarzyszenia, 
plus kluby, urzędy, partie, związki 
i związeczkt.

W okresie dwóch miesięcy lata 
wszyscy wzajem po piętach depczą, 
niby leczą się ł wypoczywają w kil­
ku, niewiadomo skąd 1 po co „mod­
nych“ zdrojowiskach. Wtedy bowiem 
robią koleje, sanatoria, aprowizacja, 
lekarze, służba letniskowa, fabryki, 
urzędy, redakcje, sklepy, szpitale. 
A zważmy, że przecie tak znikomy 
procent narodu to czyni. Cóż by się 
wtedy działo, gdyby — nie regulując 
tej sprawy w ciągu najbliższych 
dwóch, trzech lat — zaczęło się w 
ten sposób regenerować jeszcze, 
skromnie liczmy, milion, dwa miliony 
ludzi?

Wniosek pierwszy. Urlopy trzeba 
rozłożyć w Skali ogólnopaństwowej 
na dziesięć miesięcy w roku. Kto to 
władny wykonać i kto powołany? 
.Fundusz Wczasów“, KC ZZ, mini­

sterstwo — ale które?
Rdzeń gospodarki państwowej, to 

przemysł. Wiadomo, te  wydajność, 
wzrost produkcji zależne są przede

Kowal zawinił...

60 lokatorów bez dachu nad głową
■ rCamienfea przy ud, ,Kilińskiego 16 w woda, zatruwając kompletnie powietrze* 

niewątpliwie została »budowana Zarząd Miejski byl niewzruszony.
P°o nieszczęśliwą gwiazdą. Już przed i Do rozwiązania sytuacji niechcący 
"»Jhą miano ją rozebrać, gdyż nie od- j przyczyni! się kowal. Chcąc powiększyć 
Powiadała wymogom bezpieczeństwa, a  swą przestrzeń życiową, wybił ścianę 
obecne zamieszkiwało ją 60 lokatorów, do składu. Osłabione fundamenty nie wy 
Którzy zadowoleni, iż mają dach nad g to . trzymady i we wtorek rano ściana nad 
wą — nie zwracali na nic uwagi. Żresz- : kuźnią runęła.
3 płacili tak niskie komorne (od !̂ 1 d o ' Dzięki ofiarnej i skutecznej akcji ra- 

*P zł), że bali się jakichkolwiek inowa- . tunkowej, prowadzonej przez milicję o- 
®jf. Kamienica była właściwie na współ- ' byiwatelską ofiar w ludziach nie było. 
bym utrzymaniu fabrykanta Handeteina- Jednakże trzeba było ewakuować 
J*a, który płacił 2100 zł i kowala, który, wszystkich lokatorów do schroniska, 
posiadając kuźnię, płacił 1.500 zł. i 60 rodzin pozostało bez dachu.

Administrator domu nieraz apelował I Kowal, bezpośredni spmwca Jcatastro- 
. odpowiednich urzędów, przedstawia- fy, który przyspieszył naturalny bieg 
l?c konieczność zabezpieczenia domu i rzeczy, został aresztowany. Kolej na 
arobienia gruntownych porządków. P tr j  tych, którzy długotrwałym nfedbał- 
Woływał się chociażby na fakt, że w 1 stwem i lekkomyślnością katastrofę tę 
iwiraciach od 7 lat gromadzi się stfchła przygotowali.

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne ogłaszają przetarg nieogra­

niczony na dzierżawę miejsca w 3-ch poczekalniach tramwajo­
wych pod sprzedaż wyłącznie czasopm, gazet, materiałów pi- 
śmienych, wyrobów tytoniowych, słodyczy i napojów chłodzą­
cych.

P o c z e k a l n i * i
1) przy ul. Zieleniedkiej róg Targowej,
2) na pi. Starynkiewicza,
3) w Boernerowie, pętla tramwajowa (miejsce pod budowę).
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem:

„Przetarg na dzierżawę miejsca w poczekalni“ 
należy składać w sekretariacie Miejskich Zakładów Komunika­
cyjnych w skrzynce dla ofert przetargowych do dnia 2.VIII.47 r. 
do godz. 8-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 8-ej.
Wzór umowy dzierżawnej jest do przejrzenia w Wydziale Go­

spodarczym, ul. Młynarska 2, II piętro, gdzie również można 
otrzymać podkładki przetargowe,.

Miejskie Zakłady Komunikacyjne zastrzegają sobie prawo 
unieważnienia przetargu, bez podania przyczyn i .ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań.

Oferenci winni wpłacić wadium w wysokości 2.000 zł w go­
tówce lub w innych walorach uznanych przez Wydzliał Finanso­
wy M.Z.K. za wystarczające.

Dlo wewnątrz koperty z ofertą należy dołączyć kwit na wpła­
cenie wadium przetargowego.

Nieutrzymujący się na przetargu otrzyma zwrot złożonego wa­
dium przetargowego w ciągu 4-ch dni od daty przetargu.

Oferta obowiązuje oferenta od chwili jej złożenia i cofniędia 
jej w czasie przetargu, względnie po jagło zakończeniu, lub nie­
stawienie się do podpisania umowy w terminie oznaczonym, po­
woduje utratę wadium na rzecz Miejskich Zakładów Komunika­
cyjnych.

1682

P R Z E T A R G
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza 

przetarg na wykonanie robót remontu kotłów i urządzeń na­
trysków w kąpielisku przy PI. Starynkiewicza 7 w Warszawie.

Ślepe kosztorysy i informacje można otrzymać w Wydziale 
Gospodarczym Zarządu Głównego Z.S.Ch. PI. Starynkiewicza 7, 
pokój 148.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Wydziale 
Gospodarczym w godz. urzędowych.

Do oferty należy dołączyć dowód złożeniń wadium w gotówce 
lub w papierach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo 
Skarbu na sumę 2% od sumy kosztorysowej przez wadium.

Otwarćie ofert nastąpi dnia 19 lipca 1947 r. o godz. 12-ej 
w Wydziale Gospodarczym Zarządu Głównego Z.S.Ch, przy 
Pl. Starynkiewicza 7,

Roboty winny być wykonane w całości do 1 września 1947 r.
Zarząd Główny Z.S.Ch. zastrzega sobie prawo:
a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót;
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów j ponosze­

nia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań;
c) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik prze­

targu.
1673

cze potraktujmu raz wreszcie śmia­
ło i bez niedomówień, jako współ­
czynnik kalkulacji handlowej.

Wniosek drugi. Robotnik musi się 
leczyć gdy już chory, leczyć nowo­
cześnie, Trzeba jednak i to przede 
wszystkim zapobiegać chorobom zawo­
dowym, pospolitym, niezawinionym. 
Profilaktyka zdrowotna w uzdrowis­
kach kalkuluje się oszczędniej, niż za­
strzyk 1 przedśmiertna chirurgia.

Jakiże w tej sprawie działa urząd? 
Kto przyjął koszty 1 odpowiedzial­
ność za stan obecny i przyszły?

Chłop polski najnięekonomiczniej ze 
wszystkich zawodów rujnuje własne 
siły, a tym samym przynajmniej po- j 
łowy społeczeństwa. Trzeba odeń od-1 
sunąć jak najdalej księży wiatyk. I 
Kto się tego podej-mie: Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych, Minister­
stwo Zdrowia, Ministerstwo Obrony 
Narodowej, czy Związek Samopomocy 
Chłopskiej?

gospodarkę w szy s tk ie_____
szarze państwa uzdrowiska i stacje 
klimatyczne.

„Uzdrowiska Polskie“ zdobyły już 
podpisy na drogę życia od bodaj 
trzech ministerstw. Życie swe mają 
oprzeć na zasadach handlowych, po­
dobnych przeróżnym centralom bran­
żowym, życie to nadto ma się ujaw­
nić za pięć, sześć miesięcy.

Czas więc jeszcze, by nowonarodzo­
nemu coś dodać, aby wsparty dobrą

W C Z A S Y  PRAC O W N IC ZE  CENTR. Z  W. P R ZE M YSŁ U  HUTNICZEGO

u*'progu.PT a°sCtępnvdc f ąi'at” R Pi z b l M * I k<fPielowP domu ™yP°cz. Huta  - Sosnowiec w Wiśle — Głębcach
_______________  ’ willa Anita.

Pan dyrektor mianuje inspektorów
Co się działo w Centrali Zaopatrzenia Przem. Papierniczego

— ,-------- Do Delegatury Komisji Specjalnej w
Dalipan, długo byśmy stawiać mogli’ « i n s z e g o  czasu wpływały mel .

pytania, na razie bez odpowiedzi. Nie F w i  i domesienia o nadużyciach w Ot 
to wszakże naszym zadaniem, nie na- Zaopatrzenia Przemyślu Papier j 1946
szą sprawą również głowić się nad ¡* „? 'a,r»?t,rS'Zie'Pr?!jV0<tZ|emU- Wy.Cze!? u"
wypracowaniem projektu rozwiązania I S - h okazało ssę, ze Dy-
tych spraw. ffKtor wspomnianej Centrali — Ludwik

Intencją naszą jest natomiast wy- ^ ^ ^ ^ ^  i n^zeinik Wydziału _ Centrali 
wołać dyskusję zawodowców, poru- ' Ó°P mU° '
szyć tak zwane czynniki właściwe i , Dyyrektor Ludwik KozJowski bex to

Centrali Zaopatrzenia Przemyślu Pa 
pierniczego

Od czerwca do końca
wych inspektorów i nie sprawdzając po 
dawanych przez nich danych, oskarżcr 

paźd:z,erni:ka ny doprowadzi! do absolutnego balaiga-
to wszakże naszym zadaniem, nie na- ^ z e ^  ■' O6¥ )rŻ0iD w ‘’prywatnym n£ ^dOTtowie“ d r e w ^ l u & e ^ * )

również głowić się nad ■ J lS ™ ? ™ 11“, wyczerpu | interes,e „wzig.f sobie“ od glownego im- fabryk. Latem 1946 r. nr. dostawy wwo
m  oroiektu rozwiązania . ^  .°k«Mło _ sę , ze Dy- spaktora Centrali 250.000 zl. Naozdnilka sly tak raptownie, że fabryki, nie mo-

^ i namówił osobliwy dy. gąc uporać się z rozładunkiem, ztnuszo
rektor do dostairczernią mu na remont ne były płacić milionowe sumy P, K. P. 
prywatnego domu w Warszawie 40 m tytułem osiowego.

związki zawodowe, ’ zainteresować fu -'! Sz e X ; S t a “ wart“ ^  S  S y s N
Z L E S J *  beaP04rednl°  tyCZąCym s e r c a m i  prywatnymi u r n o w i  doste ^  dladzi pracy ich bezpośrednio tyczacvm • v  fangu :Zf warI z k™oma przed

prć r h -  7 „ s Ä ’s a S f Ä V Ä  

r s L Ä Ä .  Ä Ä Rpo nieszczęsnej, oby, pamięci Centrali 
Eksploatacji Przemysłu Uzdrowisko­
wego, szerzej zakrojoną instytucję pod 
nazwą „Przedsiębiorstwo Państwowe 
Uzdrowiska Polskie". Przedsiębior

sok ości 120 — 155 zl od jednego metra 
sześciennego. Rzeczywiste koszty spe­
dycji były o kilkadziesiąt złotych niższe, 
Kozłowski „mianował“ przy tym przed­
siębiorców inspektorami okręgowymi

ty na eżności. Kozłowski, skłonny wi- siebie, Ludwika Kozłowskiego, ^Karola 
pocznie do częstego zawierania umów Stetahagena i innych jeszcze nieustakr 
i nadawania rożnych tytułów, naznaczy! nych osób PONAD DWA MILIONY ZŁ 
Karola Meinhagena, b. wiaściciela fabry- licząc po 5 zł od każdego metra wyeks 
ki papieru „inspektorem głównym Centr. pediowanego drewna

Przem- Pap-“. Hojny dyrektor Ludwik Kozłowski' i Jan Tyizanowski 
ptecrt swemu inspektorowi niespotyka- zostali skazani na dwa lata obozu pracy, 
me wysokie wynagrodzenie — 2.60 z! Niech to będzie przestrogą dła wszyst- 
ra każdy metr-dostarczonego drewna. t kith amatorów „łatwych i szybkich za- 

Nie kontrolując działalności okręgo- robków“. (ts)PRZETARG RIEOGRARICZORT
Zarząd Odbudówy Kolei Państwowych w Bydgoszczy ogłasza 

przetarg nieograniczony na:
1) Montaż trzech przęseł mostu kolejowego składanego sy­

stemu E.S.T.B. przez Odrę Zachodnią na km 3.600 szlaku 
trumience — Dąb pod Szczecinem.

2) Montaż jednego przęsła mostu kolejowego składanego 
systemu E.S.T.B. przez Odrę Wschodnią na km 7.900 szła. 
ku Gumieńce — Dąb pod Szczecinem.

Terminy wykonania robót:
do poz. 1) do dn. 15 grudnia 1947 t.
>» >» 2) „ „ „ , ,

Szczegółowe informacje i ślepe kosztorysy oraź potrzebne 
druki można otrzymać za zwrotem kosztów po 200 zł od prze­
targu, w Z.O.K.P. w Bydgoszczy ul. Jagiellońska 8.

Oferty należy składać oddzielnie na każdą robotę do skrzynki 
ofertowej umieszczonej w Wydziale Technicznym Zarządu Odbu­
dowy w Bydgoszczy przy ul. Jagiellońska 5 do dnia 24 Unca 
1947 t. ćo godziny 10.

Otwarcie ofert nastąpi dn. 24 lipca 1947 r. o godz. 10 min. 30.
. Oferenci obowiązani są złożyć w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego Oddział w Bydgoszczy na konto Zarządu Odbudowy 
K.P. Nr 75/212 wadium w wysokości jeden i pól procent od su­
my oferty. Kwit na złożone wadium należy dołączyć do oferty.^ 
Brak złożonego wadium spowoduje unieważnienie oferty,.

Zarząd Odbudowy zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania powodów oraz jakichkolwiek odszkodowań, 
jak również prawo wyboru oferenta. 1681

Firma Standard Electric Co.— pod Zarządem Państwowym 
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty instalacji światła, 
sfy, sygnalizacji i telefonów w budynku przy ul. Stępińskiej 
26 28 po dawnej fabryce Horkiewicza wraz z dobudowana 
ylną częścią mieszkalną i Ill-im piętrem części frontowej.

Bliższe informacje i kosztorysy można otrzymać za zwro­
tem kosztów w wys. zl 850.— .w s:edzibie firmy przy ui Rei- 
tana 16. J

Oferty podpisane przez oferenta z dołączonym kwitem na 
złożone w kasie firmy przy ui. Rejtana 16 wadium w wys I 
proc. oferowanej sumy należy składać w zalakowanych ko­
pertach w terminie do dnia 21 lipca 1947 r. do godz. 11.30. 
Otwarcie ofert nastąp tegoż dnia o godz. 12.00,

Firma zastrzega sob'e prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej sumy kosztorysu, wy­
łączenie niektórych robót, dostarczenie materiałów jak rów­
nież unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz wy­
płacania jakichkolwiek odszkodowań. 1597

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Nr Nr 67 i 72

Dyrekcja OdbudowyWarszawskiego Węzła Kolejowego, War­
szawa, Al. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetargi:

a) Nr 67 na ustawienie i uruchomienie tablic rozdzielczych 
w warsztacie mechanicznym parowozowni na st. Warsza- 
wa.Praga,

b) Nr 72 na wykonanie instalacji elektrycznej w domu miesz­
kalnym na st. Odolany.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej 
w Biurze Dyrekcji ad a) i b) dnia 24 lipca do godz. 10-ej, gdzie 
można otrzymać ślepe kosztorysy i uzyskać bliższe informacje. 
1685 PRZETARG RIEOGRARICZORT

Zjednoczenie Energentyczne Okręgu Pomorza Zachodniego 
w Szczecinie, ul. J. Malczewskiego 5/7 ogłasza przetarg niegra- 
niczony na roboty zabezpieczające:

1) Elektrowni Wodnej w Spalinowie pow. Jastrów
2) .* » „ Rejowicach pow. Gryfice
3) » „  „  Trzebiatowie pow. Trzebiatów
4) » „ „ Herbach Dużych pow. Jastrów
Wszelkie informacje i pookladki ofertowe otrzymać tnożnil

w Sekretariacie Dyr. Techn. ZEOPZ pok. Nr 73 do db. 30.VII. 
1947 r. zaopjatą 100 zł od 1-go egzem pl.

Oferty na poszczególne obiekty w osobnych i zalakowanych 
nieprzejrzystych kopertach bez znaku firmowego lecz z nazwą 
obiektu, należy składać w Dyrekcji pok. 77 (Kasa) do dn. 30.VII. 
br. godz. 10-ej rano kiedy nastąpi otwarcie przetargu.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium w wyso­
kości 1% sumy oferowanej.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Pomorza Zachodniego, za­
strzega sobie prawo dowolnego woboru oferenta, unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn oraz obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiekbądź odszkodowań, uznania, że prze­
targ nie dał dodatniego wyniku, zmniejszenia lub zwiększenia 
robót przy zachowaniu cen jednostkowych oraz podziału prac 
większych między kilku oferentów.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU POMORZA ZACHODNIEGO

1638

Ministerstwo Zdrowia posiada na podwórzu około 25 ton miału 
węglowego. Oferty na zakup należy składać do Ministerstwa 
Zdrowia, Wydział Gospodarczy do dnia 22.VII.1947 r.

__ ______________  ________ 1701

W niedzielę dn. 20 bm. odbędzie się na korcie centralnym 
WKS - „Legia“

MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE BOKSERSKIE 
i  mecz piłki nożnej między reprezentacjami Policji Węgierskiej 

I Milicji Obywatelskie.
Bliższe szczegóły podane są w afiszach. 

Przedsprzedaż biletów w kioskach oznaczonych. 1760

Wydział I Cywilny Sądu Okręgowego w Warszawie ogłasza, 
Że wpłynął do tegoż Sądu pozew Zeryngera Adama przeciwko 
Zerynger Paulinie o rozwód, oraz że dla nieznanej z miejsca po­
bytu Pśnimy Mariii Jadwigi Zerynger został wyznaczony kura­
tor w osobie adwokata Bolesława Brodowskiego zam w War- 
szawie przy ul. Koszykowej 35 m. 6. Nr awtu 1.2.C.986/47.R

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
nr^ d P ^szechnej Spółdzielni Spożywców Warszawa Zachód oslasza 

sesji Nr 1 “  P° ‘

Spożywców ° ^ r  Z athód^-u f
™ k . m°gą- bHŻEZe ini0rmacje’ ^epe kosztorysy ^ “  
g. g 3—1 iQ hmCZnymi 1 °golnymi wykonywania robót w godz. od

d z S 7 n3leŻy Skł3daĆ d° dn' 28 HpCa br' godz- W w biurze Spół-

s z r b" Boa“ " — ”  » =
— — 1720

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
ZAKUPIMY natychmiast 2 przyczepy 

samochodowe na pneumatykach powyżej 
5 t nośności z hamulcami automatyczny­
mi. Stan pierwszorzędny „Hydrotrest", 
Chmielna 20 m. 3, godz. 9—14. 1722

POTRZEBA 3 rutynowanych księgo 
wych, jeden ze znajomością księgowo 
ści rolnej. Oferty P.L.L. „LOT“. Ho­
ża 39, pokój 311. 1666

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela 
nowe) wykonywa „El-Cha-Film", Je ­
rozolimskie 27 Prowincję inform uje 
my listownie 1296

BRYLANTY — biżuteria — złoto — 
srebro — zegarki — Kupno — Sprze­
daż. Nowy Świat 48. Nowak. 4688

SnLte'!STW° WA ',nsfytucJa Przemyślu Spożywczego poszukuje: inżyniera che­
mika, techn.ka, kierownika suszarni, kie­
rownika plantacji oraz maszynistki Zglo 
szema sub Nr. 2112 „Czytelnik“ Poznań? 
—  38'__________________________ 1754

PO SZUKU JEM Y "buchaltera p ra k ty k a  
z a s t^ c ę .  W iadom ość: Ż uraw ia  24-a 

m. 7. B oguszew ski. 1734

SPRZEDAŻ
wyrobów gumowych, azbestowych 

i technicznych
I. SŁUBICKI I S. JOŃCZYK 

Warszawa^ ul. Zgoda 9 1645
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PODZIEMIE HITLEROWSKIE'
„Femegerichte — Niemiecka słudenteria — Oświadczenia

władz anglosaskich a rzeczywistość
Za jedno ze swoich głównych zadań 

uważa podziemie hitlerowskie walkę z 
tymi Niemcami, którzy biorą udział w 
demokratycznej przebudowie Niemiec. W 
tym celu posługują się om faszystowską 
krwawą zemstą „Feme“. W tłumacze - 
niu z niemieckiego słowo to oznacza 
wyjęcie człowieka spod prawa. W śred­
niowieczu prawem „Feme“ posługiwały 
się w Niemczech specjalne sądy kaptu­
rowe tzw. „Femegerichte“. W roku 1924 
hitlerowcy wznowili działalność tych są 
dów. Także i obecnie, przechodząc do 
działalności ipodziemirsej, .powrócili oni 
do tego średnowiecznego systemu térro 
ru. I tak np. przed gmachem partii 60 - 
cjal . demokratycznej w Schwerinie 
padł z rąk zabójcy młody antyfaszysta 
Harry Schlomann.

W ostatnich dniach marca zamordowa 
ny został w Stuttgarcie sędzia trybuna 
fu denazifikacyjnego Reinhold Hub. — L 
kwietnia zabity został w  Lengerich (an­
gielska strefa okupacji) przywódca miej 
6cowej socjal - demokratycznej organi - 
zacji młodzieżowej Helmuth Koch. Mor­
derca jego, niejaki Peter — to były przy 
wódca hitlerowskiego związku młodzie 
ży.

W Bawarii, przy aresztowaniu człon - 
ków grupy „Edelweiss1 znaleziono listę 
400 wybitnych demokratów niemieckich, 
których terroryści zamierzali zamordo - 
wać.

BOMBY. BOMBY
Faktyczna bezkaność zachęca hitle 

rowców do działalności terrorystycznej. 
W początku stycznia 1947 r. rzucono 
bombę do sali posiedzeń czwartego try 
banału denazifikacyjnego w Norymber­
dze, gdzie rozpatrywana była sprawa by 
tego' naczelnika więzienia gestapowskie­
go w Norymberdze.

W nocy na 2 lutego wybuchła w No­
rymberdze maszyna piekielna w biurze 
doktora Sachsa, przewodniczącego są - 
du, który rozpatrywał sprawę Papena. 
W kilka dni później wybuchły bomby 
podłożone pzez terrorystów faszystów - 
skłch pod lokal partii socjal . demokra­
tycznej w Norymberdze. Wieczorem 
dnia 26 marca wybuchła bomba rzucona 
do lokalu organizacji pomocy dla osób, 
które ucierpiały na skutek prześladowań 
na tle religijnym lub rasowym. Dnia 22 
marca „nieznani sprawcy“ podpadli 
gmach trybunaiłu denaziifilkaicyjnego w 
mieście Schlüchtern (amerykańska 6tre 
fa okupacyjna).

Grupy „Feme“ liczą nie wielu człon - 
ków i działają niezależnie jedna od dru 
głej, w różnych częściach kraju. Ale 
u podstawy ich bandyckiej działalności 
leżą te same zasady i metody.

W terrorystycznych, bandyckich gru­
pach uczestniczy w głównej mierze mło 
dzież. W ogóle, były związek młodzieży 
hitlerowskiej jest jednym z głównych 
źródeł, skąd hitlerowskie podziemie czer 
Ple swoje kadry.

DOBRY, DETALICZNY HANDEL
W czasie okupacji Niemiec wykryto 

kilka podziemnych hitlerowskich organi 
zacji młodzieżowych.

Już wkrótce po kapitulacji, w maju 
1945 r., wykryto hitlerowską podziemną 
organizację modzieżową pod nazwą „E- 
delweisspiraten“. W owym czasie na 
czele jej stał Artur Axmann, następca 
Schiracha na stanowisku przywódcy

młodzieży hitlerowskiej. Kiedy 6przymie 
rzeni zajęli Niemcy, kierownictwo orga­
nizacji z  Asmannem na czele przeszło 
do dzałalności podziemnej i, ze wzglę - 
dów_ konspiracyjnych, w pierwszym o- 
fcresie nie dawało znaku życia. W owym 
czasie główną troską Axmanna było za 
bezpieczenie finansowo - materialnych 
podstaw dla organizacji podziemnej.

Gromadzenie wielkich funduszów pie­
niężnych na cele organizacyjne powie­
rzono drugorzędnemu pracownikowi by 
tego sztabu młodzieży hitlerowskiej — 
Heidemannowi, Podając 6ię za człowieka 
interesów, Heidemann zorganizował w 
Bawarii 6olidne towarzystwo handlu de 
talicznego. Liczne oddziały firmy w mia 
etach angielskiej i amerykańskiej strefy, 
obsadzone całkowicie przez wybitnych 
członków Hitlerjugend, stały się punkta 
mi zbornymi i ekspozyturami organizacji 
„Edelweisspiraten“.

ZACZĘŁO SIĘ OD HASEŁ
Członkowie „Edelweisspiraten“ zaczę 

li od wymalowywania haseł hitlerow­
skich na murach miast i dokonywania 
napadów na deportowanych cudzoziem - 
ców. Wkrótce powstały dwie samodziel­
ne organizacje, jedna w północnych 
Niemczech, z Lochelem i Kurtem Budei- 
sem na czele, a druga w amerykańskiej 
strefie — z Heidemannem na czele.

Z końcem marca 1946 r. władze an- 
gio - amerykańskie wykryły organizację 
Axmanna. W wyniku równoczesnej ob­
ławy w strefie amerykańskiej i angiei - 
skiej aresztowano ogółem około tysiąca 
członków organizacji podziemnej.

Choć władze okupacyjne uważają, że 
po tej akcji hitlerowski ruch młodzieżo 
wy przestać istnieć, fakty przeczą temu 
twierdzeniu. Tajna robota wywrotowa 
młodych hitlerowców trwa niewątpliwie 
nadal. Dysponują oni bronią, pieniędzmi., 
dokumentami, środkami transportowy - 
mi iid.

W r. 1945 nie było na niemieckich wyż 
szych uczelniach ani jednego wypadku 
jawnego wystąpienia prol-hitlerowskie - 
go, ale już w r. 1946 i 1947 wyskoki fa 
szystowskie wśród studenterii niemiec­
kiej stają się coraz częstszym zjawi - 
skiern.

Wśród studentów niemieckich wyż - 
szych uczelni jest obecnie bardzo wielu 
byiych oficerów i byłych hitlerowców. 
Z tych elementów utworzona została 
na uniwersytecie w Getyndze podziemna 
organizacja hitlerowska pod nazwą 
„Związek Anty marksistowski“. Człon - 
kowie tej organizacji rozsyłają listy z 
pogróżkami do demokratycznie nastawio 
nych studentów.

Trudno w ogóls nazwać działalność 
hitlerowskiego podziemia w zachodnich 
strefach okupacyjnych Niemiec „niele - 
galną“, do tego stopnia działają tam one 
otwarcie. Nawet uwięzieni gestapowcy 
i ss-owcy mają możność uczestniczenia 
w tej działalności.
» Dzieje się to nie tylko na oczach, ale 
także przy milczącym przyzwoleniu 
władz. i

FABRYKA PASZPORTÓW 
Jak poda! z Berlina korespondent 

„New York Times“ Clark, więźniowie* 
obozu dla internowanych w Moosburgu 
kolo Monachium, zajmują się nielegalną 
działalnością, przy milczącej zgodzie 
straży obozowej. Więźniowie założyli

tam swego rodzaju „gabinet technicz­
ny“, w którym wyrabia się fałszywe do 
■kumenty dla członków organizacji pod - 
ziemnych. Fabrykują oni paszporty, 
kartki żywnościowe i inne dokumenty. 
Poszczególnym więźniom udaje się zbiec 
za ocean. Wedle oświadczenia bawarskie 
go wicepremiera Hognera, w obozach 
dla internowanych 6s-owców działają 
nadal specjalne sądy wojenne, wydające 
surowe wyroki.

W świetle przytoczonych faktów nie 
będzie dla nas niczym sensacyjnym o- 
świadczenie, złożone niedawno przez 
bawarskiego komisarza policji dra Fili­
pa _ Auerbacha na zebraniu delegatów 
związku osób prześladowanych przez re 
żim hitlerowski. Poda! on do wiadomo - 
ści, że więźniowie w obozach dla inter­
nowanych otrzymują ze Stanów Zjedno 
czonych podburzające listy, wzywające 
:ch do „wytrwania do końca“ i zapew­
niające, że „przyjaciele troszczą się o 
ni-ch“. łstotrife, internowali otrzymują 
ze  ̂ Stanów Zjednoczonych paczki żywno 
ściowe. Pierwsza taka przesyłka, która 
nadeszła do Bawarii, przeznaczona była 
dla żony .Martina Bormana.

Oświadczenie generała Mac Narney‘a,

że „nie ma żadnych oznak istnienia zor 
ganizowanego ruchu hitlerowskiego“, 
lub generała Clay‘a, że „działalność or 
ganizacji wywrotowych nie może przy 
:ać szerszych rozmiarów“, wprowadzają 
«dynie w błąd światową opinię publicz 

ną. Podziemie hitlerowskie w Niemczech 
nie tylko istnieje, ale przejawia tenden 
cję do rozszerzenia 6wojej działalności 
wywrotowej. Co prawda, .rozmiary pod 
ziemne" organizacji hitlerowców w Niem 
«zech i skala jej działania są badzo da 
lekie od planów zakreślonych przez przy 
wódców hitlerowskich. W radzieckie, 
strefie okupacyjnej — konsekwentnie 
przeprowadzona denazifikacja j zdecydo 
wane poparcie rozwoju ruchu demokra­
tycznego, pozbawiły hitlerowskich kon­
spiratorów gruntu pod nogami. Toteż 
ich działalność na tym terenie nie wy - 
chodzi poza ramy zwykłego bandytvz - 
mu.

Żywotność podziemia hitlerowskiego 
w zachodnich strefach Niemiec, to wy­
nik braku walki przeciwko pozostało­
ściom faszyzmu i pobłażliwości władz o- 
Kupacyjnych w stosunku do wszelkich 
elementów reakcyjnych.

(d. c. n.)

P rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościowych Oddział 

w Warszawie, ui. Sanguszki 1 ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie remontu instalacji: centralnego ogrzewania, wodo­
ciągów, kanalizacji, gazowych w budynkch:

1. PWPW przy ul. Sanguszki 1
2. papierni przy Al. Niepodległości 146.
Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać moż­

na w biurze budowy w godz. 12 do 15.30, Sanguszki Nr 1.
Oferty w zalakowanych kopertach be zznaku firmy z napisem:
1. — Oferta na roboty instalacyjne PWPW przy ul. San­

guszki 1. —
2. — Oferta na roboty instalacyjne przy Al. Niepodległości 146 

składać należy do nia 29 lipca 1947 r. godz. 12 — w Dyrekcji 
Państwowej Wytwórni Papierów Watrościowych w Warszawie 
ul. Sanguszki 1, wejście od ul. Zakroczymskiej.

Otwarcie ofert nastąpi o godz, 13 — w Biurze Budowy.
Do oferty należy dołączyć:
1) pokwitowanie kasy r_ku żyrowego na Naród. B-bu Polskim 

CWdz. w W-wie na wpłacone wadium przetargowe w wysokości 
2% sumy oferowanej względnie dbwód zwolnienia od obowiązku 
wpłacenia wadium, lub list gwarancyjny na takąż sumę, wyda­
ny przez Instytucję Bankową.

2) odpis świadectwa przecysłowego upoważniającego do" nrze-
prowadzenia robót instalacyjnych. p

Dyrekcja Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych 
zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta, bez względu 
na wynik przetargu oraz prawo uznania, że przetrg nie dal wy­
niku, jak również prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilości wy­
konania robót.

lenoszeme z samolotu trumny ze zwłokami gen. Żeligowskiego

U I* $
Wydział Powiatowy w Nidzicy ogłasza konkurs na stanowisko 

Dyrektora Szpitala Powiatowego w Nidzicy.
Do stanowiska tego przywiązane jest uposażenie według gru­

py VI z dodatkami funkcyjnymi i samorządowymi. Do konkursu 
mogą zgłaszać się kandydaci, którzy odpowiadają wymaganym 
warunkom:

a) obywatelstwo polskie
b) dyplom lekarski
c) prawo wykonywania praktyki w Państwie Polskim
d) znajomość chirurgii
e) znajomość administracji szpitalnej
Podanie wraz z udokumentowanymi odpisami świadectw i ży­

ciorysem należy nadesłać do dnia 10 sierpnia 1947 r. do Wy­
działu Powiatowego w Nidzicy, województwo olsztyńskie.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
w N i d z i c y  
wz. (J. Krajewski)
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POLSKIE ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE „ E R A '
Zarząd Państwowy, we Włochach, Inżynierska 8/10

poszukują: wykwalifikowanych buchaitenów, sekretarki - stenotyoist- 
k,, doświadczonego kierownika magazynu, sznyciarzy, monterów 

elektryków przyrządów pomiarowych.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny fabryki „ERA“ we Włochach

Ogłoszenie o p rze targ u
Państwowy Bank Rolny w Warszawie ogłasza przetarg nieogra­
niczony na wykonanie 2-ch dźwigów elektrycznych, osobowych
w budynku mieszkalnym przy ul. Uniwersyteckiej 4 w War­
szawie.

Podkładki kosztorysowe wydaje i udziela informacji Sekcja 
Techniczno - Budowlana P.B.R. ul. Nowogrodzka Nr 50 pokój 
424 IV piętro codziennie w godz. 10 — 12.

Składanie ofert do dnia 24 liipca br. do godz. 10, otwarcie 
ofert nastąpi o  godz. 11 tegoż dnia.

Wymagane wadium 1 % ceny kosztorysu.
Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie prawo zwiększenia lub 

zmniejszenia ilości robót, wyboru oferenta bez względu na wy­
sokość oferowanej^ sumy, unieważnienie przetargu bez podania 
?766Ẑ n’ Jak r6wnieź Prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku.

P R Z E T A R G
Zarząd Miejski m. Szczecina ogłasza przetarg publiczny na 

wykonanie remontu instalacji centralnego ogrzewania w gmachu 
Zarządu Miejskiego przy PI. Niezłomnych w Szczecinie.

0 ferty należy nadsyłać pocztą względnie składać w Zarządzie 
Miejskim, Wydz ał Ogólny — Oddział Gospodarczy, I piętro, nok. 
mr 25 w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na remont 
centralnego ogrzewania“, w terminie do dnia 26 lipca 1947 r do 
godz. 10-ej, o której to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do ofert należy dołączyć kwit kasy głównej Zarządu MieJ- 
wanej ^  Wp acone wad,um w wysokości 2% od sumy ofero-

i n ? w ; ak° Sat0ry®y • ° r34 warunki P^etargu są do przejrzenia i nabycia pod wyżej podanym adresem.
nffrfnt! Mif J'ski za&tr^ a sobie Prawo swobodnego wyboru 
oferenta, jak również unieważnienia przetargu bez podania po-

Zarząd Miejski m. Szczecina

R IC H A R D  W R IG H T

SYN AMERYKI
PkZEKkAD WANùy MELC£ñ

żebyś

do

— Więc nie odprawadzałeś go do garażu?
— Nie, psze pani. Panienka kazała mi go zo 

stawić.
— No, jeżeli tak, to oczywiście stał tam ca­

łą noc. Jest cały w śniegu.
— Zdaje się. ,
Peggy westchnęła potrząsając głową.
— Na pewno panienka zaraz zejdzie, 

ją odwiózł na stację.
— Tak.
— Widzę, że zniosłeś walizkę.
— Tak, kazała mi ją zabrać na dół.

Nie zapomnij jej — powiedziała, idąc
kuchni.

Przez długi czas stał nieporuszony. Potem 
rozejrzał się wokoło obracając z napiętym 
spojrzeniem i słuchem głowę, jak zwierzę, które 
węszy ̂ coś podejrzanego. W pomieszczeniu nię 
się nie zmieniło od wczorajszego wieczora. 
Przeszedł wokoło, przeglądając wszystkie kąty. 
Nagle stanął, źrenice inu się rozszerzyły. Zoba­
czył tuż przed sobą kawałek pokrwawionej ga­
zety, widoczny wyraźnie przy świetle paleni­
ska. Czy Peggy to widziała? Podbiegł dr wy­
łącznika, zgasił światło i zaczął sz*.kać papieru. 
Ledwo go znalazł. Znaczy, że Peggy ric nie 
zauważyła. A co się stało z Mary? Czy spaliła

się całkowicie? Znów zapalił światło i podniósł 
papier. Rozejrzał się w prawo i w  lewo czy go 
nikt nie śledzi, otworzył drzwiczki pieca i zaj­
rzał do środka. Wnętrze pieca dyszało i bu­
zowało ogniem. Ale nie dostrzegł ani śladu 
ciała, mimo, że w  oczach ciągle tkwił jego 
obraz. Jedynie płonące węgle ujawniały, jakby 
odciśnięty w  glinie świeżo wykopanego grobu, 
kształt spalonego ciała Mary.

Zmrużył oczy i zorientował się, że ciągle trzy­
ma w ręce kawałek papieru. Podniósł go w  gó­
rę, a ciąg wessał go w  piec. Śledził za nim, kie­
dy rozżarzał się, czerniał, zamieniał w  dym 
i znikał. Poruszył korbą: niebezpieczeństwo mi­
nęło.

Zamknął drzwiczki i nacisnął dźwignię. Sze­
lest spadającego węgla, który rozpościerał się 
wachlarzowato na powierzchni płomieni, ga­
sząc je swoim ciężarem, rozebrzmiał mu głoś- 
nym hukiem w uszach. Dopóki nikt nie zaczni? 
przeszukiwać popiołów, wszwtko będzie dob­
rze. On sam bał się tam sięgać, w obawie, żeby 
nie trafić na jakąś niezwęgloną cząstkę. Jeśli to 
potrwa do wieczora, Mary spali się całkowicie. 
Odwrócił się i znów spojrzał na walizkę. Ach. 
żeby nie zapomniał podrzucić broszur! Od­
biegł od pieca, skoczył do siebie na górę i uło-

żył je ładnie w  szufladzie. Tak, by nikt nie po­
myślał, iż je czytał. P
i ? n?WJzszedł d0 piwncy i stał w  niepewności 
koło kotła. Czuł, że coś jeszcze było do zrobie­
nia, ale co? Może należy strząsnąć popiół? Tak 
inaczej zasypie ognisko. Kiedy nachylił się by 
sięgnąć po rączkę, stanął znów przed nim obraz 
Mary, lezącej na łóżku w niebieskawym blasku 
nocy, owładnęło nim histeryczne przerażenie i 
przytłaczające poczucie winy. Ręka mu zadrża­
ła, me mógł strząsnąć popiołów. Musiał wyjść 
na powietrze, jak najdalej od tej piwnicy, któ­
rej ściany zdawały się zsuwać nad nim z każdą 
minutą coraz ciaśniej, nie dozwalając złapać 
tchu. *

Chwycił walizkę, zarzucił ją sobie na plecy' 
poniósł do wozu i przymocował do stopnia. 
Spojrzał na zegarek: była ósma dwadzieścia, 
leraz właśnie powinien poczekać na Mary. 
Usiadł za kierownicą i zamarł na- pięć minut w  
bezruchu. Da jej znać syreną, zatrąbi. Spojrzał 
na schody i wspomniał, jak to, wchodząc na gó­
rę potknęła się przy drzwiach i jak on ją mu­
siał podtrzymywać. Zadrżał, widząc, jak potęż­
ny snop promieni przedarł się z chmurnego nie­
ba, sprawiając, że śnieg wokoło rozbłysnął mil­
czącą i czarodziejską bielą. Późno. Trzeba wejść 
i zapytać o pannę Dalton. Jeśli z tym będzie 
zwlekał, pomyślą, że się jej wcale nie spodzie­
wa. Wyszedł z wozu i podszedł do bocznych 
drzwi, zaglądając przez szybkę. Nikogo nie było 
widać. Spróbował je otworzyć, ale były zam­
knięte na klucz. Nacisnł dzwonek, znów słysząc 
cichy odgłos gongu, a potem zobaczył Peggy, 
zbiegającą po schodach. Otwarła drzwi.

— Nie schodziła jeszcze?
— Nie, psze pani, a robi się późno.
— Poczekaj, zawołam ją.
Peggy, ciągle jeszcze ubrana w' kimono,

wbjegła p0 schodach na górę — tych samych 
schodach, po których niósł wczoraj Mary- 
tych samych schodach, na których potykał się, 
schodząc z walizką. Potem zobaczył, jak scho­
dzi, ale już o wiele wolniej. Podeszła do drzwi-

— Nie ma jej. Może już pojechała. Co ci po­
wiedziała?

-— Kazała się odwieźć na stację i zabrać wa­
lizkę, psze pawi.

. W każdym razie nie ma jej w  pokoju i 
me ma jej też u starszej pani. Pan Dalton śpi- 
Czy powiedziała ci, że dziś jedzie?

Tak właśnie powiedziała, psze pani.
— I kazała zabrać walizkę?
— Ta, tak.
Peggy zamyśliła się na chwilę, patrząc mimo 

niego na przysypany śniegiem samochód.
_ No, w takim razie odwieź walizkę. Może 

nie nocowała w domu.
— Dobrze, psze pani.
Odwrócił się i zaczął schodzić.
— Bigger!
— Słucham.

Mówisz, że kazała ci zostawić wóz na dwo­
rze na całą noc?

— Tak.
Czy powiedziała, że go znów weźmie? 

i — Nie, psze pani. Widzi pani... — Bigger wi­
dział jasno swój system obrony — on tam b y ł-

— Kto?
— No, pan.

Ach, tak. No, zabieraj walizkę. To pew­
nie znowu jakiś figiel panienki.

Wsiadł, wyprowadził wóz i skierował go p°' 
przez śnieg na północ. Chętnie by się obejrzał 
i zobaczył, czy Peggy go śledzi, ale nie śmiał- 
Po. .iyślałaby, że się w czymś orientuje, a nie 
chciał dawać żadnych poszlak. No, u-obił przy­
najmniej jedną. (c. a. »■)
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